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WSZYSTKICH 
KRAJÓW - 
ŁĄCZCIE SIĘ«

W dniu 27 stycznia 1945 roku wy­
zwolony został Oświęcim. Gdy żoł­
nierze radzieccy wkroczyli do obo­

zu, zastali tam około 5 tysięcy wynędz­
niałych, chorych, okrytych łachmanami 
więźniarek i więźniów, których 5S-mam 
nie zdążyli wywieźć lub zabić.

Około 58 tysięcy pędzonych byto w 
tym czasie poprzez śnieżyce i mrozy 
wszystkimi drogami na zachód. Chociaż 
w obliczu zbliżającej się klęski już od 
wiosny 1944 roku hitlerowcy niszczyli sy­
stematycznie dowody popełnianych 
zbrodni, nie zdołali jednak wobec po­
twornych ich rozmiarów usunęć wszyst­
kich śladów.

„ttonzentrafions-Lager Auschwitz" — 
największa i najstraszliwsza katownia w 
dziejach świata, obóz śmierci 4 
milionów ludzi i narzędzie terroru, oraz 
symbol rządów hitlerowskich w okupo­
wanej Europie. .

Mata, licząca przed wojnę 12 tysięcy 
mieszkańców, polska mieścina, znana jest 
dziś na całym świecie. Tutaj bowiem za­
łożono na przestrzeni około 40 km kw. 
kombinat ludobójstwa.

Pierwszy transport 700 więźniów z Kra­
kowa przybył do Oświęcimia 14 czerwca 
1940 roku. W rok później liczba więź­
niów wzrosła do 12 tysięcy.

Dnia 1 marca 1941 roku odwiedził 
Oświęcim po raz pierwszy Himler. Po je­
go inspekcji zdecydowano, ażeby w są­
siedztwie macierzystego obozu na bio­
tach Brzezinki (Birkenau) zbudować nowy, 
olbrzymi obóz, pierwotnie przeznaczony 
dla jeńców radzieckich. Sitami więźniów 
wybudowano tu 263 baraki, wzorowane 
na wojskowych stajniach polowych. W 
baraku-stajni przeznaczonej na 48 koni 
żyto 1000-1200 więźniów. W 1943 roku 

'stan liczbowy więźniów w Brzezince wy­
nosi! około 150 tysięcy mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Opowiadają więźniowie, którzy 
przeżywali obóz, że nad olbrzymią prze­
strzenią Brzezinki nie przelatywały żad­
ne ptaki...

Poza Brzezinką do kombinatu oświę­
cimskiego należało 40 podobozów, roz­
rzuconych od krakowsko-śląskiego okrę­
gu przemysłowego po Sudety i Morawy. 
Przez Oświęcim i jego podobozy prze­
szło ponad 405 tysięcy więźniów, z tej 
liczby przeżyło około 60 tysięcy.

Inny los zgotował hitleryzm 4 milionom 
ludzi, których nie wpisywano na listy 
więźniów, lecz wprost z transportów ko­
lejowych kierowano do komór gazowych.

Od lipca 1942 roku do końca 1943 ro­
ku przybywały z niezawodną regularno­
ścią pociągi z ludnością żydowską z Pol­
ski i wszystkich krajów okupowanej Eu­
ropy, wysyłanych na śmierć w ramach 
„Endlosung der Judenfrage" (ostateczne 
rozwiązanie kwestii żydowskiej).

Do komór gazowych zapędzono rów­
nież prawie caty obóz cygański, wycień­
czonych więźniów, inwalidów, kobiety, 
starców, jeńców radzieckich i dzieci Za- 
mojśzczyzny. Obóz śmierci byt jednocze­
śnie dla reżimu hitlerowskiego olbrzy­
mim przedsiębiorstwem dochodowym. 
Dziesiątki tysięcy więźniów zatrudniano 
w zakładach przemysłowych. W 35 maga­
zynach gromadzono łupy zrabowane z 
transportów śmierci. Co miesiąc wywo­
żono stąd dziesiątki tysięcy ubrań, bie­
lizny, obuwia, galanterii. Z włosów ko­
biecych wyrabiano wtosiankę, kości spa­
lonych mielono na nawóz, złoto, dewizy, 
biżuteria milionowej wartości zasilały 
skarb III Rrzeszy.

Trzeba, aby ta straszna prawda o Oświę­
cimiu w 20 rocznicę jego wyzwolenia, 
fai jeszcze dotarta do każdego sumienia
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Zdjęcie z cyklu składającego Się z 9 fotogramów pod wspólnym tytułem 
„Bramy tragedii”. Autor cyklu, Adam Kaczkowski otrzymał nagrodę „Grand 
Prix” od międzynarodowego jury na warszawskiej wystawie we wrześniu 

ub. roku.

ludzkiego, aby była ostrzeżeniem dla 
wszystkich, którzy chcieliby zapomnieć o 
zbrodniach i ich sprawcach.

Rząd NRF —■ jak wiadomo — zamie­
rza z dniem 8 maja 1965 roku zaprzestać 
ścigania zbrodniarzy wojennych z powo­
du „przedawnienia". Dzień fen ma się 
stać „dniem zapomnienia".

Spośród 8 tysięcy zbrodniarzy wojen­
nych ściganych przez sądy polskie, ukara­
no dotychczas 1800. Po dniu 8 maja będę 
więc mogli ujawnić się i prowadzić spo­
kojnie życie,- jako kupcy, sędziowie, sza­
nowani obywatele, wszyscy nie schwyta­
ni przestępcy, a wśród nich tacy jąk:

Martin Bormann — zastępca 
Hitlera do spraw NSDAP, Heinrich 
Muller — szef Gestapo, SS-Haupt- 
słurmfuhrer Stengel komendant obo­
zu oraz 28 jego współpracowników z Tre­
blinki, 30 źyjących jeszcze w NRF opraw­
ców z Chełma nad Nerem i tysiące in­
nych z Oświęcimia, Majdanka, Radogosz- 
czy, Stutthofu, Bełżca, Sobiboru...

Jest rzeczą zrozumiałą, że przeciwko 
tym zamiarom rządu NRF protestują 
wszyscy uczciwi ludzie na świecie, źe 
najmocniejsze i najliczniejsze głosy pro­
testów rozlegają się w Polsce.

Nie ma przedawnienia. Nie ma zapom­
nienia. Żądamy ukarania zbrodniarzy i lu­
dobójców — głoszą rezolucje podejmo­
wane przez robotników, chłopów, ludzi 
pracy, młodzież szkolną, nauczycieli.

„Jeszcze unoszę się opary nad krema­
toriami, jeszcze mogiły pomordowanych w 
bestialski sposób ofiar nie zarosły mu­
rawą, jeszcze w celach więziennych nie 
umilkło echo jęku katowanych, jeszcze nie 
obeschły łzy z oczu dzieci, żon i ma­
tek (...)" — piszą w swej rezolucji kole­
dzy emeryci z Kielc...

W dniu 22 stycznia podjęta została na 
zebraniu pracowników Zarządu Głównego 
ZNP rezolucja, w której m. in. stwierdzo­
no :

„My, pracownicy Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, wespół 
z blisko 400-fysięczną rzeszą nauczycie­
li, wychowawców । pracowników nauki 
czujemy się odpowiedzialni za wychowa­
nie I losy młodego pokolenia, któremu 
pragniemy zapewnić pokojowe warunki 
nauki i pracy.

Nie możemy się zgodzić, by zbrodnie 
wojenne, popełnione przez hitlerowskich 
zbirów miały ulec przedawnieniu, by mia­
no zaprzestać ścigania i karania zbrod­
niarzy winnych śmierci milionów ludzi.

Przestępstw wojennych nie można wy­
mazać formalnym i nieistotnym argumen­
tem przedawnienia. W imię poszanowa­
nia ofiar i godności narodów, ich prawa 
do samoobrony — domagamy się, by nie 
pozwolono uniknąć kary zbrodniarzom".

U podstaw tej fali protestacyjnej leży na 
pewno nie dążenie do zemsty, lecz zasady 
sprawiedliwości, które muszą być respek­
towane, by nie powtórzył się więcej 
Oświęcim.

„Sprawa odpowiedzialności za zbrodnie 
ludobójstwa, to sprawa całej ludzkości. W 
imię tej sponiewieranej w okrutny sposób 
ludzkości, w imię sprawiedliwości i w imię 
pokoju światowego żądamy sądu nad lu­
dobójcami" — piszą w dalszej części re- 

■ zolucji‘koledzy emeryci z Kielc.

Stanowisko przedstawione w cytowa­
nych rezolucjach jest stanowiskiem całego 
polskiego nauczycielstwa. Podkreślamy to 
z całą mocą w dniach, gdy skierujemy na­
sze myśli i uczucia dp miejsca najpotwor­
niejszych zbrodni i okrucieństw, najwięk­
szych, tragedii, cierpień, poświęcenia 
i bohaterstwa — Oświęcimia.



PLENUM ZARZĄDU 
OKRĘGU ZNP 1 
W KIELCACH

W dniach 21 — 22 stycznia 
bieżącego roku odbyło się w 
Kielcach poszerzone Plenum 
Zarządu Okręgu, w którym 
obok przedstawicieli władz 
wojewódzkich wziął udział 
minister oświaty — Wacław 
Tułodziecki oraz prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak.

Podstawę do dyskusji w 
pierwszym dniu obrad stano­
wił, wygłoszony przez kura­
tora Stanisława Ornatowskie- 
go, referat omawiający głów­
ne zadania oświaty wojewódz­
twa kieleckiego w nowym 
planie 5-letnim oraz, przed­
stawiona przez kierownika 
.Wydziału Pedagogicznego Za­
rządu Okręgu, Edwarda Po­
nikowskiego, ocena aktualnej 
sytuacji dotyczącej nauczy­
cieli studiujących i potrzeb 
kadrowych szkolnictwa.

W toku dyskusji koncentro­
wano uwagę na tych proble­
mach. od których zależna bę­
dzie pomyślna realizacja re­
formy szkolnej. W pracach 
tych województwo posiada 
poważne osiągnięcia.

Przygotowano plan sieci 
szkół 8-klasowych. Prace nad 
przystosowaniem dotychcza­
sowej sieci do obecnie za­
twierdzonej — są zaawanso­
wane. W nowej sieci — szko­
ły o 6 i więcej nauczycielach 
stanowić będą 72,5 proc., a 
np. szkoły o 4 nauczycielach 
tylko 3,5 proc. Ogółem pełne 
szkoły 8-klasowe stanowić 
będą 87,6 proc. A warto przy­
pomnieć, że w roku 1937/38 
szkól I stopnia z najwyższą 
klasą czwartą było 67 proc., a 
szkół III stopnia z najwyższą 
klasą siódmą tylko 16 proc.

Większość dyskutantów 
koncentrowała się na trud­
nościach lokalowych szkół. Na 
pokrycie niezbędnych potrzeb 
szkolnictwa w województwie 
do roku 1970 :— zabraknie 
około 1100 izb. Sytuację po­
garsza fakt, że 62 szkoły 
mieszczą się w starych bara­
kach, a 182 szkoły w starych, 
nie nadających się do użytku 
budynkach. Limit inwestycyj­
ny nowej 5-latki jest o jedną 
trzecią niższy od poprzednie­
go, co w warunkach woje­
wództwa kieleckiego oznacza 
zaspokojenie najpilniejszych 
potrzeb lokalowych szkolni­
ctwa podstawowego jedynie w 
47 proc., a szkolnictwa zawo­
dowego w 45 proc.

Postulaty pod adresem 
władz centralnych dotyczyły 
konieczności udzielenia pomo­
cy woj. kieleckiemu w dzie­
dzinie inwestycji. Dyskusja 
potwierdziła również słuszność 
stosowanych przedsięwzięć w 
zakresie: dalszego potanienia 
kosztu budowy izby lekcyjnej 
i większej pomocy społecznej 
przy budowie szkół (w roku 
1964 wartość prac społecznych 
sięgała ponad 40 min zl); usta­
lenia terenowych programów 
drobnej rozbudowy i dobudo­
wy izb i wykonania ich środ­
kami pozalimitowymi (przy 40 
proc, wkładzie ludności); opra­
cowania przez województwo 
tanich projektów małych 
szkół i internatów.

Żywo dyskutowano również 
nad sprawą zapewnienia 
kadr nauczycielskich dla 8- 
klasowej szkoły. Aktualnie 
'35,7 proc, nauczycieli w woj. 
posiada dodatkowe kwalifika­
cje. Jednak zarysowują się 
'braki w odniesieniu do po­
szczególnych przedmiotów. O- 
becnie dokształca sie w woje- 
-wództwie pnnad 1 700 osób, 
co stanowi 15,5 proc, zatrud- 

v'-h.
Istnieją poważne dyspro­

porcje w rozmieszczeniu kadr 
z dodatkowymi kwalifikacja­
mi. za-ówńo w ska’i' poszcze­
gólnych powiatów, jak i kon­
kretnych szkół. krytycznie 
oceniono relkrutacie na studia 
zaoczne do roku 1963 i nie za­
wsze planowe zatrudnienie 
absolwentów SN. co snowodo- 
■wało. że 420 nauczycieli z do­
datkowymi kwalifikacjami nie 
jest wyvorzvsrta.nych w swo­
jej specjalności.

Władze oświatowe prowadzą 
rozmowy z tvmi nauczyciela­
mi proponując przeniesienie 
do innych szkół. Budzi to w 

wielu sytuacjach zrozumiały 
niepokój. Na fakt ten zwrócił 
uwagę między innymi minister 
Tułodziecki, stwierdzając, że 
problemu przygotowania ka­
dry nauczycielskiej według 
specjalności nie można ure­
gulować tylko drogą przenie­
sień. Trzeba przede wszys­
tkim prowadzić właściwą po­
litykę kierowania na studia 
oraz planowo zatrudniać ab­
solwentów.

Dla bl.ższego zapoznania się 
z aktualną sytuacją w zakre­
sie studiów zaocznych zorga­
nizowano w powiatach, w lis­
topadzie i grudniu ubiegłego 
roku, spotkania z nauczycie­
lami studiującymi. Postulaty, 
jakie zgłaszano w czasie tych 
spotkań, dotyczą m. in. takich 
spraw jak: konieczność przy­
wrócenia zniżki godzin nau­
czycielom studiującym; przy­
znanie uprawnień nauczycie­
lom studiującym eksternisty­
cznie; potrzeba zmiany termi­
nów egzaminów dyplomowych 
w SN (z Lipca na miesiące je­
sienne); zaopatrzenie słucha­
czy w programy i podręczni­
ki; konieczność przyznania 
stypendiów tym studiującym, 
którzy znajdują się . w trud­
nych warunkach materialnych; 
zwiększenie troski o warunki 
bytowe w czasie sesji, konsul­
tacji itp.

Do postulatów tych pozyty­
wnie ustosunkował się mini­
ster Tułodziecki stwierdzając, 
że część ich jest aktualnie 
opracowywana przez resort.

Dyskutowano również nad 
innymi czynnikami warunku­
jącymi realizację - reformy 
szkolnej; wskazywano przy 
tym na konkretne zadania 
ogniw ZNP i administracji 
szkolnej.

W drugim dniu obrad doko­
nano analizy wyników kon­
kursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje” oraz zatwierdzono 
plan pracy okręgu na rok 
1965.

RYSZARD ZIELIŃSKI
Kielce

KRONIKA 
ZWIĄZKOWA

W dniach S—21 stycznia bie­
żącego roku Zarząd Okręgu War­
szawskiego ZNP zorganizował w 
Zakopanem kurs dla 42 działaczy 
związkowych z Mazowsza. Zasad­
niczym celem kursu było wszech­
stronne zapoznanie aktywu z bie­
żącymi zadaniami ZNP w róż­
nych dziedzinach, jak np.: pro­
blemy laicyzacji szkoły, sprawa 
reformy szkolnej, uaktywnienie 
ogniw związkowych. Na program 
złożyły się takie tematy jak: po­
stępowe tradycje ZNP, reforma 
szkolna a zadania instancji związ­
kowych, wybrane zagadnienia 
socjalno-bytowe i program dzia­
łania w tej dziedzinie, niektóre 
problemy ze współczesnej sytua­
cji międzynarodowej. Organizato­
rzy kursu przewidzieli również 
czas na różne * rozrywki kultural­
ne, między innymi odbyły się 
wycieczki do Nowego Targu, 
Krakowa, Nowej Huty.

W końcu ubiegłego roku 
przygotowano w Gdańsku ekspo­
zycję twórczości nauczycieli te­
go okręgu. Zgromadzono na niej 
prace z zakresu fotografii, ma­
larstwa, rzeźby, grafiki, sceno­
grafii, sztuki użytkowej oraz 
dzieła literackie i naukowe: pa­
miętniki, wiersze i podręczniki 
szkolne. Na szczególną uwagę za­
sługiwały prace poświęcone tań­
com i pieśniom kaszubskim, pla­
katy teatralne obrazujące doro­
bek teatru nauczycielskiego z 
Kwidzynie, obrazy Marii Za­
błockiej, Heleny Bodzińskiej i 
Leona Staniszewskiego. fotogra­
my Kazimierza Gajdowsklego 
oraz zestaw mebli zaprojetkowa- 
nych przez zespól nauczycieli 
Technikum Przemysłowego w 
Gdyni.

7 stycznia bieżącego roku 
odbyła się wojewódzka narada 
powiatowych instruktorów spół­
dzielni uczniowskich oraz człon­
ków Prezydium WKSU w Kato­
wicach, pod przewodnictwem kol. 
Stanisława Guraka. wizytatora 
KOS i w obecności kol. Kruka, 
członka preziidium komisji, 
przedstawiciela WZSP. Referat pt. 
,,Planu i budżety PKSU” inyało- 
sil kol. Zbigniew Prauss. Z dy­
skusji wynikało, że spółdzielnie 
uczniowskie wnlacaja na bu­
dowę szkól Tysiąclecia 10 proc, 
od wypracowani ich przez sieb;e 
nadwyżek. W ubiegłam roku spół­
dzielnie vj okręgu zebrały na ten 
cel ponad 95 000 zl. W czasie na­

rady podjęto uchwalę w sprdwie 
zebrania i opracowania materia­
łów z zakresu spółdzielczości 
uczniowskiej w okręgu kato­
wickim w celu zamieszczenia ich 
w Biuletynie Kuratorium.

KRONIKARZ

Zarząd Główny Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację zawiadamia, że na­
uczyciele, którzy udokumentu­
ją swój udział w tajnym na­
uczaniu, organizowanym w 
okresie okupacji przez Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
mają pełne prawa przynależ­
ności do organizacji.

Z PRAC KOMISJI 
HISTORYCZNEJ ZNP
Dnia 23 stycznia bieżącego 

roku odbyła się ogólnokrajo­
wa konferencja Komisji Hi­
storycznej, poświęcona omó­
wieniu potrzeb w zakresie ba­
dań nad dziejami nauczyciel­
skiego ruchu związkowego 
oraz przeanalizowaniu aktu­
alnej sytuacji w tej dziedzi­
nie.

W obradach — którym prze­
wodniczył prof. dr Cz. Ma- 
dajczyk — wzięło udział 61 
osób: członkowie Centralnej 
Komisji Historycznej oraz 
przedstawiciele okręgowych i 
kilku powiatowych komisji. 
Na konferencję przybył ró­
wnież kierownik Biura Histo­
rycznego CRZZ — Z. Kratko 
oraz wiceprezes ZG ZNP — 
Wł. Ozga.

Podstawę do dyskusji stano­
wił referat prof. dra Jana Hu­
lewicza na temat „Stan i po­
trzeby badań dziejów ZNP ze 
szczególnym uwzględnieniem 
20-lecia Polski Ludowej”. Pre­
legent — posługując się li­
cznymi przykładami — szcze­
gółowo przeanalizował doro­
bek w zakresie prac badaw­
czych. Stwierdził, iż mimo 
wydania kilku cennych pozy­
cji, dotychczasowy stan badań 
jest zdecydowanie niedostate­
czny w stosunku do potrzeb. 
Nigdy dotychczas nie prowa­
dzono planowej i zorganizowa­
nej pracy w tym zakresie. 
Prof. Hulewicz wyraził — po­
parte w dyskusji przez wice­
prezesa Wł. Ozgę -— przeko­
nanie, iż okres obchodów 60- 
lecią ZNP stanie się począ­
tkiem systematycznej plano­
wej pracy badawczej w dzie­
dzinie historii ZNP. Podkre­
ślił przy tym, iż szczególnie 
pilne i ważne jest opracowa­
nie dz’ejćw ruchu związkowe­
go w terenie.

W toku bardzo ciekawej dy­
skusji — w której przedsta­
wiciele okręgowych komisji 
informowali o dotychczas pod­
jętych pracach w poszczegól­
nych województwach — padło 
wiele cennych uwag i wnio­
sków. Zwracane m. in. uwagę 
na konieczność podjęcia ba­
dań dotyczących okresu oku­
pacji hitlerowskiej oraz 20-le­
cia PRL. Duże zaniedbania do 
odrobienia istnieją zwłaszcza 
na terenie ziem zachodnich, 
tam gdzie nauczyciele od pod­
staw tworzyli polska szkołę. 
Równocześnie jednak pod­
kreślano, iż przy badaniach 
dziejów ruchu zawodowego 
nie można się kierować wyłą­
cznie doraźnymi potrzebami. 
Jedynie długofalowe prace ba­
dawcze mające na celu poka­
zanie w sposób obiektywny 
stanu faktycznego przynieść 
mogą cenne, z naukowego 
punktu widzenia, rezultaty.

Jak to stwierdził jeden z 
dyskutantów przy podejmowa­
niu badań trzeba zacząć od 
gromadzenia źródeł. Należało­
by zatem przeprowadzić kwe­
rendę w archiwach wojewó­
dzkich i powiatowych. Dużą 
pomoc stanowić mogą wyda­
wane przed wojną i obecnie 
pisma regionalne. Należałoby 
również szerzej wykorzysty­
wać prace dyplomantów i ma­
gistrantów oraz materiały z 
wojewódzkich sesji organizo­
wanych nrzez Polskie Towa­
rzystwo Retoryczne. W ogóle 
niezbędna jest jak najściślej­
sza współpraca z placówkami 

tego towarzystwa i z nauko­
wcami. Mamy już kolosalny 
dorobek w zakresie prac re­
gionalisty cznych — należało­
by więc w większym stopniu 
sięgać do tego źródła. Na po­
trzebę współpracy z komisja­
mi historycznymi przy WKZZ 
wskazał dyrektor Z. Kratko. 
Zwrócił on również uwagę na 
ciekawą inicjatywę tworzenia 
jednego wspólnego, dla wszy­
stkich branżowych związków 
zawodowych, wojewódzkiego 
archiwum prowadzonego przez 
fachowca.

W dyskusji zwracano uwa­
gę na konieczność dotarcia do 
bardzo cennych materiałów 
archiwalnych za granicą (m. in. 
we Lwowie). Dużą pomocą w 
opracowywaniu historii ZNP 
byłoby wykorzystywanie mag­
netofonu w celu utrwalenia na 
taśmie ciekawszych dyskusji 
czy wspomnień działaczy 
związkowych. Należałoby ró­
wnież zwrócić większą uwagę 
na materiały archiwalne do­
tyczące procesów sądowych 
Związku w okresie międzywo­
jennym. Wykorzystanie tych 
wszystkich źródeł pomoże w 
opracowaniu historii ZNP.

Zabierając głos w dyskusji 
kierownik Biura Historii ZG 
ZNP — kol. dr Z. Marciniak 
poinformował zebranych o do­
tychczas podjętych pracach, a 
także o planach biura na rok 
bieżący. Kol. St. Brzozowski, 
sekretarz Komisji Historycz­
nej. zapoznał z wytycznymi do 
działalności okręgowych i po­
wiatowych komisji oraz z pla­
narni obchodów 60-lecia ZNP.

Wnioski i postulaty — prze­
kazane przez uczestników 
konferencji — zostaną przez 
prezydium Komisji History­
cznej przeanalizowane i będą 
ren1i^owane w toku pracy.

Dyskusja na naradz:e do­
wiodła, iż wiele okręgów (np. 
lubelski, poznański, łódzki i 
zielonogórski) ma już poważny 
dorobek w zakresie wyda­
wniczym j naukowym. Dowio­
dła ponadto, iż w terenie is­
tnieje duże zainteresowanie 
dziejami ZNP. Jak to podkre­
ślił tow. Kratko, w Polsce — 
jak rzadko w którym kraju — 
istnieje bardzo ożywiony spo­
łeczny ruch wokół badań w 
zakresie historii związków za­
wodowych. Nie tylko zresztą 
w ZNP, ale i w innych zwią­
zkach zawodowych do współ­
pracy wciągnięto już dużo 
naukcwców-historyków.

Biuro Historyczne CRZZ 
prowadzi we wszystkich ar­
chiwach na terenie kraju (po­
za ziemiami zachodnimi) kwe­
rendę; zebrano już ogromny 
materiał, który stanie sie cen­
nym źródłem dla badań na­
ukowych. Rozpoczęto już pra­
ce nad słownikiem biografi­
cznym działaczy związków za­
wodowych i dlatego tow. Kra­
tko apelował do komisji histo­
rycznych ZNP o współdzia­
łanie przy e->rnccwywaniu te­
go wydawnictwa.

Na zakończenie warto pod­
kreślić. iż Pi-u-o Historii i Ar­
chiwum Zarządu Głównego 
przegotowały dla uczestników 
konferencji — cieszącą się du­
żym zainteresowaniem — wy­
stawę wydawnictw ZNP i o 
ZNP w okresie 20-lećia PRL.

(dch)
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dr HENRYK fiUGUSTYŃSKI
dyrektor II Liceum Ogólnokształcącego im. 
Króla Jana Sobieskiego w Krakowie, długo­
letni pedagog i aktywista związkowy, ofiar­
ny wychowawca i opiekun kilku pokoleń, 
wybitny działacz polityczny i społeczny, od­

znaczony Złotym Krzyżem Zasługi.
Odszedł od nas na zawsze nieodżałowanej 

pamięci kolega i przełożony, człowiek o wy­
sokich wartościach moralnych i ideowych, 
prawdziwy humanista, który swą głęboką 
wiedzą pedagogiczną, swoją nieskazitelną po­
stawą obywatelska, rzadko spotykaną dobro­
cią serca i życzliwością zjednał sobie szczere 
uznanie grona nauczycielskiego i rodziców, 
głębokie przywiązanie i poważanie u młodzie­
ży, dla której był prawdziwym opiekunem 
i wyrozumiałym ojcem. Mimo ciężkiej choro­
by, pełnił swe obowiązki do ostatnich dni 
swego ofiarnego i pracowitego życia, oddany 
szkole i ukochanej przez siebie młodzieży.

Nagła śmierć wyrwała Go z naszych szere­
gów. Pamięć o Nim pozostanie na zawsze w 
naszych sercach.

Grono nauczycielskie II, Lic. Ogól. im. Króla Jana Sobieskiego

Czy za podstawę obliczenia 
stawki miesięcznej za godziny 
nadliczbowe przyjmuje się upo­
sażenie Zasadnicze bez dodatków 
czy uposażenie zasadnicze zwięk­
szone o przysługujący nauczycie­
lowi 10 proc. dodatek magister­
ski?

"W myśl § 13 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia . 29 
maja 1954 roku w sprawie u- 
posażenia nauczycieli i_ wy­
chowawców (Dziennik Ustaw 
nr 26, poz. 103) — przy usta­
laniu stawki wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe i kon­
traktowe przyjmuje się za 
podstawę stawkę uposażenia 
zasadniczego, zwiększonego o 
zwyżki procentowe i dodatki 
wymienione w §§ 3—11 po­
wyższego rozporządzenia 

wraz z późniejszymi jego 
zmianami, jeśli nauczycielowi 
przysługują procentowe zwyż­
ki lub dodatki. Zatem nauczy­
cielowi, któremu przysługuje 
10 proc, dodatek magisterski, 
oblicza sie stawkę miesięczną 
za godziny nadliczbowe w ty­
godniu od uposażenia zasadni­
czego zwiększonego o 10 proc, 
dodatek magisterski.

Czy słusznie odmcwlono zali­
czenia do stażu pracy nauczyciel­
skiej okresu służby wojskowej 
odbytej przed podjęciem pracy 
nauczycielskiej?

Okres służby wojskowej 
pełnionej przed podjęciem 
pracy nauczycielskiej pod­
lega zaliczeniu do stażu 
pracy nauczycielskiej na pod­
stawie § 1. ustęp 3, pkt 6, za­
rządzenia ministra oświaty z 
dnia 19 lutego 1957 roku w 
sprawie ustalenia wysługi lat 
do wymiaru uposażenia nau­
czycieli (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 3, 
poz. 29).

'Wydział Oświaty odmówił wy- 
płacenia zasiłku rodzinnego na sy­
na urodzonego u? 1945 roku, któ­
ry od roku szkolnego 1952/63 uczę­
szcza do Studium Nauczycielskie­
go. Czy decyzja Wydziału Oświa­
ty jest słuszna?

Decyzja Wydziału Oświaty 
jest słuszna, gdyż zgodnie z 
§ 1 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 17 listopada 
1959 roku w sprawie zmiany 
warunków nabycia uprawnień 
do zasiłków rodzinnych (Dzien­
nik Ustaw nr 64, poz. 379) za­
siłki rodzinne przysługują 
pracownikowi na nie pracują­
ce zarobkowo i pozostające na 
utrzymaniu pracownika dzie­
ci do ukończenia 16 lat, a je­
żeli się kształcą, nie pobierając 
stypendium -— do ukończenia 
19 lat w szkołach średnich o- 
gólnoksztalcących lub w szko­
łach zawodowych i do ukoń­
czenia 24 lat w szkołach wyż­
szych.

Ponieważ studium nauczy­
cielskie nie jest ani szkołą 
średnią, ani szkołą wyższą, 
przeto na dzieci kształcące się 
w studium nauczycielskim 
zasiłek rodzinny nie przysłu­
guje.
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PÓŁROCZE mamy za sobą. Ani 
sie obejrzvmy, jak nadejdzie 
' wiosna, a wraz z nią matury, 

egzaminy wstępne, promocje —sło- 
wem — wszystkie kłopoty związane 
z końcem roku szkolnego Tyle, że te­
goroczne (i w najbliższych latach) kło- 

będą szczególnie duże i będą wy­
magały od wszystkich dużego wysiłku 
organizacyjnego i przejawienia sporej 
dawki rozsądku i mądrości. „ Powod 
jasny — „wyż demograficzny”. '

Jeszcze w 1962 roku obliczaliśmy te­
goroczny przypływ absolwentów klas 
VII na 546 tysięcy uczniów, dzisiaj 
wiemv dokładnie, że będzie ich znacz­
nie więcej, bo około 651 tysięcy. Z 
tej ogromnej masy w szkołach zawo­
dowych i liceach ogólnokształcących 
podejmie naukę 494 000 osób, czyli 
około 75,8 proc. Te liczby można od­
czytać dwojako — oto mimo wyżowe­
go ścisku 3/4 uczniów będzie konty­
nuować naukę na poziomie ponadpod- 

' stawowym lub też, że 1/4 uczniów zos­
tanie „na lodzie”. Każdy sposob od­
czytania jest prawidłowy, choć dopie­
ro' oba dają pełny obraz sytuacji, w 
której jest tyleż powodów do zado­
wolenia, co i niepokoju. W związku

Już wystarczyłoby tego zadania, aby 
wychowawcy klas VII i kierowni­
cy szkól mieli pełne rece robo­
ty. A przecież to tylko jedna strona 
ilościowego rekrutacyjnego „medalu”. 
Jest jeszcze problem jakościowy, właś­
ciwego, tzn. uzgodnionego z uzdolnie­
niami i Zainteresowaniami- ucznia wy­
boru przyszłego zawodu. Chodzi wszak 
nie tylko o to, żeby cała klasa VII 
wybrała dalsze kierunki nauki w z_go- 
dz'e z istniejącymi możliwościami i 
potrzebami realizacyjnymi, ale także 
o to, aby każdy Kowalski i Jankow­
ski wybrał zawód zgodnie z własny­
mi indywidualnymi możliwościami i 
potrzebami A to jest naprawdę nie­
łatwe zadanie, zwłaszcza że nie wszę­
dzie i nie zawsze można będzie sko- 
rzyśtać z pomocy fachowego psycho­
loga, doradcy zawodowego.

Już teraz wiadomo, że szczególn'e 
trudne problemy nastręczy poradnic­
two zawodowe w odniesieniu do 
dziewcząt, które pod naciskiem tra­
dycyjnych sądów i opinii o tym. „co 
jest właściwe dla dziewczyny”, wyb e- 
rają od lat głównie szkoły pedago­
giczne i licea ogólnokształcące, pod- 

miała sobie konkretnej sytuacji, w ja­
kiej się to dokonuje, to ich rozczaro­
wanie może przerodzić się w żal i 
pretensje do nauczycieli, do szkół, do 
władz •< ogóle. Nie trzeba wyja n.ać, 
jak niepożądane i szk>. dl.we byłoby 
szerzenie się takich nastrojów. I to 
właśnie sprawia, że tegoroczna akcja 
rekrutacyjna do szkół średn.ch ma nie 
tylko wymiar ekonomiczny i społecz­
ny, pedagogiczny i psychologiczny, 
lecz także poi.tyczny.

Dla lego też wyda je się, że rob ąc 
wszystko, aby 75 proc, tegorocznych 
absolwentów, którzy mają podjąć dal­
szą naukę, jak najmądrzej wyselek­
cjonować i skierować, nie wolno tra­
cić z oczu 25 proc, tych, którzy nig­
dzie nie pójdą. Pamiętać o ich istnie­
niu to przede wszystkim — jak sądzę 
— doprowadzić do św adomości 
wszystkich uczniów i ich rodziców 
wiedzę o „wyżu demograficznym”, o 
jego objawach, przyczynach i skut­
kach. Byłoby kró.kowzrocznośc'ą za­
taić przed rodzicami i dziećm', że mi­
mo tego, iż liczba miejsc w szkołach 
stale rośnie, w latach najbliższych 
będzie trudniej, a nie łatwiej dostać 
się do nich. Świadomość tego, że se-

— to zadanie o decydującym znacze­
niu dla klimatu, jaki towarzyszyć bę­
dzie akcji rekrutacyjnej i jaki pow­
stanie w społeczeństwie po jej za­
kończeniu.

Dużo, bardzo dużo może tutaj zro­
bić dlugoialowa praca wyjaśniająca, 
prowadzona przez wszystkich nauczy- 
c.eli j organizacje masowe, a także 
życzliwy, serdeczny s.osunek wycho­
wawców, kierowników i dyrektorów 
szkół, zarówno do młodzieży kończą­
cej -klasę VII, jak i do jej rodziców, 
którzy na pewno oczekują od nich 
bardziej niż w latach poprzednich ra­
dy i pomocy. W trudnych sytuacjach 
życiowych, kiedy jakieś ważne spra­
wy ludzk e zostają w sposób przez 
nikogo nie zawiniony utrudnione lub 
wręcz udaremnione, ludzie najostrzej 
reaguą i najboleśniej odczuwają 
wszelki burokratyzm, oschłość i for­
mat zm w ich załatwianiu. Oby tego 
biurokratyzmu i form 1 stycznej 
oschłości było jak najmniej w trud­
nym okresie rekrutacyjnym w naszych 
szkołach!

Jak dowiadujemy się. Minister­
stwo Oświaty przygotowuje już in-
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egzaminem nie tylko dla uczniów
z tym w roku bieżącym całkiem wy­
jątkowego znaczenia nabiera problem 
rekrutacji do szkół średnich i ponad- , 
podstawowych.

RÓŻNE STRONY MEDALU

Zazwyczaj mówi się, że „medale” 
mają dwie strony, jednak „rekruta­
cyjny medal” należy do tych wyjąt­
ków, które mają o wiele więcej stron. 
Toteż warto chyba na wstępie zazna­
czyć, że tylko niektórymi aspektami 
problemu doboru i selekcji kandyda­
tów do szkół średnich pragniemy s ę 
zająć w tym artykule. Trzeba przede 
wszystkim zastanowić się. w jaki spo­
sób rozdysponawać masę absolwentów 
między istniejące szkoły ponadpod­
stawowe, aby nac’sk kandydatów był 
na wszystkie szkoły równomierny, aby 
nie było nierzadk'ch paradoksów, że 
w tym samym czasie jedne szkoły ma­
ją 5 kandydatów na jedno miejsce, 
inne zaś mimo „wyżu” nie mogą wy­
pełnić limitu przyjęć. Wiąże s'ę to z 
pracą przygotowującą młodzież do 
wyboru zawodu, z zadaniami wycho­
wawców, propagandy masowej, porad­
ni zawodowych.

Nie da się tego problemu rozwiązać 
bez rozsądnego rozstrzygnięcia i zhar­
monizowania pewnych spraw organi­
zacyjnych, jak np. rejonizacji (lub de- 
rejonizacji) określonych szkół, wyzna­
czenie limitów regionalnych do rekru­
tacji kandydatów dla szkół un.kal- 
nych, ta także takich spraw, jak 
zróżnicowany termin odbywania egza­
minów wstępnych (np. . szkoły
atrakcyjne w terminie wcześ­
niejszym, pozostałe w później­
szym), aby umożliwić „nie przyjętym 
z braku miejsc” szybkie podjęcie na­
uki w szkole z mniejsza liczbą kan­
dydatów. Uchroni to niewątpliwie set­
ki tysięcy młodzieży i ich rodziców 
od niepotrzebnego denerwowania się, 
a inspektoraty i kuratoria od tysięcy 
listownych interwencji i osobistych 
wizyt interesantów, którzy rezorgani- 
zując normalną pracę tych instytucji 
będą żądali pomocy j wskazówek, któ- - 
re powinni byli otrzymać na długo 
przed akcją rekrutacyjną.

Ta cała wielka praca wstępna mu­
si być pod.ę a już teraz w okresie zi­
mowym, jeśli wszelkie ustalenia nie 
mają być przysłowiową „musz'ardą 
po obiedzie”. Wiele z nakreślonych tu­
taj zadań może być podjętych tylko 
przez władze oświatowe, nie brak jed­
nak również takich zadań, które mu­
szą podjąć kierownictwa szkół i wy­
chowawcy. Jest to przede wszystkim 
precyzyjne, w miarę możności usta­
lenie zamierzeń zawodowych uczniów 
swo ch klas VII (już teraz!) oraz ze­
stawienie ich z realnymi możliwością- 
mi realizacyjnymi we wspólnej nara­
dzie z ich rodzicami oraz samymi za­
interesowanymi.

Aby jednak tę pracę precyzyjnie . 
wykonać, trzeba mieć równie precy­
zyjną wiedzę na temat dwóch co naj­
mniej czynników: jak się rozkłada w 
masie waszych absolwentów rozrzut 
planów i zamierzeń zawodowych oraz 
jakie realne możliwości przyjęć istn e- 
ją w dostępnych dla waszych uczniów 
szkołach podstawowych, ogólno­
kształcących i zawodowych. 

czas gdy jest ich nieproporcjonalnie ma­
ło (7—11 proc.) w zasadniczych szkołach 
zawodowych na takich kierunkach 
jak: elektrotechniczny, komunikacyj­
ny. łączność, mechanika itd. Jeśli nie 
potrafi sie przez mądra akcję wy­
chowawczą przełamać tych trudności 
i ' uprzedzeń, wtedy tegoroczna akcja 
rekrutacyjna może być nieproporcjo­
nalnie niekorzystna właśnie dla dziew­
cząt, a jednostronność ich zamierzeń 
zawodowych może doprowadzić do 
znacznie wyższego, niż by to wynika­
ło z samych warunków „wyżu demo­
graficznego”, odsetki negatywni? wy­
selekcjonowanych dziewcząt. Jakie fa­
talne skutki miałoby to dla całej ich 
przyszłości życiowej, nie trzeba wy­
jaśniać. A przeć eż uniknięcie tego 
zależy w dużym stopniu od wycho­
wawców.

I tutaj także wiele można i należy 
oczekiwać od pewnych odgórnych 
ustaleń w instrukcji egzaminacyjnej. 
Tak np. zasadnicze zróżnicowanie 
treści egzaminów w różnych typach 
szkół z podnoszeniem progu selekcyj­
nego (w postaci większej liczby egza­
minów dostosowanych do profilu szko­
ły) do szkół bardzo atrakcyjnych albo 
tradycyjnie „renomowanych” mogłoby 
pomóc we właściwym rozdysponowa­
niu masy absolwentów poprzez znie­
chęcenie do ubiegania się o przyjęcie 
do szkoły tych kandydatów, którzy 
nie mają należytego przygotowania do 
wyśrubowanego egzaminu konkurso­
wego, przew dzianego w takiej szko­
le. Analogiczne ułatwienia egzamina­
cyjne do szkół mniej renomowanych 
lub mniej atrakcyjnych skłaniałyby 
także z kolei część młodzieży do 
chętniejszego wyb'erania tych właś­
nie szkół.

Oczywiście cała ta taktyka czy stra­
tegia egzam nacyjna będzie- tylko wte­
dy skuteczna, jeśli bariery egzamina­
cyjne zostaną ustalone zawczasu, bę­
dą dobrze znane wszystkim nauczy­
cielom, którzy z kolei zapoznają z ni­
mi uczniów i w szczerych rozmowach 
z nimi i z ich rodzicami ustalą, kto 
ma szanse je przebyć, a kto powinien, 
ze względu na mniejsze zdolności, 
startować w łatwiejszej konkurencji 
o niższym progu selekcyjnym.

SPRAWA ZASADNICZA

„Rekrutacyjny medal” ma jeszcze 
wiele innych stron, do których na 
pewno nieraz wypadnie nam jeszcze 
wrócić na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego”. ■ W tym wstępnym artykule 
chciałbym jednak poruszyć jeszcze 
jedną — moim zdaniem — zasadniczą 
sprawę. Chodzi o to, że jakkolw'ek 
mądrze i rozsądnie potraflibyśmy 
przeprowadzić tegoroczną akcję rekru­
tacyjną (co wcale nie będzie łatwe), 
to i tak nie potrafimy uniknąć sy- 
tuacii, że co czwarty absolwent kla­
sy VII nie będzie dalej się uczyć.

Co to oznacza w praktyce? Ze oto 
co najmniej 150 tysięcy młodych łu­
dź', a także co najmniej 300 tysięcy 
ich matek i ojców (nie licząc dalszych 
członków rodziny) może przeżyć w 
czerwcu-lipcu tego roku gorzkie roz­
czarowanie. Jeślj masa młodzieży i 
rodziców przystępując w tym roku 
do konkurencji o prawo nauki PO kla­
sie VII. nie będzie w pełni uświada- 

lekcia będzie (bo musi być!) zaostrzo­
na, że trzeba dobrze obliczyć siły na 
zamiary, że trzeba w o wiele więk­
szym stopniu n ż dawniej liczyć się 
z potrzebami rynku pracy (których 
odbiciem jest liczba miejsc w szko­
łach) — to niezbędny warunek tego, 
żeby decyzje zawodowe były ostroż­
niejsze. żeby chętniej słuchano po­
rady nauczyciela i psychologa, że­
by wreszcie uczniowie najsłabsi sa­
mi rezygnowali ze stawania do egza­
minacyjnych szranków.

Wydaje się, że sensowne i masowe 
przeprowadzenie takiej akcji uświa- 
dam ającej o prak ycznych trudnoś­
ciach powodowanych przez „wyż” (o 
którym rodzice i młodz eż wiedzą 
tylko teoretycznie z głosów prasy), 
przygotowanie na trudności, zachęce­
nie ludzi do tego, aby planując przysz­
łość dziecka po klasie VII, obmyślali 
też na wszelki wypadek „z góry upa­
trzone pożycie”, na które się wycofa­
ją, gdyby miejsca w szkole średniej 
dla ich dziecka w tym roku nie stało 
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strukcje i wytyczne mające ustawić 
problem rekrutacji w tym trudnym 
wyżowym roku z uwzględnieniem mo­
żliwie wszystkich złożonych czynni­
ków, o których w tym artykule nie 
wspomniano, a które mogą decydo­
wać o końcowym efekcie całej impre­
zy. Trzeba jednak zdawać sobie spra­
wę z tego, że same instrukcje i wy­
tyczne niczego nie załatwią, decydu­
jące będzie zawsze to, w jaki spo­
sób, z jakim sercem i rozumem bę- 
dą one wcielane w życie w dziesiąt­
kach tysięcy szkół, w stosunku do se­
tek tysięcy uczniów, przęz tysiące na­
uczycieli.

I po to właśnie, aby zawczasu skło­
nić czytelników do myś.enia o 
tej odpowiedzialnej, a jakże niełat­
wej próbie, która was czeka, napisa­
łem ten artykuł. obeimuiacy tylko 
część problematyki rekru.acyjnej.



perspektywy spółdzielczości uczniowskiej
KOMISJA Spółdzielczości Ucz­

niowskie i w Tarnow o spełnia 
ważne zadania organizacyjne, 

propagandowe, informacyjne dla całe­
go powiatu. Tu przybywają koledzy z 
najdalszych zakątków Tarnowskiego 
na narady opiekunów spółdzielni ucz­
niowskich, tu szukają pomocy w razie 
nieporozumień czy zaniedbań ze stro­
ny GS, tu wreszcie dowiadują się o 
możliwościach rozwijania nowych form 
szkolnego ruchu spółdzielczego. Nie 
żałują czasu zarówno przyjeżdżający, 
jak i członkowie komisji. W Tarnow- 
skiem spółdzielczość uczniowska jest 
żywotną, dobrze „rozkręconą”, pow­
szechną forma uczniowskiej działalno­
ści społeczno-gospodarczej. Rzecz oczy­
wista, że dzieje się tak dzięki ofiarnej 
pracy nauczycieli. Nie ma w powiecie 
szkoły bez spółdzielni i nie ma GS, 
której bv ta sprawa była obojętna.

Komisja Powiatowa, przede wszyst­
kim zaś inspektor szkolny — kol. Fer­
dynand Łazarz, mgr Kazimierz Gołąb, 
Czesław Kras i przewodni czary .. — 
mgr Stanisław Gaehowski ze/spółdziel­
czości „trzymają rękę na pulsie”, przy­
chodzą spółdzielcom z radą, pomocą, 
popierają inicjatywę nowych form np. 
produkcyjnych lub usługowych. Formy 
te, z wychowawczego punktu widzenia, 
'są cenniejsze niż samo prowadzenie 
Sklepiku szkolnego, tej tradycyjnej, 
powszechnie prowadzonej placówki 
Spółdzielczości uczniowskiej.

Gdzież lepiej, jak nie we własnej, 
fcpółdzielczej działalności kształtuje się 
poszanowanie własności społecznej, 
zrozumienie ścisłego związku między 
‘wzrostem majątku spółdzielni i możli­
wościami materialnymi (np. kupno pił­
ki nożnej, kilkudniowa wycieczka). 
Spółdzielczość to nie jałowy werbalizm 
Wychowawczy, to fakty konkretne, to 
przychód, rozchód, nadwyżka, którą 
tak a tak spożytkujemy. To energia 
Janka, skrupulatność Wandy, pomysło­
wość Jędrka.

Realizując nowe, związane z potrze­
bami środowiska formy działalności 
spółdzielczej uczniowie przekonują się, 
jak poważne rezultaty można osiągnąć 
zbiorowym wysiłkiem dziecięcej spo­
łeczności. Np. taka sprawa kina w 
Chojniku. Wielka i niezaspokojona po­
trzeba mieszkańców tej wsi. młodszych 
1 starszych. Zebrała dzieciarnia swe 
fundusze (dochody ze sklepiku, za ma­
kulaturę, za szmaty, co się dało), za­
kupiła kino dźwiękowe i oto kino 
spółdzielcze działa na wsi. Wyświetli­
li już wiele filmów od początku roku 
szkolnego. Tylko, żeby kino mogło 
działać, trzeba było przed tym wieś ze­
lektryfikować. Tę wielkę akcję dla 
Chojnika zainicjował i doprowadził do 
końca kol. Władysław Dusza, uhono­
rowany Złotą Odznaką ZNP. kierow­
nik szkoły, promotor i realizator in­
nych wielkich spraw wsi, jak choćby 
wodociąg grawitacyjny, telefon, które 
dziś już służą potrzebom każdego gos­
podarskiego obejścia (a jest ich 203).

Kol. Dusza jest też pierwszym zało­
życielem spółdzielni uczniowskiej, któ­
rą obecnie opiekuje się koł. Schabow- 
ski, wkładając w jej roz-wój wiele cza­
su, pomysłowości, wysiłku. Spółdziel­
nia ma punkt fryzjerski (oczywiście 
dla uczniów), obsługiwany przez „mi­
strza” z VII klasy, którego znów pod­
uczył tata-fachowiec. Początkowo były 
podobno protesty ze strony rodziców 
pierwszych klientów ostrzyżonych w 
„schodki”, ale obecnie obsługa już 
sprawna, nikt nie wnosi skarg i zaża­
leń. Istnieje również zaczątek spół­
dzielczej pasieki, przygotowuje się po­
mieszczenia dla hodowli królików. 
Rozwija się także działalność kultural­
na. Jest spółdzielczy zespół taneczny, 
który produkuje się nie tylko w ro­
dzinnej wsi, lecz także w sąsiedztwie.

Sklepik szkolny zaopatrzony jest w 
artykuły szkolne, słodycze, na sumę 
2000 zł. Towar dowożą z GS uczniowie, 
oczywiście nabywają go z zachowaniem 
ustalonej marży. Najtrudniej z doku­
mentacją. Tu już i sam kol. Schabow- 
ski musi długo poślęczeć nad księgą 
główną. Aktyw spółdzielczy pomaga 
trochę, wprawia się. Dokumentacja 
spółdzielni uczniowskich -— to zmora 
nie dla członków, lecz dla opiekunów. 
Opiekun, który choć rok poprowadzi 
całość dokumentacji według wszelkich 
„szykan” spółdzielczości, osiąga zawód 
dodatkowy, jeśli nie starszego, to przy­
najmniej młodszego księgowego. Pra­
ca kolegi odpowiedzialnego za spół­
dzielnię uczniowską jest znacznie u- 
ciążliwsza, aniżeli jakakolwiek inna 
funkcja dodatkowa w szkole. Jest to 
przede wszystkim zajęcie codzienne, 
odpowiedzialne moralnie i materialnie. 
Dla ukoronowania -— skomplikowana 

księgowość, której przecież dzieciom 
powierzyć nie można. Jeśli już tak być 
musi, to niech się przynajmniej Komi­
sja Spółdzielczości Uczniowskiej „Las” 
pogłowi nad uproszczeniem dokumen­
tacji.

Chojniccy spółdzielcy bynajmniej nie 
wyczerpali swej inicjatywy. Mają w 
planie rozszerzenie pasieki, dostawę 
ziół leczniczych, zorganizowanie 
wspomnianej już hodowli królików. 
Zainteresowanie tą hodowlą jest w 
tych stronach szczególnie duże ze 
względu na zapotrzebowanie i dobre 
ceny, które płaci zakład przetwórczy w 
pobliskim Tuchowie. Pracuje on głów­
nie na eksport, wysyłając za granicę 
mięso królicze znacznie bardziej tam 
poszukiwane aniżeli u nas. Tuchowski 
zakład propaguje racjonalną hodowlę, 
dostarczając doborowego materiału ho­
dowlanego na „rozmnóżke”. Toteż 
sporo uczniowskich spółdzielni zajęło 
się hodowlą królików.

Dobre rezultaty osiągnęła- spóldz:el- 
nia uczniowska w Siedliskach. Kol. 
Nipohorski z Rzepiennika stosuje w 
tej dziedzinie bardzo słuszną metodę: 

. zamiast prowadzić, dużą hodowlę spół­
dzielczą przy szlcole traktuje, spółdziel­
nię uczniowską wyłącznie jako do­
stawce doborowego materiału hodow­
lanego indywidualnym spółdziel­
com. Jest też komisja uczniow­
ska. która kontroluje hodowle 
indyw dualne. W ten suósob Ni- 
pochorski wprowadził na wieś wyso­
kogatunkowy materiał hodowlany i 
właściwe metody chowu. Wzrastają 
dostawy dla Tuchowa, wzrasta nasz 
eksport króliczy. Spółdzielnie uczniów-, 
skie powiatu tarnowskiego przysparza­
ją krajowi cennych dewiz.

Kierunek poprzez dzieci do rodzi- 
ców-gosnodarzy jest szczególnie cenny 
dla sprawy podnoszenia kultury rolni­
czej na wsi. Na przykład jeden z nau­
czycieli sprowadził wyselekcjonowane 
nasiona pomidorów, kalafiorów, kala­
repy i wysiał je z dziećmi do inspek— 
tów szkolnych. Dzieci przygotowywały 
jednocześnie zagonki indywidualne 
przy swych zagrodach. Gdy specjalna 
komisja z nauczycielem na czele skon­
trolowała stan działek, rozdano dzie­
ciom rozsadę i przeprowadzono poka­
zowe sadzenie. Wieś w ciągu jednego 
sezonu zapoznała się z nowvm, bardzo 
plennym, opłacalnym gatunkiem pomi­
dorów. poznała smak kalafiorów, kala­
repy.

Traktowanie hodowli szkolnej jako 
środka dostarczającego wyselekcjono­
wanego materiału ma i tę dobrą stro­
nę. że przeważnie zwalnia nauczyciela- 
opiekuna od konieczności bezpośred­
niego nadzoru hodowli w okresie wa­
kacyjnym.

Kol. Nipohorski idzie dalej ze swy­
mi młodymi spółdzielcami. Propaguje 
na wsi rozwój współczesnego, wzoro­
wego pszczelarstwa, zakładając „kółko 
młodych pszczelarzy”, nieliczne na ra­
zie, ale mogące się poszczycić dużymi 
osiągnięciami. Żona kol. Nipohorskięgo 
prowadziła ze spółdzielcami w ubie­
głym roku szkolnym poletko doświad­
czalne mięty pieprzowej. Mimo nieod­
powiednich warunków atmosferycz­
nych dzieci zebrały, ususzyły i przygo­
towały do sprzedaży 30 kg tego cenne­
go ziela. Planują na rok przyszły ho­
dowlę czarnej malwy. .

Prócz wzorowego, estetycznie urzą­
dzonego sklepiku szkolnego, Nipohor- 
scy rozwinęli sekcję spółdzielczej pro­
dukcji zabawek z miejscowego surow­
ca, osiągając, dobre rezultaty, czasem 
dorównujące „cepeliowskim” wytwo­
rom, I tu pretensja dc WZGS w Kra­
kowie. Nipohorscy proszą za moim po­
średnictwem o wiadomość, kiedy wre­
szcie będzie zwrócony szkole zestaw 
zabawek (80 sztuk) wysłanych wiosną 
na konkurs do Krakowa.

Praca małżonków NipoTiorskich zo­
stała doceniona przez władze, które 
przyszły z pomocą finansową (przy 
wielkim wkładzie pracy miejscowej 
ludności, nie wyłączając wkładu spół­
dzielni uczniowskiej w kwocie 1000 zł), 
przy budowaniu niewielkiej, lecz este­
tycznej świetlicy, w której jest wre­
szcie miejsce na imprezy, zebrania, tak 
nieodzowne dla działaczy kulturalnych. 
Mieści się tam również przyzwoicie u- 
rządzony klub-kawiarnia.

Najbardziej rozbudowana i z punktu 
wychowawczego szczególnie cenna jest 
spółdzielnia uczniowska przy Liceum 
Pedagogicznym w Tarnowie. Przyszłe 
koleżanki i koledzy mają tu świetną 
zaprawę w prowadzeniu spółdzielczoś­
ci na terenie swych przyszłych szkół. 
Opiekunem „Jutrzenki” jest kol. Ka­
zimierz Gołąb, nauczyciel liceum, in­
struktor -spółdzielczości uczniowskiej w 

powiecie. „Jutrzenka” istnieje jako 
prawnie uznana jednostka spółdziel­
cza od 1957 roku. Stara, doświadczona, 
rozbudowana „firma”! Ma też na swo­
im koncie duże osiągnięcia, udaną rea­
lizację imprez. Np. ostatnio wycieczkę 
aktywu spółdzielczego do Czechosłowa­
cji, obozy wędrowne po kraju (Kraków, 
Oświęcim, Bieszczady, Śląsk, Wielko­
polska, Mazury. Warszawa i inne). Co 
roku gdzieś wyjeżdżają, nawet samolo­
tem, poznając kraj. Koszt wycieczek 
pokrywa w dużej mierze „Jutrzenka”.

Roczne nadwyżki spółdzielni stale 
rosną i sięgają ostatnio 15 000 zł. Trze­
ba dodać, że prócz szeroko rozbudowa- 

■ nej działalności handlowo-usługowej 
„Jutrzenka” finansuje specjalne kursy 
dla swych członków, np. kurs gotowa­
nia, kroju i szycia, bardzo popularne 
kursy tańca, motorowe, radiotechnicz­
ne, - maszynopisania. fotografiki itp. W 
konkursie m. Tarnowa na najpraktycz­
niejszą sukienkę młode spółdzielczynie 
„Jutrzenki” uzyskały I i III nagrodę.

_ Spółdzielnia prowadzi też fotogra­
ficzny punkt usługowy, wypożyczalnię 
sprzętu sportowo-turystycznego, wyda- 
je kwartalnik „Zaranie”, organizuje lo­
terie książkowe, konkursy literackie, 
zgaduj-zgadulę, - urządza wystawy oraz 
prowadzi ratalną sprzedaż książek. Po- 

, Szczególne stoiska sklepu szkolnego 
(spożywcze, papiernicze, galanteryjne 
i ińhe)-.rozmieszczone w szerokim ko- 
rytarzu szkoły obsługiwane są przez 
.„fachowców” z „pomocnikami”. Po pe­
wnym okresie pomocnicy awansują na 
fachowców i otrzymują nowych po­
mocników: W ten sposób znaczna licz­
ba młodych koleżanek ,i kolegów prze­
chodzi staż spółdzielczy w okresie nau­
ki w liceum.

Spółdzielnia „Jutrzenka” uzyskała 2- 
krotnie I miejsce na konkursie spół­
dzielni uczniowskich województwa 
krakowskiego.

Spółdzielnia „Plastuś” w Szkole Pod- 
stawowej nr 7 w Tarnowie (opiekunka 
kol. Janina Augustyn), od 3 lat utrzy­
muje pierwsze miejsce wśród miejs­
kich spółdzielni uczniowskich. Hodują 
kwiaty dekoracyjne, które sprzedają 
PSS do stołówek, barów, prowadzą w 
czynie społecznym klinikę lalek dla 
przedszkolaków. Założyli sad spółdziel­
czy przy szkole (jabłonie, śliwy, . po­

siadem zarządzenia ministra oświaty

Rok temu w cyklu artykułów po­
kazywaliśmy skutki, swoistej slancyj- 
nej pedagogiki, warunki urągające 
niejednokrotnie podstawowym wymo­
gom bhp. Pisaliśmy o tym po to, by 
uczulić władze, szkoły, społeczeństwo 
na losy tej młodzieży. Wskazywaliśmy 
też na dobre przykłady (poznański 
PONS), by zmobilizować wychowaw­
ców i wszystkie instytucje zaintereso­
wane problemem wychowania do szu­
kania rozwiązań zmierzających do 
zniwelowania różnic w warunkach 
egzystencji młodzieży stancyjnej i in- 
ternackiej. Nie my jedni zresztą po­
dejmowaliśmy ten problem, sprawą 
zaczęto interesować .się powszechnie.

Wielu wychowawców próbowało na­
wiązywać kontakty z gospodarzami 
kwater, badało warunki uczniów. Jed­
nakże lustracje te z natury rzeczy od­
bywały się rzadko, sporadycznie i naj­
częściej nie dawały zamierzonych 
efektów. Bo jeśli na przykład jakąś 
kwaterę uznano za nieodpowiednią i 
przeniesiono ucznia do lepszej, jego 
miejsce zajmował nowy delikwent z 
innej szkoły i mieszkał dopóty, dopóki 
nie zjawił się tam z kolei jego wy­
chowawca. W przypadku ponownej in­
terwencji następowała dalsza wymia­
na lokatora. Koło się zamykało. W 
konsekwencji, mimo wysiłków nau­
czycieli, sytuacja pozostawała bez 
zmiany; na nieodpowiedniej stancji 
mieszkał jeśli nie uczeń zainteresowa­
nej problemem szkoły, to innej, któ­
ra mniej troski poświęcała tym spra­
wom.

W tej sytuacji- niezbędne było od­
górne zarządzenie władz, obarczające 
określoną komórkę obowiązkiem ko­
ordynacji tych wcale .niełatwych 
spraw. Ponieważ takie, od >-dawna ocze­
kiwane zarządzenie ministra oświaty 

rzeczki). Sklepik szkolny urządzoj, 
wzorowo mieści się w oddzielnym 
koju. Obsługa w białych fartucha^ 
Spółdzielcy mają na książeczce 3?Kr 
już 4000 złotych, projektują wyciecz’® 
w Pieniny. Aktyw spółdzielczy otfży. 
muje bilety do teatru bezpłatnie.

Bardzo poważne prace prowadzi i J 
siąga wyjątkowe rezultaty spółdzielni; 
uczniowska w Makowie Podhalański^' 
Zajęła II miejsce w konkursie kraje.’ 
wym. Wykonuje ona między innym 
pod kierunkiem kol. Stopy ponioj 
naukowe na zamówienie „Cezasu”. / 
to świetnie zrobione godła narodowi 
i dużych rozmiarów mapy plastyczni 
Polski. Około 40 takich map rozesłani 
do szkół Tysiąclecia. Na wystawi, 
międzynarodowej dziecięcych prac p]s.' 
stycznych w Bułgarii uzyskali make- 
wianie I miejsce Kol. Anna Świątki 
opiekunka spółdzielni, zwraca równie 
uwagę na drugi, pięknie rozwijając 
się dział agrobiologiczny. prowadzom 
przez kol. mgr Makowicz. Posiadaj 
4-letnią szkółkę drzewek owocowym 
(500 sztuk), inspekty, z których nowa, 
lijki są chętnie nabywane przez pobił 
skie kolonie dziecięce. Kol. Danylm 
prowadzi dział „cepeliowski”, a wyro 
by dzieciaków nie ustępują pamiątkot 
z „dorosłej” Cepelii. Spółdzielczy ze. 
spół taneczny występował w telewizji 
a radiowe ekipy już dwukrotnie do. 
cierały do makowskich spółdzielców 
Rozwijają się tu również społeczni 

..formy pracy -spółdzielczej w postać 
pomocy materialnej przy zakupie pój. 
ręczników dla najbiedniejszych dzieci 
Kierownik szkoły, zapalony zwolenpil 
uspółdzięlczonej szkoły prowadzi sat 
zespól muzyczny i projektuje jako in­
struktor powiatowy rozszerzenie, szcze­
gólnie dla Podhala, cennych kierun­
ków szkolnej działalności spółdzielczej 
jak np. cieplarnictwę.

Inne znów formy pracy spółdziel­
czej podejmuje' młodzież Źakładu Wy­
chowawczego ,w Pilicy. Produkcja dli 
potrzeb swego miasteczka: ławki ni 
skwery, kosze do śmieci. Czysty do­
chód z tej produkcji zasila kasę spólJ 
dzielczą. Ńa uwagę zasługuje praca dl: 
miasta o charakterze społecznym. A 
więc porządkowanie ulic, przygotowa­
nie placu pod budowę przedszkola, dc- 
mu nauczyciela. W ten sposób dają się 
chłopcy poznać miastu jako uspołecz-l

nakładające na inspektoraty szkolni 
obowiązek weryfikowania zgłoszonych:, 
punktów ukazało się przed dwoma 
miesiącami, postanowiliśmy sprawdzić,./ 
jaki znalazło ono oddźwięk w terenie.®

Żeby znaleźć stancje, nie trzeba,/ 
długo szukać. Wystarczy pojechać do® 
miasta, które ma kilka szkół średnich,® 
zwłaszcza zawodowych. Rzadko gdzieB 
internaty zapewniają locum wszystkim 
zamiejscowym uczniom.

Więc powiedzmy Kielce. Kwaterji 
prywatne zamieszkuje tu 348 uczniowp 
szkół ogólnokształcących i ponad drii-B 
gie tyle uczniów szkół zawodowych® 
Łącznie przeszło tysiąc. Ceny za kąt / 
czy po prostu łóżko kształtują się odg 
180 do 300 zł i więcej, za pokój, nieg 
zawsze jednoosobowy, w granicach® 
500 złotych. Dwoje dzieci mojej znajdy- 
mej/ płaci po 180 zł od łóżka, a wię'1 
zdawałoby się stosunkowo niedrogo,£J 
bo 360 zł za pokój. Tylko że uczyć 
się chodzą do kolegów, bo gospody®! 
za tę cenę nie kalkuluje się opalaj 
pomieszczenia. Gdzie,, i czy w ogóle,?/ 
się myją — nie wiem. Żywią się cza;l 
sem w barze mlecznym, częściej, zwl.a-I 
szcza pod koniec miesiąca, suchym I 
prowiantem. Dyrektorzy szkół i nair 
czyciele, z którymi rozmawiałam. mó-| 
wili, że uczniów zę stancji i tych do­
jeżdżających poznać można łatwo n'e 
tylko z uwagi na gorsze wyniki « 
nauce, lecz także często po wyglądzie; 
zewnętrznym. Wymizerowani, niedo­
myci, jacyś zmięci, niechlujni i a pa- , 
tyczni.

spodziewają się, ie 

tej sytuacji zmieni?

Czy szkoły __ ______
wprowadzenie w życie zarządzenia n® 
nistra coś w tej sytuacji zmienię, - 
tej chwili na polecenie inspektorat® 

.. -wychowawcy przeprowadzają lustra-
- cje. stancji, badając drobiazgowo 'W*'. 

■ ni wartościowi współmieszkańcy, 
spółdzielczy punkt fotograficzny dzia- 

tvlko na potrzeby wewnętrzne akładu,yiecZ UkŁ wydał już kilka 
serii widokówek (ruiny zamków na 

TL,, Or’ich Gniazd) chętnie kupo­
wanych W Sklepiku spółdzielczym 
przez turystów zwiedzających Jurę 
Krakowsko-Wieluńską.

Niezmiernie różnorodne są formy 
nracy spółdzielczości szkolnej, co 
wskazuje na dużą pomysłowość, ini­
cjatywę żywotność rosnącego, a. często 
n e dorenianego ruchu młodzieżowego 
w tej dziedzinie. W ogromnej sieci 
krajowej spółdzielczości uczniowskiej, 
Kej dziś około 80M spółdzielni (co 
trzecia szkoła’) i zrzeszającej poł mi- 
iTona dzieci kształtują się - w zależ­
ności od potrzeb i możliwości środo- 
w“kowvch - najrozmaitsze kierunki 
działalności spółdzielczej. Często spoty­
kanym zjawiskiem jest ścisłe powią­
zanie SKO ze spółdzielczością uczniow­
ską. Dochody spółdzielni, wpływy z 
imprez, pieniądze za makulatuię, za 
szmaty itp. kumulują się w ogolno- 
szkolnej książeczce PKO 1 pozwalają 
na inwestycje spółdzielcze, na działal­
ność opiekuńczą, na organizowanie im­
prez, wycieczek, nawet za granicę.

Trzeba przyznać, że władze naszej 
spółdzielczości, z CRS na czele, odno­
szą sic z dużą troską i udzielają po­
mocy spółdzielczości uczniowskiej. 1 w 
tym roku, jak w latach ubiegłych, 
CRS ogłosiła konkurs na najlepszą 

■

lilii

Młodzi spółdzielcy przy aparacie projekcyjnym

runki bytowania uczniów. Okazuje się, 
że spora część kwater musi ulec likwi­
dacji, uzyskała bowiem w ocenie wy­
chowawców opinie zdecydowanie ne­
gatywne. I tu zdania są podzielone. 
Jedni dyrektorzy twierdzą, że bez tru­
du znajdą lepsze pomieszczenia, inni 
mają obawy, że będą z tym niemałe 
kłopoty. Zwłaszcza, że wielu gospoda­
rzy przyjmując uczniów na stancje 
kieruje się wyłącznie chęcią wyciąg­
nięcia z tej transakcji maksymalnego 
zysku. Dopełnianie zobowiązań w za­
kresie opieki wychowawczej czy nawet 
skompletowanie niezbędnych, wymie­
nionych w zarządzeniu zaświadczeń 
może im się wydać zbyt uciążliwe. In­
nym znowu konieczność oficjalnego 
zatwierdzenia stancji może nasunąć 
przypuszczenie, iż jest to pretekst do 
penetracji i co za tym idzie ograni­
czenie metrażu zajmowanego miesz­
kania.

Natomiast wszyscy nauczyciele zgod­
nie stwierdzają, że zarządzenie ułatwi 
im w dużym stopniu nie zawsze do­
tychczas łatwy wstęp na kwatery i 
rozciągnięcie troskliwej opieki wycho­
wawczej nad zamieszkałą tam mło­
dzieżą.

W inspektoracie zwrócono mi uwagę 
na inną, nie mniej ważną, sprawę. 
Zarządzenie, jakkolwiek bardzo po­
trzebne i oczekiwane, nie dotyczy 
szkól innych resortów. Powstaje za­
tem pytanie: kto ma zająć się weryfi­
kacją stancji zamieszkałych przez ucz­
niów szkól podległych resortom zdro­
wia, kultury, sztuki i innym. Czy 
również inspektoraty? A na kogo per­
sonalnie złożyć obowiązek przeprowa­
dzenia „wywiadu społecznego o oso­
bie, która zamierza przyjąć ucznia na 
stancję". Zarządzenie formułuje ogól­
nie, że ma to robić „właściwy organ 
prezydium rady narodowej". W Kiel­
cach zlecono to po prostu szkołom.

Dobrze się stało, że Ministerstwo 
światy pomyślało o wydaniu aktu 

^jawnego, zmierzającego do zapewnie- 
a znośniejszych warunków młodzie-

X stancyjnej. Wydaje się jednak, że 
eóS?' nsislusznlejsze zarządzenie od-

* U1* rozwiąże aulotnalyczni* 

spółdzielnię, z tym, że kwota na na-» 
grody została znacznie podwyższona.

W niemałej grupie organizacji szkol­
nych, z samorządem uczniowskim na 
czele, spółdzielczość posiada nie tylko 
własną bazę materialną, lecz niejedno­
krotnie przyczynia się do finansowego 
zasilania innych organizacji szkolnych. 
Jest to zjawisko nati ralne, jak gdyby 
miniatura społecznej rzeczywistości, w 
której bazą rozwoju jest produkcja 
materialna, usługi, zaopatrzenie.

Działalność spółdzielni uczniowskich 
to wielka praca wychowująca, uspo­
łeczniająca młodzież, wiążąca życie 
szkoły z życiem jej środowiska, odkry­
wająca w tym środowisku nowe, ko­
rzystne kierunki działalności gospodar­
czej. Młodzieżowy ruch spółdzielczy 
staje się bardzo skuteczną transmisją 
środków podnoszących dochodowość 
gospodarczą środowiska, staje się za­
czynem rozwoju kulturalnego, szcze­
gólnie w środowisku wiejskim

W roku samokształceniowym, po­
święconym zagadnieniom Związku i 
współzależności ekonomii i oświaty, 
nie od rzeczy jest zwrócić uwagę na 
ważne ogniwo tego problemu, jakim 
jest bezpośredni wpływ nauczyciela na 
wzrost dochodu narodowego przejawia­
jący się zarówno w spółdzielczości 
szkolnej, jak i w innych rozlicznych 
formach jego działalności, inicjującej 
lub doskonalącej środki podniesienia 
bytu materialnego środowiska.

WŁ. WOZNICKI

wszystkich trudności i nie zwalnia 
miejscowych władz od szukania do­
datkowych rozwiązań. A wiele, wyda­
je się, słusznych projektów sugerowa­
ła niejednokrotnie miejscowym wła­
dzom kielecka gazeta „Słowo Ludu”. 
Była tam mowa i o energiczniejszym 
wykwaterowaniu lokatorów prywat­
nych z pomieszczeń szkolnych, i o or­
ganizowaniu kwater internackich w 
mieszkaniach wynajmowanych bądź 
uzyskanych z kwaterunku (podobno w 
Kielcach istnieją takie możliwości) i o 
otwieraniu placówek pełnopłatnych. 
Proponowano również próbę pójścia 
za przykładem Poznania, który ma 
osobną placówkę, wyłącznie poświęco­
ną organizowaniu opieki nad młodzie­
żą stancyjną.

Nam również doświadczenia poznań­
skie wydają się godne szerszej popu­
laryzacji. Przede wszystkim dlatego, iż 
jest nieco wątpliwe, aby nauczyciele 
mieli możliwości wzięcia na siebie ca­
łej odpowiedzialności za stancje. Stały 
kontakt ze stancjami i przynajmniej 
namiastka opieki nad jej lokatorami 
nakładałyby w praktyce na wycho­
wawcę obowiązek zlustrowania każdej 
kwatery przynajmniej raz w miesiącu. 
W szczególnych przypadkach nawet 
częściej.

Czy nauczyciele przy swoich poważ­
nych obowiązkach zawodowych, ko­
nieczności nieustannego dokształcania 
się i doskonalenia swego warsztatu 
pracy, przy obowiązkach społecznych 
i rodzinnych podołają w pełni temu 
zadaniu? Zachodzi obawa, że ograni­
czą się z konieczności do sporadycz­
nych, wyrywkowych kontroli, co nie 
da zamierzonych wyników, zwłaszcza 
w nie poruszanej tu, a łożącej odło­
giem pracy wychowawczej z tą mło­
dzieżą, skazaną nierzadko na ujemne 
wpływy otoczenia. Ciekawe, dlaczego 
żadne miasto nie poszło dotychczas w 
ślady Poznania. Być może, że zadecy­
dowały trudności w uzyskaniu lokalu 
oraz kilku niezbędnych etatów. W ta­
kim razie dlaczego Poznań potrafił 
trudności te pokonaćł

DANUTA BUKATOWA.

ROK TYSIĘCZNEJ 1000 ŁATKI
Posiedzenie Krajowego Komitetu 

SFBS (20 stycznia br.), pod przewod­
nictwem marszałka Sejmu Czesława 
Wycecha, poświęcone było podsumo­
waniu dotychczasowej 6-letniej dzia­
łalności komitetów i omów.eniu pla­
nów na siódmy, ostatni już, rok akcji 
zbiórkowej.

Dorobek minionych 6 lat wyraża się 
imponującymi liczbami: 980 szkół-pom- 
ników (z czego 565 na wsi), w tym 
53,3 tys. izb lekcyjnych i 10,5 tys. 
pracowni dla szkól podstawowych, 9 
tys. izb i pracowni dla szkół średnich.

Wybudowano ponadto 5544 izby 
mieszkalne dla nauczycieli. Od społe­
czeństwa zebrano w tym okresie 
7 mld 300 min złotych. Na sumę tę 
składają się składki od uposażeń pra­
cowniczych. świadczenia wsi, funda­
cje związków zawodowych i wpływy 
od Polonii zagranicznej. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługuję tu of.ar- 
ność młodzieży szkolnej, która co­
rocznie wpłacała na SFBS ponad 30 
min zł.

Ale ofiarna postawa społeczeństwa 
wyrażała się nie tylko w formie skła­
dek. Na szeroką skałę rozwinęła się 
akcja czynów i prac społecznych. 
Obejmowała ona przeważnie pomoc 
w zwózce materiałów budowlanych, 
robociznę przy wykopach, uporząd­
kowaniu i zagospodarowaniu terenu 
szkolnego, wyposażeniu obiektu. W 
tego typu pracach przodowała ludność 
wiejska. Ogółem nakłady na szkolnic­
two zrealizowane w ramach czynów 
społecznych sięgnęły ponad 2 mld zł.

Gospodarka funduszami społecznymi 
— jak stwierdzono na zebraniu — 
była na ogół biorąc skrupulatna i o- 
szczędna. Szkoły Tysiąclecia budowano 
coraz taniej dzięki szerokiemu stoso­
waniu dokumentacji typowej. Np. w 
roku 1964 w 90 proc, budynków opie­
rano się na projektach typowych. W 
ostatnim okresie nastąpił też wyraź­
ny postęp w zakresie jakości ćddawa- 
nych obiektów, co nie znaczy, że błę-

i usterki w ogóle się nie zdarzały.--
Powodzenie akcji budowy szkół 

Tysiąclecia jest niewątpliwie w dużej 
mierze zasługą aktywnej pracy 43 614 
komitetów SFBS, działających na te­
renie kraju. Wykazały one w'ele cen­
nej inicjatywy, systematycznie anali­

NAGRODZENI
ZA TRUD

(Ciąg dalszy)

Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA
KRZYŻE KAWALERSKIE ORDERU

ODRODZENIA POLSKI otrzymali:

Natanek — dyrektor Studium Nau­
czycielskiego w Gorzowie Wlkp; Anas­
tazy Neumann — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Strzelcach Wielkich; 
Władysław Norski — kierownik Szko­
ły Podstawowej nr 35 we Wrocławiu; 
Anna Nowak — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Przecławiu; Włady­
sław Oczkiewicz — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Zawadzkiem; Maria 
Olchawa — dyrektor Studium Nau­
czycielskiego w Katowicach; Witold 
Okulewicz — nauczyciel Studium Nau­
czycielskiego w Olsztynie; Michał Pa- 
cynko — kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Żukowie; Edward Pałczyńs­
ki — kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Nowej Rudziie; Tomasz Pały- 
siewicz — kierownik Szkoły Podstawo­
wej w Białogoncie; Franciszek Pasier- 
biński — nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej nr 9 w Łodzi; Jan Pękala — na­
czelnik Ww^ziaiu Szkolnictwa Zawo- 
■ owego w Kuratorium Okręgu Szkol­
nego w Warszawie; Stanisław Prokop 
— dyrektor Szkoły Podstawowej i Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 1 w Ra­
domiu; Jan Przcradowski — wizyta­
tor w Ministerstv.de Oświaty; Józef 
Przybylski — dyrektor Technikum E- 
konomicznego w Skierniewicach; Wa­
lenty Rataj — kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 4 w Zielonej Górze; Ta­
deusz Rernblsz — podinspektor szkol­
ny w Inspektoracie Oświaty w Byto­
miu: Leon Rewekaut — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Gostyni­
nie; Józef Rogalski — naczelnik Dzia­
łu w Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Koszalinie; Antoni Rosik — Inspek­
tor srkolnr w Wydziale Oświaty Pre­

zowały przebieg prac, metody, i wyni­
ki dz.ałalności prezydiów rad narodo­
wych.

Wchodzimy obecnie w ostatni rok 
działalności komitetów. Akcja zbiór­
kowa dobiega końca. Plan zbiórki na 
1965 rok wynosi 1 mld 159 min 
złotych. Projektuje się , wybudo­
wanie jeszcze 197 szkół i 1546 
izb mieszkalnych dla nauczycieli. W 
tym też roku zbudowana zostanie 
1000 szkoła. Stanie ona w Warszawie, 
a uroczystości związane z jej odda­
niem do użytku stanowić będą ważny 
akcent w obchodach Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego.

W dyskusji na plenum wele uwagi 
poświęcono zadaniom na ten ostatni, 
najtrudniejszy, rok akcji Chodzi oto, 
aby w miarę możności uzyskać ma­
ksymalne rezultaty prowadzonych 
prac. A w‘ęc jeszcze baczniejszą u- 
wagę zwrócić na jakość oddawanych 

-budynków, budować taniej, tzn. nie 
tylko masowo stosować projekty typo­
we. ale i udoskonalić te projekty, u- 
sunąć z nich te elementy, które są 
drogie, a jednocześnie nieuzasadnione. 
Można np. wym enić zaprojektowaną 
w niektórych obiektach podłogę z dę­
bowych klepek na podłogę z tworzyw 
sztucznych, czyli tańszą, trwalszą i ła­
twiejszą do utrzymania. Możaia też 
zastanowić się. czy istotnie koniecz­
ne jest wyposażenie szatni w boksy 
ze stalowej kantówki, czy też nie wy­
starczyłyby lekkie, drewniane ścian­
ki itp. Podobnych uwag wysuwano 
wiele.

Na poważne przemyślenie i prze­
dyskutowanie zasługuje sprawa za­
kończenia akcji budowy szkół. Po­
trzeby w zakresie budownictwa szkol­
nego, są ogromne, zwłaszcza w świetle 
reformy szkolnej. Może więc —• jak 
sugerowali dyskutanci — niesłuszne 
jest rezygnowanie z pomocy społe­
czeństwa. może warto byłoby zastano­
wić się nad formą dalsze! pracy, np. 
w ramach Funduszu Odbudowy Kraju 
i Stolicy. Oczywiście są to dalekie 
projekty i trudno w tej chwili kon­
kretnie wypowiadać się na ten temaŁ

Ogólnie jednak rzecz biorąc stwier- 
dz ć można, że dotychczasowa akcja 
dała doskonałe rezultaty i stanowiła 
ogromna oomoc w odbudowie j unow- 
szechnieniu oświaty. (kr) 

zydium PRN w Dzierżonowie; Zenona 
Rudnicka — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Lesznie; Roman Saiecki —■ 
dyrektor VII Liceum Ogólnokształcą­
cego dla Pracujących w Łodzi; Janina 
Sawicka — naczelnik Działu w Kura­
torium Okręgu Szkolnego m. st. War­
szawy; Marian Sedliński — inspektor 
Szkolny w Wydziale Oświaty i Kul­
tury Prezydium PRN w Trzciance; 
Stanisław Seweryn — dyrektor Tech­
nikum Księgarskiego w Warszawie; 
Arkadiusz Siczek — podinspektor 
szkolny w Piotrkowie Trybunalskim; 
Mieczysław Skibiński — nauczyciel 
fzyki w Liceum Pedagogicznym dla 
Wychowawczyń Przedszkoli w Białym­
stoku; Elżbie.ta Sotowicz — kierownik 
Państwowego Domu Wczasów Dzie­
cięcych w Piwnicznej Zdroju; Stanis­
ław Stańczyk — kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Woli Rzędzińskiej; 
Jadwiga Sulkowska — kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Rzeszowie; Ma­
ria Superson — nauczycielka Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Klocku; Jan Sy- 
nowatka — dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego w Rudniku; Emilia Szczcr- 
bicka — nauczycielka Liceum Ogólno­
kształcącego nr 1 w Olsztynie; Feliks 
Szponar — kierownik referatu śred­
nich szkół medycznych w Wydziale 
Zdrowia WRN we Wrocławiu; Janina 
Szumilak — nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej nr 101 we Wrocławiu; Marta 
Szwantnerowa — zastępca dyrektora 
II Studium Nauczycielskiego w War­
szawie; Irena Szychiewicz — kierow­
nik Państwowego Pogotowia Opiekuń­
czego nr 1 w Warszawie; Jan Szyito 
— kierownik Szkoły Podstawowej W 
Kowalewicach; Andrzej Szymkowiak 
— podinspektor szkolny w Wydziale' 
Oświaty w Gdyni; Helena Tanianis —■ 
kierownik Szkoły Podstawowej w Ry-- 
bienku Leśnym; Leokadia Tomaszew­
ska — nauczycielka II Studium Nau­
czycielskiego w Poznaniu; Wincenty' 
Trębski — inspektor szkolny w Skier-- 
niewicach; Bronisława Turcewicz —;- 
nauczycielka w Warszawie; Wanda Tu­
rowska — kierownik Szkoły Podsta­
wowej nr 12 w Warszawie; Tadeusa 
Wajda — kierownik Szkoły Podstawo­
wej w Byczynie; Stefan Wasilewski 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Supraślu; Halina Wojciechowska
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Ta sytuacja w zakresie zawodowej 
1 niezawodowej działalności kulturalno-’ 
—oświatowej stwarza szczególnie ważne 
zadania w dziedzinie przysposobienia 
do tej działalności. Jest oczywiste, iż 
każdy typ liceum powinien we wła­
ściwy sobie ' sposób wprowadzać mło­
dzież w problemy kultury i nauki 
•współczesnej; liceum kulturalno-oświa- 
towe powinno nie tylko wypełniać ten 
•program wprowadzenia, czyniąc to z 
punktu Widzenia, który jest mu ' wła­
ściwy, lecz — i to są zadania nowe — 
powinno równocześnie kształcić taką 
postawę intelektualną i emocjonalną, 
aby jego absolwenci nie tylko zdawali 
sobie sprawę z tego, w .jakiej kulturze 
żyją i jak uczestniczyć będą w jej dal­
szym rozwoju, lecz aby również umieli 
o tym mówić innym ludziom, aby 
■umieli przyczyniać się do rozwoju ich 
świadomości społeczno-kulturalnej.

BOGDAN SUCHODOLSKI

IRENA WOJNAR

JADWIGA WALCZYNA ■

■Właśnie dlatego wprowadzamy do te­
go typu liceum- elementy wykształce­
nia pedagogicznego, powiązane z wy­
branymi zagadnieniami organizacji kul­
tury i oświaty. Wprowadzanie tych ele­
mentów nie ma być namiastką kształ­
cenia zawodowego, lecz ■— podobnie 
Jak we wszystkich pozostałych typach 
liceum — ma dawać tylko ogólne 
1 wstępne przysposobienie, polegające 
na odpowiednim ukształtowaniu po­
stawy absolwenta i. jego punktu wi­
dzenia.

Przysposobienie zawodowe w propo­
nowanym przez nas typie polegałoby 
więc na wyrobieniu orientacji przydat­
nej dla całej grupy .zawodów .kultural­
no-oświatowych, na kształtowaniu -tyl­
ko umiejętności podstawowych, które 
dopiero w procesie właściwego przygo­
towania dó zawodu lub w, samym za­
wodzie przekształcą się w odpowiednie 
umiejętności i sprawności szczegółowe.

Liceum kulturalnp-ośw.iatowe nie bę- 
<5zie więc uwzględniać tych wszystkich 
treści, które w sposób szczegółowy 
przygotowują do konkretnej działalno­
ści kulturalno-oświatowej, a zwłaszcza 
nauczycielskiej: Nie będzie tu miejsca 
dla metodyki nauczania ani praktyk 
uczniów w sensie praktyk pedagogicz­
nych, wdrażających do wykonywania 
zawodu w szkole.

Nacisk położony będzie natomiast na 
zdobycie ogólnej orientacji z zakresu 
elementów wiedzy pedagogicznej, któ­
ra pozwoli młodzieży rozszerzyć spoj­
rzenie na problematykę kultury i 
oświaty. Ogólne wiadomości z zakresu 
cytowanych wyżej dyscyplin, zdobywa­
ne przez młodzież na tle pośredniego 
i bezpośredniego poznawania (w toku 
obserwacji i działania) różnorodnych 
zjawisk i wydarzeń, zachodzących w 
otaczającym środowisku, w kraju i na 
świecie, pozwolą zrozumieć istotę i cha­
rakter zachodzących przemian w dzie­
dzinie oświaty i kultury, ukażą tenden­

cje.rozwojowe współczesn ego społeczeń­
stwa, a w szczególności społeczeństwa, 
socjalistycznego, i związane z tym kon­
kretne potrzeby.

■ Realizacja wykształcenia przebiegać 
będzie przez przyjęcie następującej dro­
gi postępowania:
• samodzielne gromadzenie przez mło­

dzież obserwacji i doświadczeń z zakresu 
różnorodnych dziedzin życia;
• zdobywanie wiadomości teoretycznych 

samodzielnie i przekazywanych przez na­
uczyciela ;
• próby własnego działania.
Podstawę zaciekawienia i poszukiwa­

nia wiedzy o zjawiskach wychowaw­
czych uzyska się przez angażowanie 
młodzieży w aktualne sytuacje peda­
gogiczne, przez hospitacje, praktykę, 
analizę własnych przeżyć psychicznych 
i przez budzenie refleksji nad zorga­
nizowaną działalnością kulturalno- 
-oświatową, podejmowaną przez pań­
stwo i społeczeństwo. Zależy nam na 
tym, aby w ten sposób kształcić u mło­
dzieży przekonanie:

<t o szerokich możliwościach rozwoju czło­
wieka w warunkach społecznej sprawiedli­
wości i postępu;

o kierowniczej roli świadomej i celo­
wej działalności pedagogicznej w kształto­
waniu osobowości ludzkiej;

# o konieczności nadania wszelkim dzia­
łaniom społecznym wychowawczego aspektu.

Dopiero wymienione wyżej przekona­
nia mogą poprowadzić młodzież dalej — 
do gotowości podjęcia pracy w zakre­
sie wychowania człowieka.

Szczegółowy dobór treści przedmio­
tów pedagogicznych układa się w kon­
cepcję,. w której zagadnienia psycho­
logiczne wiążą się ściśle z pedagogicz­
nymi, tworząc całość rozbitą na trzy 
stopnie.

W PIERWSZYM ROKU nauczania, 
tj. w klasie II liceum, „elementy wie­
dzy pedagogicznej” obejmą wybrane 
zagadnienia z psychologii ogólnej, ze 
szczególnym uwzględnieniem proble­
mów dotyczących osobowości i czyn­
ników jej rozwoju (za punkt wyjścia 
przyjęte będą własne przeżycia ritiS1 
dzieży) oraz znaczenia, jakie mają dla 
człowieka różne formy jego działalno­
ści.

W DRUGIM ROKU — wybrane za­
gadnienia z pedagogiki. Na tle cha­
rakterystyki rozwoju cywilizacji socja­
listycznej i konkretnej sytuacji w Pol­
sce Ludowej wystąpią niektóre zagad­
nienia dotyczące celów, treści i zna­
czenia zasad kształcenia.

W TRZECIM ROKU. tj. w IV kla­
sie liceum, „elementy wiedzy pedago­
gicznej” obejmą niektóre wybrane pro­
blemy z praktyki i teorii wychowania, 
szczegółowe problemy specjalne, waż­
ne w dzisiejszej rzeczywistości, np. 
kształcenie = światopoglądu, kształtowa­
nie postaw społeczno-moralnych (wy­
chowanie przez pracę, znaczenie aktyw­
ności społecznej).

W tejże klasie uwzględni się zagad­
nienia polityki kulturalno-oświatowej 
oraz działalność głównych instytucji 
i placówek oświatowo-wychowawczych.

Treści pierwszego i drugiego roku 
nauczania przygotują do nauczania'w 
roku trzecim, w którym poszczególne 
problemy ujęte zostaną integralnie 
i oświetlone z różnorodnych punktów 
widzenia. Nauczanie przedmiotów pe­
dagogicznych oparte^ będzie na zasa­
dzie łączenia teorii z praktyką i bez­
pośredniego kontaktowania młodzieży 
ze zjawiskami typu pedagogicznego.

' "Wprowadzenie elementów wiedzy pe- 
1 "dagogicznej; i organizacji życia kultu-? 

ralno-oświatowego powiązane być musi 
w tym typie liceum z programem wy­
kształcenia ogólnego, określonym z 
punktu widzenia kierunków i potrzeb-; 
rozwijającej się’ kultury ’ socjalistycz- • 
nej. Liceum to — w naszej koncepcji — 
powinno być nowoczesną wers ją trady­
cyjnego liceum humanistycznego, któ­
re w ubiegłym , wieku poczynało się 
kształtować na podstawie długiej tra­
dycji kształcenia klasycznego. .

Rozw’ażając to trudne i złożone py- 
nie: czy jest nowoczesny, socjalistyczny 
humanizm j.. jakie treści"" wykształcenia 
wyznacza ón szkole, doszliśmy dó wnio-;. 
sku, że główny ■ nacisk spoczywać po­
winien na naukach filozoficznych i spo­
łecznych, ha historii,, a także na sztuce.. 
Podejmując dokładniejszą- analizę ta­
kiego wykształcenia ustaliliśmy, iż ko­
nieczne byłoby zorganizowanie dwóch 
wariantów programowych. Jeden ż nićh 

’ uwzględniałby przede" wszystkim pro- - 
? blematykęj filozoficzno-społeczną, dru- 

gi. — artystyczną.
W pierwszym przypadku przedmiota- ■ 

mi kierunkowymi — obok elementów 
wiedzy pedagogicznej — stałaby się 
nauka o społeczeństwie i filozofia oraz' 
powiązana z nimi historia. Zmierzali­
byśmy do historycznego wprowadzenia 
w kulturę współczesną, takiego wpro­
wadzenia. które ukazywałoby jej spo­

łeczną i naukową genealogię. Dotych­
czasowy sposób nauczania historii nie 
spełnia tych zadań z wielu powodów. 
Między innymi' dlatego, iż traktuje’ 
przeszłość, jako swoistą materię żywio­
łowych wydarzeń politycznych i nie 
przyjmuje on tezy podstawowej o zna­
czeniu społecznej i - naukowej działał- , 
nośei ludzi w tworzeniu i rozwijaniu

. • ich cywilizacji.
Przekształcenie tradycyjnego naucza­

nia historii- w tym kierunku będzie 
wymagało, takiego uwzględnienia dąie-, 
Jów rozwoju społecznego* a także

- Uceum łypu kułturalnp-otwiat, . . . „„
nłcważ w nowoczesnym społeciJ*ien,a ”da"!?-kuHura'nei bardzo ‘szybko wirajg' ro,a i*’ ^„L-s uwodo-
wej, jak i działalności prowedz^Wcharakler
zawodowej lub jako jej swcitłe"»owo, na marg iTullu*

mSWezwań? oMonymi'^ * *£

Je, charakter |esł zmienny. h*'d^e”“ ania kwalifikacyjne róino- 
r^ge 1 eta^łyczne. Pr ygę1ow8lJ|| 9 kulturalno-oświatowej , 
tylko w meMcrych zaj esach i ” organizowane' jesł

zupełnie dziś zaniedbanej, a tak. a]e kładlibyśmy natomiast! 
nej — historii nauki. Ostatecznie- ’isji pa problematykę sztuki, 
przecież rację ci historycy, którzJ ; t artystyczne miałyby za 
dzą, iż nowoczesna cywilizacja Drzveotówać młodzież do sa- się w XVII i XVIII wieku dzięki^P ygszulęania j znajdowania 
kiej i niezwykłej rewolucji nauk® °sobów wykrywania i uja-w- 
Wprowadzenie elementów historii ®^rtości- w sztuce oraz do wy­
ki do programu różnych przedruk ania tych wartości w prze- 
1 do programu historii Wydało sięiZ . .rozwoju życia-Jfałturalnego 
konieczne. kraju

Sposób wprowadzenia .nroblenig^;^ te " mają więc wykazać, 
socjologicznej i filozoficznej nie i "wzbogacający charakter 
już tak trudny. Istnieją w tym z; w równym stopniu rozbudzić u. 
sie liczne doświadczenia-i propozŁy j .pogłębić zainteresowanie 
także i u nas. Nie będziemy więc W'Ł|roj artystycznymi, jak też .-11- 
krótkim artykule rozwijać naszych^wać postawy osobowe, umożli- 
pozycji w tym zakresie, zwrócinijgfpodejmowanie własnej dzia- 
tomiast ńieco obszerniej uwagę na(flartystyćzńej, a także i poza- , 
gi wariant • programowy lieęum w różnych - dziedzinach. ,
ralno^-oświatowego, ponieważ sttój^dność kształtowania; -zain-£ 

. <jń propozycję nową. artystycznych, i przekazy^
Opiera isię ori na przekonani^iedzy o« sztuce oraz przygoto- 

sztuka stanowić może i powinna w ^o praktycznej znajomości źy- 
woczesnej cywilizacji podstawę i ituralnego i działalności artyś- 
todę wprowadzania w jej problemsBfna na celu wychowanie mło- 
i zadania. W wariancie tym uwi przyszłej pracy kulturalno- 
dnialibyśmy tematykę filozoficzną ayi-ęj. -ul-- ■ ■ ,

. cjologiczną oraz historyczno-nauirhm przedmiotów - artystycznych" 
w mniejszym stopniu niż w wanien uwzględnić teoretyczne za-sa-

a ® a

Kranie) instancji wszystkich 
i, a wygospodarowane środki *■ 
ać na działalność merytoryczną, 
kim stopniu wspomniane wyżej - 

podziału dochodów Związku 
przez nas uwzględnione w bud- 

alrok 1965 mówią poniższe dane:

IAŁ SKŁADKI CZŁONKOWSKIEJ

Ostatnie „szlifu’’ przed występami. Zdjęcia: Cz. Górski
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M A plenarnym posiedzeniu ZG 
W ZNP, w dniu 19 grudnia ubieg- 
■■ lego roku wraz z programem 

działania Związku na rok 1965 za­
twierdzono budżet na ten okres. Fakt 
ten jest kontynuacją słusznej polityki 
pełnego zespolenia naszej, działalności 
merytorycznej i organizacyjnej z dzia­
łalnością finansowo-gospodarczą. Ozna­
cza to poważne uregulowanie naszego 
planu finansowego, nie pozwala na 
wiązanie środków finansowych „na 
wyrost”, środków, które z pożytkiem 
■dla Związku mogą być wykorzystane 
w innej dziedzinie naszej działalności.

Nie bez znaczenia również jest opra­
cowanie wspomnianych dokumentów 
w takim terminie, aby ogniwa związ­
kowe rozpoczęły pracę w nowym’ ro­
ku opierając się na konkretnym pro­
gramie działania zabezpieczonym odpo­
wiednim planem finansowym. Stało 
się to możliwe dzięki wytężonej pracy 
wszystkich instancji związkowych 
oraz aparatu finansowo-księgowego.

Zatwierdzony na rok bieżący budżet 
w liczbach globalnych przedstawia się 
następująco:
DOCHODY:
* Dochody ze składki czlonkow* 
• Pozostałości budżetowe
• Wpływy z imprez kult.-ośw. 
O Inne wpływy

łhe dochody ze 
ki 71 825 400 — 100 pToe.

mieszczeń, sprzętu sportowego, ----- —.. x—-———-----
stvczneeo itb lały związkowe 31 603 176 — 44-siycznego up. . ^5aIkoWe 12569445 —

Dochody ze składki zaplanowąssfd Główny ■> 
stały przy uwzględnieniu faktu tyc: ’
lizacji średniej rocznej składki 
kowskiej oraz przewidywanego 'viJ*a do crzz 
stu szeregów członkowskich ną Pisz inwestycyj- 
śtawie materiałów opracowanych pfiF 3591270 —
wszystkie zarządy oddziałów w ;Łie 31 e03176 zł przcznaczonej 

WYDATKI WEDŁUG KlEEUNKÓ!/^0^^^’...^ 6
..Odo dyspozycji podstawowych 

związkowych, jakimi są ogniska 
• Nakładowe (kwota powyżsża jest 
i iłrfe większa od preliminowanej 

l 1964). H
• ■ ,j|si,ę zważy,’ że około połowę 
J'j(w otrzymywanych ze składki (w 

iści 10 proc.) Zarząd Główny 
ogniw terenowych, że wy- 

nwestycyjne są bezpośrednim 
jeniem 

’!u, że

DZIAŁALNOŚCI

Działalność kulturalno-ośw. 
Turystyka, wypoczynek po 
cy, wychowanie fizyczne i sport 
Opieka socjalna, pomoc dla 
członków. Związku, zasiłki statu­
towe
Działalność organizacyjna
Działalność instancji związko­
wych (oddziały, okręgi, ZG) J 
Fundusz inwestycyjny
Udział w scentralizowanym fun­
duszu kulturalno-oświatowym < 
związków zawodowych
Udział CRZZ w składkach człon­
kowskich
Udział w ogólnozwiązkowym fup-s 
duszu inwestycyjnym
Rezerwa'

pra-

7 182.546
7 541 667 — 16,5 

»sz inwestycyj-
5 746 M2 —
3 591 270 —

proc. 
17,5 proc. 
10.0 proc.

proc.

8.0
5,0

5,0

proc, 
proc,

proc.

71 825 <08
4 206 700

856 000
5 184 500

82 172 660Ogół e m:

W stosunku do roku 1964 planowane 
dochody , stanowią 106 proc.. . Należy 
podkreślić, że w strukturze dochodów 
— dochody podchodzące ze składki 
członkowskiej wynoszą 88,4.proc. Wy­
mienione w punkcie 2 pozostałości 
budżetowe znajdują, swoje uzasadnie­
nie w dużym rozproszeniu środków 
budżetowych w ogniwach związkowych 
(oddziałach). Wystarczy bowiem po­
wiedzieć, że pozostałość w oddziale' 
rzędu 6—10 tysięcy zł (często świado­
mie prze? zarząd oddziału odkładana na 
z góry określony cel) oznacza w skali 
całego Związku sumy wielkości 3—4 
min zł. Dochody w punktach 3 i 4 pla­
nowane są przez oddziały miejskie, po­
wiatowe, w ’ szczególności uczelniane 
z tytułu organizowanych imprez kultu­
ralno-oświatowych, wypożyczania po-

są bezpośrednim 
■na-rzecz: członków 
środki kierowane do

3j! powracają w postaci różnych 
!i (na Prac<? kulturalno-oświato- 

torystykę, wypoćżyriek po 
—— —wczasy itp.) —możemy stwier- 

o e 6 1 e m: 82 fe grubo ponad 90 proc, składki 
' ■ '^skiej w ostatecznym rozra-

wydatki WEDŁUG OGNIMfcostaje się do naszych ogniw 
J®eh, do członków Związku.
Równaniu do roku 1964 poczy- 

dalsze postępy w zakresie 
-Ji!W wydatków organizacyj- 
“ :«'ńjydatków ponoszonych z tytułu 
~ . kosztów utrzymania

'-Ił ^wiązkowych. I tak np. rze- 
o c ó l e m- 82 1 72 600 koszty utrzymania instancji
ogółem. 82 172 600 szyliśmy o _ około 1 500 000 zł.

U podstaw powyższego podziaiutw tyni miejscu podkreślić pełne 
ehodów legły przyjęte przez nas o^eme dla takiej polityki, z?=ja?; 
zasady polityki budżetowej, którel®kahśmy się ze strony Komisji 
darnie można ująć następująco: ^61 Związku oraz władz związ-

dzielić dochody między
związkowe tak, aby zapewnić «gów {in&nśow?Ć^skSwać^a 
malne materialne podstawy dziaiaWe, kierować na
ci oddziałów i okręgów ZNP o m1’:. na rr,_^ń, ^czn^' a Y s?ęze- 
szej liczbie członków; a w tym ..Wwej o4R nr."'3.0’'' Ituralno- 
praeujących w szczególnie tr0*jie fizyczni o’o ?a sP°rt 1 wy- 
warunkach terenowych (rozProsWai członków Zwió Proc., na po­

dzielić składkę członkowską *,a'5, niż w roku 0 21 proc-
możliwie duża jej część w forir:.wa:; , , ,
pośrednich I hemośrednleh pow", h!"
a. o,lontów Zwlykn .
.rE”iS»” «E“.k grail— W"*

ZWIAZKOWYCH i

* Oddziały powiatowe, 
miejskie, 
uczelniane ZNP ’ 48 733 906 — 59.3

• Okręgi ZNP 12 569 460
• Zarzad Główny ZNP 7 182 500
• CHZZ. 7 900 800
* Inwestycje 5 746 000

klasach:- wyźęzyeh ..SMzeg<5iIna. ,uwągav 
‘'powinna- być /poświęcona zagadnieniu tzw^

•___ . “i-- • '
wo€zesneśev w./śtyłu życia epoki. Studia z

■; zakresu wiedzy cK1 sztuce powinny ppgłę- .
■ biać ogólną wiedzę artystyczną młodzieży, 

ale rówńócżeśniei .wiązać się z praktyczną
. • stroną tej wiedzy;?Stąd konieczność szero­

kiego uwzględnienia w programie takich 
zagadnień jak: kultura, życia codziennego, 
estetyczny wygląd otoczenia, "moda itp.

Wychowanie plastyczne," ©be jmująe^wj’-- ’ 
brane wiadomości nazwane wiedzą o sztu­
ce powinno mleć jednocześnie aspekt prak­
tyczny,., wprowadzać młodzież, w różne for­
my działalności plastycznej, zaznajamiać 
z różnymi technikami malaj^twa, grafiki, 
rzeźby, z prawami perspektywy, kompozy­
cji, deformącji itp. ■ .Zajęcia t< w pewnym 
zakresie powinny objąć wszystkich uczniów, 

. natomiast w stosunku do szczególnie uzdol­
nionych /i •zamiłowanych- do ^plastyki po­
winny znaleźć kontynuację w. postaci za- , 

- Jęć pozalekcyjnych.
WYCHOWANIE MUZYCZNE ma Ukształ­

tować kulturę muzyczną młodzieży poprzez 
zróżnicowane formy, i metody znacznie 

, przekraczające, tradycyjne lekcje śpiewu”. 
Powinno, .może w jeszcze^.silniejszym stóp- 

- ńiu niż wychowanie plastyczne, opierać się 
na zasadzie łączenia czynnej podstawy mu- 

z i przeżywa­
nia muzyki. Bezpośredni kontakt z żywym 
dźwiękiem bardzo wydatnie pomaga bo- 

■ wiem we wprowadzeniu w świat wyobra­
żeń muzycznych, który staje się potem < 
podłożem - muzycznej percepcji. Zajęcid" :te' 
mają zatem obejmować: słuchanie muzyki, 
oparte na teoretycznej literaturze, muzycz­
nej i odpowiedniej ilustracji muzycznej,, 
uczestnictwo . młodzieży w koncertach 
(obowiązkowo), ponadto śpiew chćrąlńy, 
wprowadzenie w umiejętność gry na wy­
branych instrumentach, umiejętność gry* 
zespołowej, ’ śolfeż.
. Szczególnie .istotne jest umiejętne wyko­
rzystanie płyt, nagrań na taśmy magneto­
fonowe, stwarzanie możliwości bezpośred­
niego kontaktu^ z dobrymi wykonawcami 
wartościowej muzyki.

Obecne zagadnienie w tym zakresie sta­
nowi gimnastyka rytmiczna, konieczna przy 
realizacji pełnego programu zajęć muzycz- 

- nych. .
Zadaniem W3rbranych zagadnień z este- 

. tyki jest wprowadzenie młodzieży w inte­
lektualną problematykę - wychowawczej roli 
sztuki, .z. punktu widzeńią jej podstaw fi­
lozoficznych i estetycznych.. Zajęcia z tego 
zakresu powinny ukazać wielorakość spoj­
rzenia na wychowawcze wartości sztuki (w. 
sensie ogólnym) w zakresie, społecznym i 
jednostkowym,, pokazać. : jak kształtowały 
się formy i metody wychowania estetycz­
nego, a:także* zapoznać -młodzież z istnieją­
cymi w. naszym . kraju placówkami i meto- . 
darni wychowania przez sztukę* Szczególna, 
uwaga powłńńa być poświęcona tym dzie­
dzinom sztuki; które dotychczas nie znalazły 
żadnego oddźwięku w działalności szkolnej* 
Jak film, radio, telewizja.

W pierwszym roku zróżnicowania 
wogranaówego,* tj. w klasie II liceum, 
zajęcia z zakresu „wychowania przez 
sztukę” odbywać się będą głównie po- ' 
przez uczestnictwo młodzieży/w- róż­
nych imprezach artystycznych i dys­
kutowanie nad zagadnieniami wyni-■ 
kającymi z odbioru sztuki (zwiedzanie 
muzeów i wystaw, słuchanie koncer­
tów, udział w orzedstawieniach tea­
tralnych, seansach filmowych -itp.) -. ’

W klasie III uczestnictwo kulturalne 
powinno być kontynuowane obok za­
jęć typu intelektualnego. Należy przy 

, tym tak skorelować te dwa toki pro­
wadzonych zajęć, by -—przynajmniej

idy uznane: -;obecnie;-" zarówno przez ■ 
. • . . « , .. -“■RFWłłiMłfcŁ Aagauuiciiiu wewestetykę, ■ jak- tez i przez pedagogikę, nowoczesności "W- sziuce, prz^ejawum tej nó* 

a stanowiące dorobek 'refleksyjny ,<»pe*> -
, dagogiki artystycznej,”, f;szczególnie’w 
' stosunku do—młodzieży-: •

O przekonanie o szerokich możliwościach 
kształcących, .zawartych w sztuce —* możli ­
wościach, opartych na/ wychowaniu 
1 pogłębianiu wrażliwości estetycznej, 
która ma wpływ na dziedzinę; wychowania ■ 
umysłowego i amoralnego, na kształtowanie, 
wyobraźni F postawy twórczej;

<D przekonanie, że istnieje możliwość ta­
kiego organizowania procesu wychowania 
młodzieży przez sztukę, który opierałby 
się równocześnie na wykorzystaniu natu- 

. raJnych w tym okresie życia świadomych 
zainteresowań sztuką i na przedłużeniu 
zamiłowania do ; samodzielnej ekspresji ar- - 
?tystycznej tak często dawniej przypisywa­
nej wyłącznie dzieciom młodszym;

przenonanie, że każda' dziedzina sztuki 
posiada swoiste wartości, wychowujące i.. .. 
powinna być wykorzystana w praktyce wy-, 
chowania estetycznego, dotychczas nazbyt 
jednostronnie opartego (i -to zresztą w spoy 
sób minimalistyczny) . na sztuce plastycznej 
oraz częściowo, tylko , na' .muzyce;. ; .<

, przekonanie, że wzmożenie wśród mło­
dzieży świadomego zainteresowania dla 
sztuki nie ma charakteru wyłącznie^ inte- , xykowania z nauką słuchania 
lektwalnego czy poznawczega, ale powiąza* / 
ne jest z pogłębieniem życia uczuciowego, 
wyobraźni, z przeżyciami natury moralno- 
społecznej i ideowej, -.zę_, szczególnym zain­
teresowaniem dlapsychologicznego oblicza 
sztuki, jako wyrazu ludzkich przeżyć i pó-:

• staw. ‘ *
Zgodnie z tymi zasadami w ramacli 

przedmiotów artystycznych mieściłyby" 
się różnorakie zajęcia, a mianowicie: 
wychowanie - plastyczne, wychowanie 
muzyczne oraz wybrane zagadnienia ź 
estetyki.

’ WYCHOWANIE 
danie obudzić., i _____ ___  __—__
młodzieży ? sztuką plastyczną, dawną i współ­
czesną. : Pćwinna ’ ukazywać . podstawową 
problematykę Tożwóju i kształtowania się " 
różnych kierunków^ i prądów artystycznych, V 
poprzea pryzmat więdzy o rozwoju kultury. 
Powinno w znacznym stopniu opierać się

■ na kontakcie młodźitfŻy z odpowiednio" do­
branymi reprodukcjami arcydzieł sztuk 
plastycznych i na lekturze książek zarówno 
o charakterze . ogólniejszym (wiedza o dzie­
jach. > sztuki),, jak ■■ teżf monograficznym, ze 
szczególnym . uwzględnieniem biografii,, i 
autobiograńi jrybitnych artystów, z pod­
kreśleniem 'obiektywnej 7 i subiektywnej" 
strony procesu twórczego. •

PLASTYCZNE ma » sa- 
póglębić zainteresowanie '

Wskaźniki. Niezbędne jednak do tego 
Jest analizowanie na posiedzeniach za­
rządów okręgów i; zarządów oddziałów 
realizacji budżetu, gospodarne uzasad­
nienie-wy datków i rytmiczność wyko­
nywania zadań w stosunku do planu.' 
Przy okazji’ warto wyjaśnić, że przez 
oszczędność rozumiemy realizowanie 
zadań merytorycznych za pomocą 
mniejszych nakładów finansowych, niż 
planowano, naturalnie bez szkody dla 
jakości i rozmiarów ich wykonania. 
Natomiast praktyka osiągania pozosta­
łości finansowych z tytułu niewykona­
nia zadań planowanych — powinna 
być, naszym zdaniem,' poddana ostrej 
krytyce. ’

Poważną rolę w tej sprawie mogą 
odegrać Organy naszej społecznej kon­
troli — komisje rewizyjne. Mogą one 
nieść pomoc dla instancji związkowych 
także w zakresie celowego i termino­
wego ' wydatkowania środków, zgodnie 
z planowanym przeznaczeniem. .

Uchwała Plenum ZG ZNP z dnia 19 
grudnia ubiegłego roku upoważnia za- , 
rządy oddziałów, zarządy okręgów oraz 
Zarząd Główny do przeprowadzenia w 
uzasadnionych! przypadkach zmian w 
przeznaczeniu kredytów w granicach 
globalnych kyyot budżetu (wyjątek sta­
nowią wydatki z funduszu plac osobo­
wego i bezosobowego oraz świadczenia, 
które bez zgody ŻG zwiększane być nie 
mogą).

W ten sposób stwarzamy możliwości 
korygowania planu finansowego w za­
leżności od specyficznych potrzeb da- 
nej organizacji związkowej, dyktowa­
nych' koniecznościami wynikającymi • 
z nowych zdań, względnie jeśli wyma­
gać tego będzie .prawidłowa gospodar­
ka.

Wszystkie instancje związkowe mu­
szą jednak baczyć ńa to, aby ograni­
czyć swoje wydatki de wysokości 
osiągniętych dochodów. W związku - 
z tym nie należy zaciągać zobowiązań, 
na które nie posiada się pełnego zabez­
pieczenia -finansowego. Jest tó raczej 
przypomnienie — o doświadczenie bo­
wiem wykazuje, że. nasze ogniwa 
związkowe gospodarują prawidłowo 
i oszczędnie. Życzyć sobie więc należy, 
aby i w bieżącym roku było podobnie.

W tej krótkiej informacji omówiliś­
my tylko niektóre sprawy związane ze 
strukturą budżetu organizacyjnego. 
Odrębnego potraktowania wymagają 
plany;finansowe agend, akcji specjal­
nych, inwestycji, budżetu dótacyjnego

r Ministerstwa Oświaty, CRZZ. ;

, częściowo — recepcja określonych dzieł . 
sztuki stanowiła ilustrację przerabia­
nych z młodzieżą zagadnień teoretycz- 

• nych (wiedza o sztukach plastycznych, 
wiedza o muzyce, elementy estetyki, 
wiedza o wychowaniu estetycznym, a' 

<’ jednocześnie — własna działalność 
młodzieży w-zespołach artystycznych o 

- charakterze specjalistycznym, samo­
dzielna lektura, indywidualny i zes­
połowy udział w różnych imprezach). ■

W klasie IV dołączona zostanie do 
planu nauczania „organizacja życia" kul- . 
turalnego”, potraktowana w aspekcie , 
szeroko rozumianej polityki kultural-, 
nej w Polsce Ludowej, popartej włas­
nymi spostrzeżeniami młodzieży, zdo-. 
byty mi w toku hospitacji placówek . 

; wychowania przez (MDK, kluby, świe­
tlice, zespoły amatorskiej twórczości

■ itp.). ;J„ T-. ! •••
Proponowany tu .^wariant programo- - 

wy liceum kulturalno-oświatowego 
- byłby w zasadzie bardzo pokrewny tej 

'koncepcji wykształcenia ogólnego, w 
■ oparciu-o sztukę. jaka realizowana jest’ 

od lat przez — nieliczne zresztą — 
licea sztuk plastycznych. Różnica po­
legałaby na tym, iż przewidywałabyś-’ 
my znacznie szersze możliwości upow-" 

. szechnienia tego typu liceum, a w 
związku z tym. wydawały sie nam ko­
nieczne pewne przesunięcia akcentów 
programowych. , ? - / ,,.. .

Jak wynika z tych rozważań, liceum 
kulturalno-oświatowe w różnych wa­
riantach — dawałoby wykształcenie o- •" 
gólne, organizowane z punktu widze­
nia społeczno-kulturalnej świadomości ; 
ludzi tworzących nowe formy życia, 
z punktu widzenia potrzeby oddziały- ■ 
wania na tę świadomość. Liceum 
kulturalno-oświatowe przygotowałoby 
więe- młodzież do podjęcia kierunko- ; 
wych studiów na wydziałach humani- 
stycznych wyższych uczelni, w studiach 
nauczycielskich, w wyższych szkołach . 
artystycznych, bądź też umożliwiałoby , 
—- Po przejściu krótkich kursów lub . 
właściwego stażu zawodowego----pod­
jęcie pracy w placówkach oświatowo- s 
kulturalnych. Absolwent takiego lice­
um byłby przysposobiony lepiej, niż - 
absolwenci liceów dzisiejszych do pod­
jęcia studiów przygotowujących do 
wielorakich zawodów kulturalno-o­
światowych lub do bezpośredniego 
przejścia do pracy w bibliotekach, do- 

- mach kultury* świetlicach oraz odpo­
wiednich komórkach rad narodowych, 
związków zawodowych, zakładów pra­
cy, w wielkiej i różnorodnej dziedzinie 
oświatowo-kulturalńych działań.

, SPROSTOWANIE
W pierwszym artykule publikowanego 3, 

przez nas cyklu poświęconego reformie li­
ceum ogólnokształcącego podaliśmy blednie 
nazwisko jednego z współautorów artykułu. 
Powinno ono brzmieć: WITOLD ŁUCZNIK. 
Zi pomyłkę przepraszamy Autora i Czytel- ■ 
ników.

W. WAWRZYNOWSKI 
sekretarz -

- Zarządu Głównego ZNP
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Opinie na temat tej sprawy "są róż­
ne.

— Koleżance Joannie S. stała się 
nieodwracalna krzywda — mówi pre­
zes Oddziału ZNP w B.

— Nic nie wiedziałem o orzeczeniu 
uniewinniającym. Jeśli jednak sprawę 
wygrała, to znaczy, że oskarżono ją 
niesłusznie i że wszystko, co ją spot­
kało, stanowi krzywdę, której już nikt 
nigdy nie wynagrodzi — (były prezes 
ogniska w M).

— Koleżanka S. i jej mąż odeszli 
niespodziewanie tuż przed rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego. Zupełnie 
nie wiadomo dlaczego. To była po pro­
stu z ich strony zwyczajna złośliwość 
— (dyrektor Liceum Ogólnokształcące­
go w M).

— Coś już tam było, skoro m usiała 

sprawiedliwości
odejść — (przygodny rozmówca z mia­
steczka M.).

O sprawie kol. Joanny S. pisaliśmy 
w maju ubiegłego roku. Była to jedna 
z owych przykrych historii wyrosłych 
z -niczego, z nieuchwytnych początkowo 
żalów i wzajemnych pretensji, z nie­
domówień, z niepotrzebnie wypowie­
dzianych słów, z urażonych lub nieza­
spokojonych ambicji.

-Dla uzyskania pełniejszego obrazu o- 
becnej sytuacji odtwórzmy ponownie, 
w dużym skrócie, fakty, które miały 
miejsce w ciągu ostatnich lat.

A więc rok 1957. Koleżanka S. obej­
muje stanowisko dyrektorki Liceum 
Ogólnokształcącego w M., małej osa­
dzie w powiecie B. Placówka jest trud­
na: zróżnicowany poziom młodzieży, w 
znakomitej większości pochodzącej ze 
wSi; brak kadry z wyższym wykształ­
ceniem; kłopoty lokalowe: dość znisz­
czone gospodarstwo przyszkolne. Kol. 
Joanna, za zgodą władz, powierza kie­
rownictwo gospodarstwa i internatu 
swemu mężowi, również nauczycielowi.

Lata 1957, 1958, 1959 i 1960 — to o- 
kres wytężonej pracy tak dyrektorki 
i jej męża, jak i całbgo zespołu, nad 
podniesieniem szkoły na wyższy po­
ziom, nad uporządkowaniem gospodar­
stwa. ulepszeniem internatu.

O wynikach tej pracy z™najwyższym 
uznaniem wyrażają się przedstawiciele 
kuratorium w protokołach z dwóch ko­
lejno przeprowadzonych wizytacji. W 
obu tych dokumentach powtarza się u- 
waga o koleżeńskim stosunku dyrek­
torki do zespołu, o jej częstych hospi­

jes
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nić

tacjach oraz o wnikliwym i życzli­
wym instruktażu.

W roku 1962 nagle wybucha konflikt. 
Do inspektoratu wpływa skarga nauczy­
cieli liceum w M. na dyrektorkę. 
Skarga dotyczy przede wszystkim 
niewłaściwego, nickoleżeńskiego, dyk­
tatorskiego stosunku kierownictwa do 
zespołu.

Protokoły zebrań rad pedagogicz­
nych z tamtych lat nie wskazują, że 
między zespołem a dyrektorką istnieje 
jakikolwiek konflikt. Dyskusje, szcze­
gółowo notowane przez kolejnych pro­
tokolantów, dotyczą wyłącznie zwy­
kłych szkolnych spraw.

A jednak zaistniały konflikt przy­
biera na sile.

W 1963 roku inspektorat zwalnia 
dyrektorkę ze stanowiska, funkcję tę 
powierzając jednemu z nauczycieli.

Przed tym jednak jeszcze, w czasie ze­
brania Rady Pedagogicznej poświęco­
nego podsumowaniu roku szkolnego 
1961/1962, kol. Joanna podejmuje pró­
bę wyjaśnienia spraw spornych, próbę 
oczyszczenia atmosfery. W długim i 
żarliwym przemówieniu zwraea się do 
kolegów z prośbą o wytłumaczenie 
przyczyny oskarżeń, o istnieniu któ­
rych dowiedziała się z inspektoratu. 
Zwraca się imiennie do oskarżycieli, 
prosi o jawne postawienie sprawy,

W protokole czytamy, że ponieważ 
nikt nie zabrał głosu, dyrektorka prze­
szła do następnego punktu porządku 
dziennego.

— Dlaczego? Dlaczego nie odpowie­
dzieliście na ten apel?

— Po co? I tak złożyliśmy już skar­
gę — odpowiada mi dyrektor K. wzru­
szając ramionami.

No cóż, można i tak. Tylko, że czy­
tającemu ten protokoł mimo woli na­
suwa się pytanie: skąd taka niechęć do 
jawnego postawienia sprawy, do pu­
blicznej konfrontacji faktów i stano­
wisk?

„Zdegradowana” dyrektorka pozosta- 
je w M. Czuje się niewinna, ambicja 
nie pozwala jej odejść. Mimo, że Jo­
anna S. przestała pełnić funkcję dy­
rektora. jej antagonistom to nie wystar­
cza. W 1964 roku dochodzi do rozprawy 
dyscyplinarnej. Z 33 punktów oskar­
żenia przeciw kol. Joannie ostają się 
tylko 3 dotyczące niedociągnięć admi­
nistracyjnych. 30 zarzutów odnoszą­
cych się do stosunków między dyrek­
cją a zespołem — komisja oddala jako 
bezpodstawne bądź nieprawdziwe. O­

rzeczenie: najniższy wymiar kary —■ 
nagana.

Kol. Joanna S.. odwołuje się do wyż­
szej instancji. Jest niewinna. Chce tego 
dowieść. Ale walczyć już nie ma sił. 
Na myśl o następnym roku zmagań, 
utarczek, wzajemnych złośliwości, o- 
garnia ją przerażenie. Korzysta więc z 
możliwości przeniesienia się do B., 
gdzie otrzymuje pracę w szkole wie­
czorowej.

Mąż koleżanki Joanny na razie zo- 
staje w M. Nie ma wielkiego wyboru. 
Może najwyżej przejść do B.. do szko­
ły podstawowej. Nigdy nie uczył młod­
szych dzieci; nie czuje się na siłach.

— Dlaczego kolega S. nie otrzymał 
w tym roku wychowawstwa klasy — 
pytam dyrektora K.

— Nie mieliśmy wolnego wycho-

stało sIq
wawstwa, a poza tym on jest złym 
wychowawcą.

Co do drugiego argumentu trudno mi 
się wypowiedzieć. Pierwszy natomiast 
wydaje mi się dość dziwny, skoro w 
arkuszu organizacyjnym wychowaw­
stwa widnieje przy rubryce, gdzie. w 
miejsce nazwiska nauczyciel* wpisano 
„vaeat”.

Czasem jeden na pozór drobny fakt 
przepełnia miarę. Tym faktem może 
być jawny dowód braku zaufania.

Kolega S. opuszcza liceum. („Zupeł­
nie nie wiadomo dlaczego... po prostu 
zwyczajna złośliwość — twierdzi dy­
rektor K.). Przyjmuje pracę w R. po­
nad 50 km oddalonym od B. Przyjmu­
je za każdą cenę, nawet za cenę tego, 
że mieszkać musi w schowku na po­
moce naukowe, z którego szkoła ko­
rzysta przez cały dzień, że nie ma 
gdzie przygotować się do lekcji, gdzie 
odpocząć, że do domu może dojeżdżać 
najwyżej raz w tygodniu. Jak student. 

. A ma przeszło 50 lat.
W jesieni ub. r. Ministerialna 

Komisja Odwoławcza uniewinnia kol. 
Joannę S. Oczyszcza ją z wszelkich 
zarzutów, a więc niejako przywraca 
stan sprzed 3 lat, kiedy dyrektorkę nie 
obciążała żadna prawdziwa ani rzeko­
ma wina. Sprawiedliwości stało się 
zadość. Sprawa zostaje zamknięta.

Czy rzeczywiście? Obliczamy rema­
nenty.

— Wstydzę się chodzić po ulicy. 
Przecież nie mogę nosić na plecach 
plakatu z obwieszczeniem, że zostałam 
uniewinniona.

— Nic nie wiedzieliśmy o wyroku — 

tłumaczy kol. O. pełniącą obecnie v 
cję prezesa ogniska w M.

A przecież od orzeczenia Ko, 
Odwoławczej minęło 4 miesiące...

Trzy lata wyczerpującej nerwy s 
paniny, utrata stanowiska, zmiana! 
runków życia, rozbity dom rodzj, 1 
nadwerężona opinia — oto, co .A 
sła z M. koleżanka S. Formalnie L_ 
wę wygrała, faktycznie poniosła i , 
kę. -

A szkoła? „Młodzież rozprzęgła 
się w tym roku. Wyniki klasyfj;.6 " 
ujawniły duży procent uczniów p110,1 
stawionych na drugi rok” — po^1' 
działa dyrektorka na pamiętnej 
ferencji, kiedy to po raz ostatni , 
ływała się do zespołu o wyjaśni? ł 
pretensji. Takie wyniki odnotuj 
już po roku niesnasek i awantu; ■ T 
przecież sprawa ciągnęła się trzy prc

* d:

zadość
«̂ZB

A środowisko? Łatwo sobie wy®1-’ 
zić, jak żywo komentowano w miib'8 
nie awantury w szkole, jaką semi'*'il 
stanowiło zbieranie podpisów „za" niz 
„przeciw” dyrektorce, z jaką mszś 
obserwowano rozwój wypadków i i 
sunięcie” kol. Joanny. Oto plon ors 
łeczny. ch<

Z 33 postawionych zarzutów wszMi 
kie okazały się nieprawdziwe i ( 
nieistotne. Ten fakt ma głęboką . o 
mowę. W kuratoriach czekają swej 
lejki dziesiątki spraw dyseyplinari ’ 
w ministerstwie leżą setki skarg. iJac 
zawartych w nich oskarżeń jest 
nie bezpodstawnych, nieprawdziexru 
krzywdzących, jak owe 33 zarzuty ®;, 
stawione kol. Joannie? Jeszcze 
pytanie, czy zawsze skutki nieśli52 
nych oskarżeń ponosić będą tylk, 
winiani? *u

Sprawa liceum w M. powinna ] 
się ostrzeżeniem dla wszystkich, j 
wych każdy drobiazg, każdą uw, , 
każde ostrzejsze słowo podnosió 
rangi problemu, do rangi sprawy k dz; 
lifikującej się do wniesienia sfcpk 
Powinna również być sygnałem . j 
ogniw związkowych, aby nie ćlopi 
czać do zaostrzania się konflikt S2' 
aby wkraczać z ingerencją, nie ca*0 
jąc na oficjalne zawiadomienie o ori 
istniałej niezgodzie, aby domagać®'1 
u władz administracyjnych spra®0 
dliwych decyzji.

Są krzywdy, których najsłuszniej2,j. 
wyrok komisji dyscyplinarnej już 
odwróci. Warto o tym pamiętać. S

KRYSTYNA ROGALSK ;

Minął rok od chwili, kiedy na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” uka­
zało się zarządzenie ministra oświaty 
w sprawie szkół eksperymentalnych, 
eksperymentujących i wiodących oraz 
artykuł ’,V. OKONIA omawiający tę 
samą problematykę. Jak idea tych 
dokumentów została przyjęta w Wiel- 
kopolsce — oto pytanie, na które 
pragniemy odpowiedzieć.

W okresie po VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, w szczególności 
przed IV Zjazdem partii, w toku dys­
kusji nad tezami zjazdowymi, obser­
wowaliśmy wyraźny postęp w dzie­
dzinie pogłębiania pracy wychowaw­
czej. W okresie tym zaczął się rozwi­
jać w szeregach nauczycielskich spo­
łeczny ruch na rzecz doskonalenia pro­
cesów dydaktyczno-wychowawczych, 
na rzecz wcielenia w życie teorii peda­
gogicznej. Ruch ten znalazł swoje 
usankcjonowanie i nowy bodziec właś­
nie w zarządzeniu ministra oświaty.

Zarządzenie podaje. że „zada­
niem szkół wiodących jest upo­
wszechnienie dorobku teorii i prak­
tyki pedagogicznej. W szczególności do 
zadań szkoły wiodącej należy wprowa­
dzanie i upowszechnianie nowych tre­
ści, metod i środków oraz form organi­
zacyjnych nauczania i wychowania, 
wypróbowanycn doświadczalnie i uza­
sadnionych naukowo. Szkoły spełnia­
jące te zadania mogą być szkołami 
wiodącymi bądź w zakresie całokształ­
tu działalności szkolnej, bądź w zakre­
sie poszczególnych przedmiotów nau­
czania, grup tych przedmiotów lub za­
gadnień wychowawczych”.

Wspomniane zarządzenie wymienia 
również warunki, po spełnieniu których 
szkóla może być uznana za wiodącą:

■ posiada kwalifikowaną i dobrze pra­
cująca kadrę nauczycielska, umożliwiający 
realizację zadań ciążących na szkole wio­
dącej ;

■ osiąga bardzo dobre wyniki pracy dy­
daktyczno-wychowawczej w zakresie, w ktń- 
rym ma spełniać funkcję szkoły wiodącej)

SZKOŁY WIODĄCE 
W WIELKOPOLSCE

■ ma odpowiednie warunki lokalowe 
oraz należyte wyposażenie w sprzęt i po­
moce naukowe.

Są to wymagania wysokie, dotyczą 
one nie tylko lokali i wyposażenia 
szkół, lecz przede wszystkim całych 
zespołów nauczycielskich.

Trudno powiedzieć, czy wszystkie 
szkoły znajdujące się obecnie w reje­
strze szkół wiodących spełniają po­
wyższe wymogi. Niemniej część z nich 
na pewno. Punktem zwrotnym w roz­
woju tego ruchu była wojewódzka 
narada partyjnego aktywu oświato­
wego w początkach 1964 roku zorga­
nizowana przez Wydział Nauki i Oświa­
ty KW PZPR, która wytyczyła główny 
kierunek temu ruchowi oraz nakreśliła 
zadania w tym zakresie dla kurato­
rium. ośrodków metodycznych. ZNP, 
TSŚ, organizacji młodzieżowych i par­
tyjnych. Od tego momentu liczba zare­
jestrowanych placówek wiodących 
systematycznie wzrasta.

Według stanu z końca grudnia 1964 
roku w Wielkopolsce zgłoszono ogółem 
142 szkoły i placówki oświatowo-wy­
chowawcze jako wiodące. Nie są to 
pełne dane, gdyż niektóre powiaty nie 
dokonały dotychczas formalnej reje­
stracji tych placówek.

Dla poszczególnych typów szkół dane 
te kształtują się następująco:
typy tzkoly ogółem w tym woj. Poznań
przedszkola 12 S s
podstawowe 11 <• SI
licea ogólnokszt. 1$ ie s
2KM 13 >
ZSZ • s 1
technika 1< !• «
domy eteiccfc* 1 1 w—
Morsy 8 4 1

Podejmowana przez szkoły proble­
matyka wiodąca jest bardzo różno­
rodna i obejmuje m. in.:
• SPRAW? DYDAKTYCZNE: wprowa. 

dzanie do nauczania poszczególnych przed­
miotów nowoczesnych, aktywizujących me­
tod i form organizacyjnych procesu naucza­
nia (nauczanie globalne, problemowe, labo­
ratoryjne, w zespołach uczniowskich), wy­
posażenia szk3l w pomoce naukowe, two­
rzenie pracowni lub klasopracowni;
• PROBLEMY WYCHOWAWCZE: metody 

I środki wychowania ideowego, treść zajęć 
pozalekcyjnych, samorządność organizacji 
młodzieżowych;
• współpraca SZKOŁY Z RODZICAMI 

i szerszym środowiskiem społecznym: peda- 
gogizacja rodziców, działalność komitetów 
opiekuńczych, praca w środowisku itp,

A więc jest to problematyka, której 
realizacja ma doprowadzić do nowo­
czesności naszych szkół i placówek, 
która ma pomóc przezwyciężać trady­
cjonalizm istniejący w wielu naszych 
szkołach.

W rozszerzeniu wychowawczej funk­
cji szkoły, w przygotowaniu dorastają­
cego pokolenia do życia w społeczeń­
stwie socjalistycznym, podstawowe 
znaczenie ma nauczyciel.

Dlatego też instancje partyjne 1 
związkowe, władze oświatowe i inne 
czynniki przywiązują dużą wagę do 
pracy z nauczycielami i kierownikami 
szkół wiodących oraz z aktywem 
oświatowym. W pracy tej istnieje nie­
jako podział zadań. Dla przykładu:
• WYDZIAŁ NAUKI 1 OŚWIATY KW 

PZl’R koncentruje swoją uwagę na pracy 
x wojewódzkim partyjnym aktywem oświa­
towym;
• OKRĘGOWY O&RODKK METOD ?CZ- 

NV organizuje pracę glówcde <Ua itierownś- 
ków aźkól wiodących;

• ZARZĄD OKRĘGU ZNP podejt?” 
pracę z aktywem ognisk, głównie z 
wodniczacymi rejonów konferencyjnych.wl

O ZARZAD WOJEWÓDZKI TSŚ ir gai 
ruje pracę wśród rodziców poprzez unii s7- 
sytety i stale punkty odczytowe.

Te wszystkie inicjatywy i poczjpr; 
nia wpływają na to, że nauczytipr. 
w szkołach wiodących, rady pętli j 
giczne, organizacje partyjne i ogn 
związkowe ogarnia „duch niepokoi jU( 
ferment twórczy; wciąż czegoś 
kują, szkoła stanowi dla nich twór p,, 
wy, stwarzający wciąż nowe, nigdy 
powtarzające się sytuacje.

Dążeniem naszym jest dalsze ros go 
rżenie ruchu szkół wiodących się 
wszystkie powiaty i na wszystkie lid e 
szkół Ni

Bodźcem w dalszym rozwoju i Ra 
głębianiu tego ruchu ma być, poi 
lany w naszym okręgu w bieżą: 
roku. Fundusz Postępu Pedagogiczni 
W szczególności fundusz przeznac nj( 
jest:

O dla nauczycieli i wychowawców sk 
wybitne wyniki w pracy nowatorskie kl; 
dziedzinie dydaktyczno-wychowawczej;

O dla pracowników nauki, adminisU'n- 
szkolnej i ośrodków metodycznych 1 
upowszechnienie nowatorskiej działało de 
nauczycieli; Oś

na publikowanie nowatorskich P lói 
organizowanie wystaw ilustrujących 
bek ruchu nowatorskiego i ruchu 57 " 
wiodących. <ID

ś cNagrody będą wręczane naucz? 
lom i wychowawcom każdego F® 
w Dniu Nauczyciela. |Ł.

Rozwój szkół wiodących, now«: j;r 
nych, niewątpliwie przyczyni sj<ija 
zespolenia wszystkich nauczycieli 
kół zadań wynikających z uchwal 
Zjazdu, do przyspieszenia p?otl 
podnoszenia poziomu pracy dy®. 
tyczno-wychowawczej w szkoli 
wszystkich typów.

. ej i
mgr JAN WOJTASZEK w, 

z-ca kierownika Wydziału Ns® 
I Oświaty KW PZPR w Pazn*”1

C<-OS NAUCZYCIELSKI
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pUns! do załatwienia
ia, 
izi(

Wiele czynników składa się na sa- 
■ S|tnopoczucie człowieka, które jest pod- 
■ Ustawą wysokiej wydajności w pracy 

zawodowej. Trudno wymienić wszy- 
a'stkie Ale choćby dla przykładu taki 
ff«mały a jakże istotny fakt Jeżeli nie 
Bwiem, gdzie mam zjeść obiad, to moje 

^samopoczucie na pewno- nie jest dobre. 
A przecież wiele naszych koleżanek 

Odj kolegów codziennie znajduje się 
!n"w takiej sytuacji.
tu? Niepokoi mnie od dłuższego 
y problem stołówek szkolnych. 
' dyskusji, narzekań słyszałem 

tego zainteresowałem się tym 
^tem.

czasu 
Wiele 
i dla- 
tema-

* Jak dotychczas problem stołówek 
szkolnych reguluje okólnik nr 13 

„„■Ministerstwa Oświaty z dnia 27 lu- 
ni,'tego 1960 r. (PF 3-13-b) 21/60 w spra- 

wie polepszenia wyżywienia i orga- 
a"nizaęjr pracy w internatach (bursach) 
Usszkó! ogólnokształcących, zawodowych 

■ j zakładów kształcenia nauczycieli 
' oraz w zakładach i placówkach wy­
chowawczo-opiekuńczych podległych

zsr Ministerstwu Oświaty.
t Okólnik ten stwierdza w punkcie 9: 

ą Ograniczyć ilość stołowników korzy- 
ej gtających z wyżywienia w7 interna— 
rB tach, przedszkolach i zakładach opie­
kuńczo-wychowawczych do osób za­
trudnionych w danej placówce Wpeł- 
!’aym wymiarze zajęć i jedynie w tych 

■ przypadkach, o ile nie stoją na - 
Jf szkodzie względy wychowawcze 
'Sl ganizacyjne internatu (placówki 
M kuńczo-wychowawczej)...”.
I Inne osoby korzystać mogą w
Spadkach wyjątkowych, za pełną od- 
płatnością, tylko za zezwoleniem wła- 

tdzy szkolnej, której podlega dana 
sk< placówka oświatowo-wychowawcza. 
n : - Wyżej wymieniony okólnik dopusz- 
??'Ła również, że „w wypadkach wyjąt- 

kowych, uzasadnionych względami
* organizacyjnymi, szkoły lub szczególną 

a; sytuacją życiową pracowników, prawo 
ra)do korzystania z wyżywienia za pełną 

odpłatnością w stołówce internatu (za- 
. kładu) może być przyznane pracow- 

!1/nikowi zatrudnionemu w niepełnym 
JZ wymiarze zajęć, nie mniejszym niż 

1/2 etatu”.
Już w przytoczonych fragmentach 

Jest coś niejasnego. Rozumiem, że sto- 
kiłówki są przede wszystkim dla ucz­

niów. Ale czy można odgraniczać ucz- 
. nia od nauczyciela. Wiadomo, iż szko- 

ej, ła — tzn. mówiąc najogólniej ucznio- 
ni-wie i nauczyciele stanowią jeden or- 

i ganizm. A tu próbujemy wprowadzić 
""sztuczny podział — uczeń tak, a nau­

czyciel? Trzeba zbadać, zastanowić się, 
:zy przemyśleć... Czy to przypadkiem nie 
w przesada?

Do Zarządu Okręgu ZNP w Zielonej 
Górze przychodzi w tej sprawie wielu 
ludzi, ba, wpływają nawet zbiorowe 

?5: pisma z prośbą o pomoc. Jak można 
31 pomóc, skoro istnieje przepis, które- 
¥ go nikomu nie wolno ani łamać, ani 

omijać. Sprawa jednak jest istotna, 
godna przemyślenia i zastanowienia 

h się. Uważam, że - zagadnienie wymaga 
'decyzji władz centralnych, konkretnie 
Ministerstwa Oświaty i Centralnej 

i Rady Związków Zawodowych.
łat -A-czkolwiek trudno porównywać 
'B( szkołę do zakładu produkcyjnego, to 

tu jednak porównanie takie jest ko­
nieczne. Wiele osób sugeruje organizo­
wanie własnych stołówek nauczyciel-

S« skich na wzór takich, jakie są w za- 
i'e' kładach pracy. Owszem, byłoby bardzo 
'^.dobrze mieć własną stołówkę. Na tere- 
.j me województwa zielonogórskiego je- 
jlsden oddział wspólnie z Wydziałem 

Oświaty PRN zorganizował taką sto-
J łówkę na 150 osób. Koszt obiadu 
^kształtuje się w granicach 9 zł. Tru­

dno jeszcze dzisiaj mówić o korzy- 
zyt ściach czy ewentualnych trudnościach, 
f gdyż stołówka funkcjonuje zaledwie 

parę tygodni. Jedno jest pewne, że nie - 
jci j?a żadnych podstaw prawnych do do- 
ję Enansowama tej akcji. Bez tego zaś, 
i ’ wyliczono w oddziale, koszt oba- 
alła kształtowałby się na poziomie 
0(|Kosztow restauracyjnych.' co nie foz- 
ydi,Y:?ZU-’.G Problemu. Jeżeli zakład pro- 
oli"®ukcy.iny organizuje stołówkę, to prze­

de wszystkim dysponuje' pewnymi 
lunc.usząmi zakładowymi — np. z ak- 

jt.li socjalnej- łub z funduszu -zakład o- 
które może przeznaczyć na

ten cel. Ponadto taki zakład może 
opłacać personel, węgiel, światło, tran­
sport itp., co w sposób wydatny obni­
ża koszty posiłku. Tego nie mogą uzy­
skać, jak do tej pory. nauczyciele, 
gdyż zarządy oddziałów nie mają u- 
prawnień rad zakładowych. Inny 
aspekt tego zagadnienia. W zakładzie 
pracy pracuje kilkaset, a czasem 
i parę tysięcy osóo. Wszyscy rozpoczy­
nają pracę o jednej godzinie i o jed­
nej kończą, mogą więc w ściśle ozna­
czonym czasie udać się na posiłek 
i to na miejscu, w zakładzie

A jak ma się rzecz z nauczycielem, 
ze szkolą? W szkole pracuje kilkuna­
stu nauczycisli. Czasem kilkudziesię­
ciu. Druga szkoła, również o kilkuna­
stu i więcej pracownikach jest odda­
lona np. o 2 kilometry od pierwszej. 
Trzecia podobnie. W sumie np. w Zie­
lonej Górze w poszczególnych szko­
łach pracuje około tysiąca nauczycieli 
w różnych punktach miasta. Już to 
utrudnia zorganizowanie jednego zbio­
rowego miejsca posiłków.

Inna specyfika pracy szkoły — to 
różnorodność czasu rozpoczynania 
i kończenia zajęć przez poszczególnych 
nauczycieli. Większość naszych szkół 
pracuje ną dwie 
wieczorowe.

prze- 
i or- 
opie-

przy-

zmiany, są szkoły 
różne ..okienka”, prze­

dłużają pobyt nauczyciela w 
co utrudnia mu dochodzenie 
siłki.

I jeszcze jedno, I większość 
koleżanek i kolegów pracuje w środo­
wiskach małomiasteczkowych, gdzie 
trudno jest mówić o organizowaniu 
zbiorowych, nauczycielskich stołówek. 
Jeżeli więc chcemy przyjść nauczycie­
lowi z pomocą. to trzeba szukać, 
w miarę możliwości, takiej formy, 
która objęłaby, jak największą liczbę 
naszych kolegów. Myślę, że podobnie 
jak w innych zakładach pracy, nale­
żałoby szukać wyjścia w samej szko­
le. Mógłby 
dawca.

Wiadomo, 
ganizowane 
żywianie Szkoły średnie mają stołów­
ki przy internatach. Wszystkie te sto­
łówki są zamkniętymi, punktami zbio­
rowego żywienia, zorganizowanymi 
przede wszystkim dla dzieci i młodzie­
ży. Do tej kategorii stołowników do­
stosowuje się całość spraw organiza­
cyjnych, jak pomieszczenia, personel 
itp. Za specjalnym zezwoleniem może 
korzystać z tych punktów nauczyciel­
stwo pracujące w danej placówce 
oświatowo-wychowawczej.

Aby nauczyciel mógł korzystać ze 
stołówki szkolnej, należałoby przede 
wszystkim zmienić jej charakter — 
z „uczniowskiej” na „przyzakładową”, 
przeznaczoną przede wszystkim 
uczniów, ale też i 
Z tym. że nie tylko 
danej szkoły, lecz dla wszystkich na­
uczycieli potrzebujących, 
płaciliby pełną stawkę za 
a w razie konieczności 
pewną sumę za obsługę.

takiej
iż— dotychczasowa 

wiele niedoeiąg-

szkole,

naszych

tu jeszcze pomóc praco-

że w wielu szkołach zor- 
jest przy świetlicach do-

dla 
dla nauczycieli, 
dla nauczycieli

Nauczyciele 
wyżywienie, 
dopłacaliby'

propozycji
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Do wysunięcia 
akłania mnie to, 
praktyka wykazuje 
nięć. Np. w pewnej dzielnicy miasta 
w niedalekiej odległości od .siebie, są 
dwie, trzy szkoły. W jednej lub dwóch 
istnieją stołówki, a w trzeciej nie ma. 4 
Ci, którzy pracują w szkole posiada­
jącej stołówkę mogą zjeść obiad, a ci, 
którzy pracują 200—300 metrów dalej 
Już nie — bo to inny zakład pracy. 
Jeżeli do tego jeszcze dodamy, że 
częściej stołówek nie mają . szkoły 
podstawowe, w których nauczyciele 
przeważnie zarabiają mniej niż 
w szkołach średnich, to dysproporcje 
są wyraźne. Należałoby je w jak naj­
krótszym czasie usunąć.

Sprawa powinna wyglądać tak: ze 
stołówek korzystają ci. którzy tego 
pragną. Wysiłek nasz powinien iść nie 
w kierunku ograniczenia liczby sto­
łowników (nauczycieli. i pracowników 
administracyjno-gospodarczych), lecz 
w kierunku umożliwienia korzystania 
z tego przywileju 
liczbie nauczycieli, 
ków inspektoratów, 
ków -metodycznych

Tych kilka uwag 
czerpuje 
będzie .. sygnąlęm, 

-szybkie rozwiązanie.

jak największej 
a także pracowni- 
kuratorium. ośrod- 
i ZNP.
na pewno nie 'wy - 

zagadnienia. Może jednak 
że sprawa czeka ha
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wystawy: „XX lat szkolnictwa zawodowego stolicy”. Zdjęcia: Cz. Górski

Ferie — słowo pochodzenia łaciń­
skiego oznacza — jak podoje „Słow­
nik Wyrazów Obcych" M. Arcta (wyd. 
Warszawa 1947 r., str. S5) — chwile 
wolne od zająć, dni odpoczynku, wa­
kacje. Szkoła, która z natury rzeczy 
powinna najlepiej to rozumieć, postę­
puje czasem tak, jak gdyby pojęcie 
ferii oznaczało okres wzmożonej pracy.

Moja rodzina, a także wielu znajo­
mych, niestety, w czasie tych ferii 
wcale nie odpoczęli. Żyliśmy kłopo­
tami 
były dużą ilością zadanych prac do- 
mowych. Mój syn, uczeń klasy III -r~ 
na przykład — miał wykonać z języ­
ka polskiego parę rozmaitych zadań: 
napisać po kilka razy każdy z 50 wy­
razów wybranych ze słowniczka or­
tograficznego, a następnie ułożyć z 
nimi zdania; codziennie, przez jedną 
godzinę czytać głośno, powtórzyć wier­
sze, których uczono się na pamięć od 
początku roku. Z matematyki kaza­
no mu „rozwiązać" 
zadania tekstowe, 
uczyć się rozdziału 
ptaki dziko żyjące”. 
wykończyć prace z rysunków.

Każdy uczeń miał po feriach przy­
nieść nauczycielowi potwierdzenie, że 
zadane prace wykonywał systematy­
cznie. Syn uczy się także nadobowiąz­
kowo języka angielskiego. I tu go nie 
oszczędzono, lecz zadano mu kilka 
ćwiczeń.

Ferie trwały 14 dni. W tym 5 dni 
było świątecznych, środa przedświą-

naszych dzieci, które- przybite

12 słupków i dwa 
Z przyrody — na- 

pt. „Pospolite 
Ponadto musiał

teczna i czwartek wigilijny nie stwa­
rzały atmosfery do nauki, przyjazd 
rodziny, odwiedziny gości, 
worocznej zabawy też nie 
pracy. W 14 dniach ferii 
można było znaleźć czas na naukę.

Wydaje się, że dzieci 
jak starsi — mają prawo do odpoczyn­
ku, nikt od nas dorosłych podczas 
świąt nie wymaga pracy. Bawimy się, 
odpoczywamy, odrabiamy zaległości 
snu, lektury, bywamy w teatrze, ki­
nie, u przyjaciół. Dzieci, które z racji 
wieku potrzebują więcej odpoczynku, 
mają też prawo do przyjemności, za­
bawy. Powinny więc znaleźć na to 
czas. Od tego są przecież ferie.

Słusznie ktoś powiedział, że tylko 
aktywny odpoczynek naprawdę rege­
neruje siły. Owszem, ale ta aktywność 
nie może wyrażać się odrabianiem za­
dań, lecz używaniem sportów, czyta­
niem ciekawych książek, spacerem itp.

Zastanawiam się często, dlaczego 
tych prostych prawd nie rozumieją, 
czy też nie cłią uwzględnić nauczy­
ciele. Przecież i oni mają dzieci, wie­
dzą, jak to wakacyjne odrabianie lek­
cji wygląda w .praktyce. Pierwsze dni 
ferii przechodzą •spokojnie. Dziecko 
nie robi sobie większych wyrzutów z 
racji siuego „lenistwa”, następnym 
dniom towarzyszy zdenerwowanie spo­
wodowane czekającą pracą, w ostat­
nim wreszcie, gwałtownie i pospiesz­
nie „odwala" się wszystko w ciągu 
kilkunastu godzin, z błędami i nie­
starannie.

Odwala się; tylko po co? Żeby dać 
pani nauczycielce złudzenie, iż ucznio­
wie naprawdę „podciągnęli” się, nie 
zapomnieli, utrwalili wiadomości. Prze­
cież nie o złudzenia chyba chodzi, lecz 
o rzeczywistą wiedzę. Nauczyciel po­
winien uświadomić sobie fakt, że 
najpewniejsze wiadomości posiądą 
uczniowie na dobrze poprowadzonej 
lekcji, biorąc w niej aktywny udział. 
Od metody pracy nauczyciela zależy 

.w dużej 
dla 
też 
cję 
nej 
ku 
pomoże.

dzień no- 
sprzyjały 

z trudem

podobnie

mierze. czy nauka będzie 
ucznia przykrym przymusem, czy 
znajdzie w niej osobistą satysfak- 
i będzie ją chłonął, szukał z wlas- 
woli W tym pierwszym przypad- 
świątcczne zadawanie niewiele 

J. S.
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powody do optymizm*
ką

Była to wyjątkowa narada. Nie 
upajano się dotychczasowymi osiągnię­
ciami. Nie wygłaszano też deklaraty­
wnych przemówień.

Szkolny aktyw ZMS, który spotkał 
się w dniach 3—4 stycznia bieżącego 
roku na naradzie w Lądku Zdroju, 
poddał dogłębnej analizie dotychcza­
sową działalność organizacji w szko­
le oraz wysunął wiele konkretnych, 
możliwych do zrealizowania, wnios­
ków i postulatów.

Na specjalne podkreślenie zasługu­
je fakt, że niemal wszystkie wystą­
pienia na tej naradzie były głęboko 
przemyślane, dojrzałe i konstruktyw­
ne, że prawie nikt nie improwizował, 
że wszystkich dyskutantów cechowała 
duża troska o dalsze losy organizacji 
w szkołach średnich.

Nic więc dziwnego, że zebrani na 
naradzie aktywiści oraz zaproszeni

NOWE TYTUŁY PWN
Państwowe Wydawnictwo Naukowe 

■wydaje książki z różnych dyscyplin 
i o różnym przeznaczeniu. Obok prac 
przeznaczonych wyłączn e dla specja­
listów danej dziedziny, ukazują się 
również nakładem PWN książki nau­
kowe. interesujące szerszy krąg od­
biorców. Sporo przydatnych dla sie­
bie pozycji mogą też znaleźć tu nau­
czyciele. Dlatego może warto przy­
najmniej zasygnalizować niektóre cie­
kawsze edycje, które zgodnie z pla­
nem wydawniczym opuszczą w roku 
bieżącym prasy drukarskie.

Wśród 15 pozycji z zakresu psycho­
logii i pedagogiki, a te przede wszy­
stkim interesują nauczycieli, znalazł 
się w planie podręcznik S. Wołoszyna 
— ŹRÓDŁA DO DZIEJÓW WYCHO­
WANIA I MYŚLI PEDAGOGICZNEJ 
tom I i II; I. Szaniawskiego — MO­
DEL I METODA; dwie książki Cz. 
Kupisiewicza — O EFEKTYWNOŚCI 

.NAUCZANIA PROBLEMOWEGO oraz 
NIEPOWODZENIA DYDAKTYCZNE; 
M. Maciaszka — KSZTAŁTOWANIE 
UMIEJĘTNOŚCI DYDAKTYCZNYCH 
NAUCZYCIELA; II. Spionek — ZA­
BURZENIA PSYCHOLOGICZNE ROZ­
WOJU DZIECKA,

Z prac zbiorcwych ukaże się pod­
ręcznik pod redakcją M. Zebrowskiej 
— PSYCHOLOGIA ROZWOJOWA 
DZIECI I MŁODZIEŻY oraz HISTORIA 
WYCHOWANIA pod redakcją M. Kur- 
dybachy. Z tłumaczeń otrzymamy 
m. in. PSYCHOLOGIĘ STOSOWANĄ — 
H. E. Burtta, PSYCHOANALIZĘ — 
C. Thompsona, WSTĘP DO PSYCHO­
LOGII — E. Hilgarda j inne.

Redakcja wydawnictw popularno- 
naukowych wstawiła do swego planu 
wydawniczego na rok 1965 aż 11 po­
zycji. Wśród nich znajdują się takie 
interesujące edycje. jak SZTUKA 
CENNIEJSZA NIŻ ZŁOTO — J. Bia­
łostockiego, WSZECHŚWIAT, ŻYCIE, 
MYŚL — I. Szkłowskiego. MAŁA 
ENCYKLOPEDIA ZDROWIA i inne.

Dużą popularnością wśród czytelni­
ków cieszy się Współczesna Bibliote­
ka Naukowa „OMEGA”, która planu­
je przeszło 20 pozycji z różnych dzie­
dzin i gałęzi nauk. Wymienię tylko 
niektóre jak: H. Rcad — ZNACZENIE 
SZTUKI; J.D. Sołla-Price — WIE­
DZA OD CZASÓW BABILONU; J. 
Szczepański — ZAGADNIENIA SO­
CJOLOGII WSPÓŁCZESNEJ.

Warto również poinformować nau­
czycieli, że ukaże sie SŁOWNIK JĘ­
ZYKA POLSKIEGO. TOM II I VII, 
SŁOWNIK GWARY WARSZAWSKIEJ 
W XIX WIEKU — B. Wieczorkiewi­
cza. WIELKA ENCYKLOPEDIA PO­
WSZECHNA. TOM V I VI oraz do- 
st“nn'eisza, ze względu na ceme (80 zł), 
ENCYKLOPEDIA POPULARNA A—Z.

W 1964 roku Państwowe Wydawnic­
two Naukowe wydało 1290 książek 
o łącznej objętości 21 tysięcy arkuszy 
wydawn'czych. 86 proc. wvdanych 
książek to pozycje nowe. 14 nroc. 
wznowienia. Ponadto nakładem PWN 
ukazało się 75 czasopism naukowych 
o łącznej objętości prawie 4 tysiące 
arkuszy wydawniczych.

W Dorównaniu z rokiem 1963 pro­
dukcja wydawnicza PWN wzrosła 

goście (wśród których byli m. in. — 
przewodniczący ZG ZMS Stanisław 
Hasiak, wiceminister oświaty Ferdy­
nand Herok, naczelnik harcerstwa 
Wiktor Kinecki, przedstawiciele Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
oraz ZG ZNP) wysłuchali z dużym 
zainteresowaniem zarówno głosów w 
dyskusji, jak i czterech koreferatów, 
przygotowanych przez młodzież, zgro­
madzoną na centralnym zimowisku 
ZMS w Lądku Zdroju. Oto tytuły tych 
koreferatów:

® Zadania koła klasowego ZMS w 
kształtowaniu atmosfery wychowawczej w 
klasie.

• Program Kół Młodych Racjonalistów.

O Rola centralnych akcji programo­
wych w aktywizacji koła klasowego ZMS.

o 10 proc. Wzrost ten dotyczy przede 
wszystkim podręczników, skryptów 
i książek pomocniczych dla studen­
tów szkół wyższych. W tej grupie 
wydawnictw w roku 1964 ukazało się 
250 tytułów, z czego 127 przypada na 
tytuły nowe, 123 na wznowienia.

Mimo wzrostu nakładu, ilość wyda­
nych pozycji okazała się jednak nie­
wystarczająca, ze względu na to, że 
zwiększa się z roku na rok liczba 
słuchaczy szkół wyższych. Zmusza to 
PWN do wprowadzenia do planu na 
rok 1965 dodatkowo sporo wznowień 
uprzednio nie przewidzianych.

Spośród książek z zakresu pedago­
giki wydanych w 1964 roku, należy 
wymienić przede wszystkim monogra­
fię K. Lecha — SYSTEM NAUCZA­
NIA, której problematyka wiąże się 
ściśle z żywo dyskutowanymi obecnie 
zagadnieniami reformy szkolnictwa. 
Wielkim zainteresowaniem cieszy się 
również rozprawa I. S. Erunaiera — 
PROCES KSZTAŁCENIA wydana w 
serii „Omega”.

Nauczycieli interesują również pu­
blikacje z zakresu nauk społecznych. 
W 1964 roku ukazały się m.ędzy inny­
mi dwie ciekawe pozycje: Z. Bauma­
na — ZARYS MARKSISTOWSKIEJ 
TEORII SPOŁECZEŃSTWA i J. Wia- 
tra — SPOŁECZEŃSTWO. Cechą 
wspólną obu tych książek jest orga­
niczne powiązanie ustaleń teoretycz­
nych materializmu historycznego z no­
wymi faktami współczesnej nauki. 
O przemianach społecznych w Polsce 
Ludowej, traktują: S. Żółkiewskie­
go — O KULTURZE POLSKI LUDO­
WEJ, tom studiów pod redakcją 
I. Nowakowskiego — SOCJOLOGICZ­
NE PROBLEMY MIASTA POLSKIE­
GO oraz monografia J. Malanowskie­
go — O MIASTECZKU PODWAR­
SZAWSKIM. Dużym zainteresowaniem 
czytelników cieszy się studium A. Kła- 
kowskiej — KULTURA MASOWA.

Godna też pod kreślenia jest kilku­
letnia działalność eksportowa PWN 
zmierzająca do jak najszerszego do­
tarcia z naukową książką za granicę. 
Ilość dzieł autorów polskich, wyda­
nych specjalnie dla zagranicy osiąg­
nęła liczbę 32, co w porównaniu do 
lat ubiegłych stanowi wzrost o ponad 
30 proc. Zainteresowanie zagranicy 
nie zawęża się do nauk ścisłych. Co­
raz szerzej eksoortujemy _ pozycje 
z dziedziny nauk humanistycznych, 
a przede wszystkim filozofii i ekono­
mii.

PWN ogółem wyeksportowała ksią­
żki o wartości 3 659 960 złotych pra­
wie do wszystkich krajów Europy 
i obu Ameryk, Izraela. Australii, Tu­
nisu, Unii Pcłudniowo-Afrykańskiej, 
Ghany, Algierii, Chin. Wietnamu i Ja­
ponii.

Na zakńczenie tego krótkiego prze­
glądu dorobku wydawniczego PWN 
w minionym roku warto przynajmniej 
wspomnieć, że wydawnictwo brało 
udział w tymże roku w pięciu mię­
dzynarodowych targach książki za 
gran cą oraz urządziło 14 wystaw za­
granicznych. (db)

© Program Kól Młodych Racjonalistów 
w różnych środowiskach i typach szkół.

• Współdziałanie ZMS, ZHP i ZMW w 
realizacji zadań programowych.

Już same tytuły świadczą, że ko- 
referaty wskazywały na możliwość 
konkretnych rozwiązań postulatów 
wysuniętych w grudniu ubiegłego ro­
ku przez III Zjazd ZMS, który spra­
wie roli i miejsca organizacji zet- 
emesowskiej w szkole poświęcił szcze­
gólnie dużo miejsca.

W artykule niniejszym zajmiemy 
się tylko problemami związanymi z 
działalnością ZMS na terenie klasy. 
Zagadnieniem współpracy ZMS, ZUP 
i ZMW na terenie szkoły, które budzi 
ostatnio szczególne zainteresowanie 
oraz problemom rosnących z każdym 
tygodniem kół młodych racjonalistów 
poświęcimy odrębne artykuły.

★
Klasowe koło ZMS stanowi podsta­

wową i zasadniczą komórkę organiza­
cji szkolnej ZMS. Ciąży na nim więc 
duża odpowiedzialność — i to zaró­
wno wobec kolektywu klasowego, jak 
i grona pedagogicznego. •

Na naradzie stwierdzono jednak, że 
nie wszystkie koła zdają sobie w peł­
ni sprawę z tej odpowiedzialności, że 
wiele z nich nie zajmuje się w do­
statecznym stopniu wychowaniem 
ideowo-politycznym na terenie klasy, 
nie współuczestniczy w podnoszeniu 
poziomu intelektualnego i kulturalne­
go młodzieży, nie pomaga szkole w 
przygotowaniu uczniów do życia w 
socjalistycznym społeczeństwie.

W Lądku Zdroju zastanawiano się 
właśnie nad tym, co robić, by pod­
nieść znaczenie i autorytet ZMS w 
klasie, by zwiększyć i pogłębić jego 
wpływ wychowawczy na uczniów, by 
realizować jak najlepiej zadania, ja­
kie postawił przed ZMS III Zjazd 
tej organizacji.

Sprawą najważniejszą dla ZMS w 
szkole jest nauka. Dlatego też głów­
nym celem koła klasowego jest tro­
ska o wyniki nauczania, stwarzanie 
wokół nauki właściwego klimatu.

Trzeba stwierdzić, że obecnie spo­
ra część szkolnych organizacji ZMS 
współuczestniczy w organizowaniu 
różnych form koleżeńskiej pomocy w 
nauce oraz przyczynia się do polep­
szenia warunków pracy młodzieży w 
internatach i świetlicach. Warto tak­
że przypomnieć kilka inicjatyw tere­
nowych, które wzbogaciły ostatnio 
poważnie program i zasób form dzia­
łania ZMS w tej dziedzinie: akcję 
„Niebieskiego Zeszytu” w wojewódz­
twie gdańskim, akcję „Cała klasa 
uzyskuje promocję” w wojewódz­
twach katowickim i kieleckim, akcję 
„Wzorowego ucznia zetemesowca” we 
Wrocławiu oraz akcję rywalizacji o 
tytuł najlepszej klasy w nauce i pra­
cy społecznej w powiecie żywieckim 
(woj. krakowskie).

Akcje te nie są jednak upowszech­
niane w całym kraju. Co więcej, nie­
które koła klasowe w ogóle o nich 
nie słyszały. Konieczna jest więc wy­
miana doświadczeń pomiędzy po­
szczególnymi kołami oraz dalsze po­
szukiwanie efektywnych form pracy.

W Lądku Zdroju zastanawiano się 
■właśnie nad tym zagadnieniem. W 
kolektywnie przygotowanym korefe- 
racie zaproponowano kilka nowych, 
interesujących form:

klasowe zespoły lektorskie współpra­
cujące z wyższymi szkołami aktywu;

® komisje egzaminacyjne (składające się 
z uczniów dobrych), które pomagają, 
uczniom słabszym zdającym przed okresem 
opanować pewne partie materiału;

® klasowe pogotowie lekcyjne dla wszy­
stkich uczniów klasy.

Przypomina się także o tradycyj­
nych już formach pomocy koleżeń­
skiej, jaką są „trójki klasowe". Po 
raz pierwszy jednak dyskusja zwraca 
uwagę na to. by samopomoc 'koleżeń­
ska była właściwie rozumiana, by 
uczniowie, którzy z niej korzystają, 
nie sądzili, że jest ona w stanie roz­
wiązać wszystko, że zwalnia ich od 
maksymalnego wysiłku.

pot
W Lądku Zdroju postulowano 

że. by w klasach powstawały 
tywy specjalistyczne (pierwsze' pi? 
kolektywy powstały już we % 1
wiu), interesujące się różnoro; spc 
problemami współczesnymi. Koło SP° 
sowę ZMS może bowiem w n S1<‘ 
takiego kolektywu, a raczej , sta 
specjalistycznej nawiązać kont; uc.z 
wyższą uczelnią czy też zak] *os 
pracy. Działalność sekcji moi Pa< 
więc przyczynić w poważnym sf 1 n. 
do rozbudzenia zainteresowań j / 
poczęcia przez uczniów pent ^en 
naukowej. w 1

„ , ■ wieZetemesowcy zdają sobie c;e 
sprawę, że bez pomocy władz & 
towych i grona pedagogio, łjir 
zwłaszcza zaś wychowawców, s wy 
specjalistyczna nie będzie mog]; 
wijać szerszej działalności, b. re 
też proszą swych nauczycieli j 
chowawćów o pomoc i opiekę.

Na potrzebę nawiązania sj ”7' 
niż dotychczas współpracy a'j 1 
kołem klasowym a wychot •or^ 
zwracano także uwagę i przy 
innych okazjach. Na przykład i. ,wr 
gdy mówiono o lekcjach wycht ^Wl 
czych, prowadzonych i • przyg# Fen 
wanych przez aktyw klasowy : ,s^a 
A lekcje takie odgrywają pr.Na 
szczególną rolę w wychowaniu j.c0' 
wyra młodzieży. obi

Najważniejszą formą pracy idHv 
ZMS na terenie klasy powinny ws: 
jednak comiesięczne zebrania ii ut\ 
-szkoleniowe. Aby spełniały i „z w 
swoją rolę — muszą dostarczać i Jec 
do swobodnej, niczym nie skrę® 
nej dyskusji młodzieży na temat' 
lityczne, społeczne i kulturalne 
przede wszystkim — światopo; 
we. Również i na tych zęba 11 
młodzież widziałaby bardzo 
swych nauczycieli i wychowa?;:

ji
'n 

tw:
ie

Koło klasowe ZMS musi równi Q 
zgodnie z • głosami, jakie padał j 
Lądku Zdroju — aktywniej uczl 
czyć w akcjach centralnych (i; I 
wanych przez ZG ŻMS), takie®3!1 
olimpiada wiedzy o Polsce i h , Hej 
współczesnym, sesje popularnonr żyu 
we, współzawodnictwo warszttygu 
oraz szkolne igrzyska sportowe. sta 

■ Bcżn
Szczególnie ważne zadanie mai go. 

spełnienia olimpiada wiedzy o 1 lici 
i świecie współczesnym. W dyi gre 
i koreferacie stwierdzono jednakącze 
nie zawsze koła klasowe aktffl j 

 

uczestniczą w przygotowania^ tua 
eliminacji. Bardzo często organ w 
rem olimpiady na terenie szk™ 
tylko zarządy szkolne organi 
czasem nawet dyrekcje sz 
przecież ąuizy powinny być, 
towywane przez koła klasowe,

Koła klasowe, chcąc przyg 
młodzież do uczestniczenia w 
cjach, powinny częściej niż 
czas organizować spotkania z 
tantami walk wyzwoleńczych, 
rzamł, dziennikarzami, przedstai 
lami świata nauki i sztuki oraz 
gotowywać' specjalne imprezy 
styczne związane tematycznie z 
piadą.

Realizacja powyższych postu 
pozwoli z pewnością uczynić z 
piady imprezę o jeszcze szersi 
głębszym niż dotychczas oddzi 
niu wychowawczym. Umożliwi 
bowiem m. in. kołu klasowemu 
wijanie zdolności organizacy, 
oraz stosowanie atrakcyjnych 
pracy, dzięki którym ZMS 
mógł łatwiej nawiązać bliższy 
takt z młodzieżą nie zorganizo

W artykule tym omówiliśmy 
niektóre problemy (związane z 
łalnością kół klasowych ZMS) 
zowane wnikliwie na naradzie W 
ku Zdroju. Z narady tej wyni 
sno, że aktyw szkolny ZMS 
zdecydowanie z deklaratywno’ 
sloganami, że potrafi już dzisiaj wj 
śleć samodzielnie i krytyczni1, 
szuka odważnie -nowych konstrul| • 
nych form pracy. I właśnie ®®zv. 
narada w Lądku Zdroju pozwał I 
dużą dozę optymizmu. ®cy

lwi
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FILM
W MOJEJ KLASIE

I Film jest już cd wielu lat rozryw- 
ką najpopularniejszą. Telewizja roz- 

i powszechnia ją jeszcze bardziej. Roz­
grywkę tę szczególnie lubi mtodziez. 

ln° Ona też najłatwiej ulega sugestiom
; nłvnacym z ekranu.

1. » Prowadząc od 2 lat szkolny DKF 
sporo zgromadziłem na ten temat 

'r“! spostrzeżeń i wniosków. Przekonałem 
011 się również, że film może i powinien 
■r‘ stać się nie tylko cenną pomocą w na- 
J uczaniu, lecz przede wszystkim war- 
nJ‘ teściowym sprzymierzeńcem w pracy 
7 nad kształtowaniem światopoglądu

10 ? i nad wychowaniem.
7. , W tym roku szkolnym wprowadzi- 
J łem w swojej nowej klasie VHI-a to, 
’nt o co już od kilku lat dopomina się 

i iwielu nowocześnie myślących nauczy­
li. cieli i co się już robi w niektórych 

: i krajach — pewnego rodzaju edukację 
[ict filmową. Na lekcjach wychowawczych 
■ i wyjaśniam młodzieży, jak rozumieć 
Si film, rozmawiamy o problemach, któ- 

D1 re uczniów w związku z obejrzanym 
i filmem interesują. Poleciłem zapro- 

?■ wadzić zeszyty, które zatytułowaliśmy:
„Zagadnienia filmowe i kulturalne”. 

s* ’ Pokazy filmowe i wyprawy do kina, 
organizujemy pod kątem pewnego 

v doboru cyklów tematycznych. We
, wrześniu np. klasa poznawała

J .twórczość Łomnickiego. Wy bra­
jl łem więc 'takie filmy, jak „Narodziny 
y' statku”, „Narodziny miasta", „Stal”. 
pr Nawet nie przypuszczałem, że wyprą- 
uWco wania uczniów i dyskusje będą tak 

■obszerne i interesujące. Prawidłowo 
Podebrała młodzież wartości zawarte 

idtjw tych dokumentach (zwłaszcza pier- 
tnjfiwszym), porównywała poszczególne 
id(ii.utwory, szukała cech wspólnych, po- 
L zwalających określić styl reżysera, 

ć fj Jednocześnie, zupełnie naturalnie, wy­

łaniały się z omawianej problematyki 
zagadnienia czysto wychowawcze.

W październiku obejrzeliśmy filmy 
Borowika: „Pierwsza balowa sukien­
ka”, „Bezkrólewie”, „Pocztówka z Liz­
bony”. Tematem dyskusji było zagad­
nienie rozmaitych stylów i rodzajów 
wartości warsztatu, a ponadto kwestia 
alkoholizmu oraz sprawy obyczajowe, 
problem młodzieży itp.

Później dzieła Jaworskiego: „Su­
dan”, „Biały człowiek z Yakan”, „Źró­
dło”. Nowe przeżycia moralne i este­
tyczne. Sprawy afrykańskie, współ­
czesność wsi polskiej i problemy 
współżycia ludzkiego. Wiadomości 
o Afryce dopełniano lekturą encyklo­
pedii i gazet. Omówiliśmy przy tym 
ćekawy artykuł o czarnych studen­
tach w Łodzi pt. „Mój kolega Afry­
kanin”.

Raz w miesiącu oglądamy dobry 
film fabularny. Wówczas chodzimy 
całą szkołą, a kino daje seans zam­
knięty. Przed filmem mam prelekcję. 
Na lekcji wychowawczej zaś odbywa 
się dyskusja podsumowująca uwagi 
i refleksje związane z filmem.

Po obejrzeniu „Rachunku sumienia” 
klasa,.mia!a dwa spotkania z twórca­
mi dzieła: J. Dziedziną i R. Liskewae- 
kim. Gościliśmy też filmowców z Biel­
ska-Białej, Renatę i Leszka Mechów, 
którzy nas zapoznali z pracą nad fil­
mem rysunkowym. Stosunek tych 
wszystkich autorów do uczniów był 
tak miły, że dodatkowym efektem 
wychowawczym mogło być wykazanie 
młodzieży, iż ludzie prawdziwie kul­
turalni są przystępni, skromni, życzli­
wi.

Mimo tych obciążeń — a może ra­
czej dzięki wzmożonym zainteresowa­
niom — klasa miała na I okres naj­
wyższą średnią (3,48) w szkole. Wy- 
daje się, że nie doceniamy na ogół 
możliwości naszych 14-latków i .nie 
spodz;ewamy sie, jak poważnie można 
z nimi rozmaw ać o różnych treściach 
i formach. Wielka jest bowiem potęga 
ekranu. Daje on mocne przeżycia, po­
budza umysł, wyzwala szczerość. Byle 

tylko umiejętnie kierować tą siłą. 
Film jest jak zwierciadło, w którym 
młodzież może znaleźć odbicie wszyst­
kiego, co ją pasjonuje, co jej sprawia 
kłopot, co stanowi . dla niej problem 
do rozwiązania.

Edukację filmową przewiduję w mo­
jej klasie na całe 4 lata. Z nią wiążę 
gros lekcji wychowawczych. Pod 
względem programowym jest to oczy­
wiście pewnego rodzaju eksperyment. 
Chciałoby się dać tu. jak najwięcej: 
język filmu, estetykę, zagadnienia 
warsztatowe, techniczne, histeryczne, 
rodzaje, gatunki. Chciałoby się wpły­
nąć na urabianie gustów, osiągnąć ce­
le poznawcze, ideowe, społeczne. A 
przy tym istnieją też spore możliwości 
kształcenia politechnicznego. Jak to 
wszystko rozplanować, jak zmieścić 
w tych czterech latach? Jak wo-w=żvć 
i ułożyć?

SŁAWOMIR LENCZEWSKI
Szczecin

OD RED.: Poniżej zamieszczamy frag­
menty wypracowań uczniowskich, dotyczą- 
cyeh obejrzanych filmów.

*

„Na lekcjach wychowawczych obejrzałem 
trzy filmy Jana Łomnickiego: „Narodziny 
statku”, „Narodziny miasta” i „Stal”. 
Łomnicki jest dokumentalistą. Jego filmy 
są bezdialog&ue, co nie znaczy, że brak 
im dźwięków. W filmie „Stal” słychać 
odgłosy huty. W filmie tym instrumenty 
muzyczne naśladują odgłosy pracy. Zja­
wisko takie nazywamy muzyką konkret- 
ną

Film Borowika „Balowa sukienka” w 
odróżnieniu od filmów Łomnickiego, po­
siada melodie taneczne, na ogół znane. 
Muzyka ta nie jest jednak ciągle wesoła. 
Pod urplywem scen, jakie się ukazują, 
zmieniają się melodie (...)”,

(Halina Nawrocka, kl. VIIl-a)

„Bardzo mi się podobał film J. Łomnic­
kiego „Narodziny statku”. Oglądając film 
miałam uczucie, że w tym momencie ucze­
stniczyłam w prawdziwej budowie ogrom­
nego statku, że właśnie byłam na terenie 
stoczni. Widziałam to napięcie i zdener­
wowanie robotników przy wodowaniu (...).

W filmie „Giuseppe w Warszawie” 
żyser nagromadził bardzo dużo sytuacji 
komicznych i zabawnych. Komedia ma 
przecież prawo do przesady i nikt od 
niej nie wymaga realizmu, liczenia się 
z tym, co było możliwe. Sytuacje tragi- 
komiczne zdarzały się zresztą wtedy na­
prawdę...”.

(Krystyna Minkiewicz, kl. VlII-a)

„Po skończeniu budowy statku reżyser 
kieruje tak kamerą (J. Łomnicki — „Na- 
rodziny statku”), że pokazuje twarze bu­
downiczych statków. Na twarzach ich 
maluje się zdenerwowanie, każdy pali pa­
pierosy, jednego po drugim. 1 oto statek 
spływa na wodę. Na twarzach budowni­
czych maluje się uśmiech i każdy na pew­
no powiedział: „udało się...”.

Nic więc dziwnego, że film J. Łomnic­
kiego otrzymał wiele międzynarodowych 
nagród.

Na ostatniej lekcji wychowawczej oglą­
daliśmy film Włodzimierza Borowika pt. 
„Bezkrólewie”. Bohaterami tego filmu są 
młodzi ludzie (bliżej — uczniowie jednej 
ze szkół polskich), którzy podczas nieobec­
ności rodziców organizują prywatkę (...). 
Sam znam wiele wypadków, kiedy to ucz­
niowie wykorzystują nieobecność rodzi­
ców, zapraszają kolegów, piją wódkę, palą 
papierosy, grają w karty (...)”.

(Włodzimierz Parol, kl. VIII-a)
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PONTYFIKATY
(ii Papież Pius IX w encyklice „Quam 
ic^Pluribus” obwieszczał światu, że „tak 

.zwany komunizm jest doktryną ohyd- 
’ ną”. Był wtedy rok 1846; Europa prze- 

01rężywała swą „Wiosnę Ludów”. W cią- 
>zti gu nadchodzących dwóch lat .miały zo- 
,e7stać sformułowane internacjonalisty- 

■pżrie hasła Manifestu Komunistyczne- 
ia( .go. Hierarchia kościoła rzymsko-kato- 
। I lickiego poczuła się już wówczas za­
dr grożona dynamizmem ruchu robotni-
na czego, 
ktjł?

.at 
an 
ko

Dziś wszystko wygląda inaczej. Sy­
tuacja międzynarodowa, układ świato- 

; wych stosunków politycznych, społe­
cznych i gospodarczych, model cywi­
lizacji i kultury, każdy z tych zasad­
niczych elementów ludzkiej egzysten- 

się jakościowo w tym dłu- 
> czasu. Ale kościół nadal 

twierdzi, iż grożą mu coraz to potęż- 

Jgcji zmienił s 
“ gim okresie 
go ------ , -----------------
liiihniejsze postępy „ohydnej doktryny”.

1 Stanisław Markiewicz napisał książ­
ki Skę*), w której znakomicie oddał atmos-

la1

z

z
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./e.r^ Panującą w kurii rzymskiej w do­
bie Soboru Powszechnego. Zgorszenie 
i przerażenie, rozsądne dyskusje i ja- 

Płowe debaty, zacietrzewienie i umiar­
kowana aprobata: takie nastroje i sta­
nowiska można było niewątpliwie za­
obserwować wśród watykańskich pro- 

; mineto w wobec dominujących prądów 
^współczesności.

; „Polityka Jana XXIII i Pawła VI” 
wi daje wielopłaszczyznowy obraz rze- 
nii rzywistyeh problemów Watykanu. 
J. Wczoraj, dzisiaj i perspektywiczny za- 

. rys jutra. Pontyfikat zmarłego w czerw- 
J ecu 1963 roku papieża, który trzeźwiej 

y 3 głębiej pojmował procesy dziejowego 
^rozwoju, łączy się w czasie z teraźniej- 
^szym panowaniem ówczesnego kardy­

nała Montini, arcybiskupa Mediolanu. 
BI en wysoki funkcjonariusz Sekretaria­

tu Stanu (w latach 1924—1955) kształ- 
ov'’a* Swą osobowość na wzorach i 

metodach postępowania germanofila, 
g mistyka i. wstecznika — Piusa XII. Je- 

s i pontyfikat Pawła VI nie przebiega 
pod znakiem triumfu kościelnej ,,kon- 

a

serwy ( to dostrzec w tym wypada 
• yraz ogólnoświatowych tendencji. Nie 

mi, można bowiem A. D 1965 rządzić ko­
ni sc-°. cm tak, jak czynili to wszyscy 
dli JaJeze', Poprzednicy ’ dwóch ostatnich 
JBZWlerzchnikow rzymskiej kurii.

vr™.el VI’ odmiennie niż twórca en- 
Iwina .’’p?cem in terris”, nie wypo­

ci wiada się konsekwentnie na rzecz po-

■

koju, tolerancji, współistnienia. Są co 
prawda w jego enuncjacjach akapity 
poświęcone tym zagadnieniom. Jednak­
że towarzyszą im z reguły liczne za­
strzeżenia. swoiste klauzule ogranicza­
jące wagę poparcia dla reformatorskie­
go mistrza w kościele. Stąd też bierze 
początek połowiczność, a niekiedy 
wręcz dwuznaczność, jaką nacechowane 
są posunięcia i proklamacje eks-kardy- 
nała Montini.

Oto charakterystyka strategii i tak­
tyki dzisiejszego papieża: „(...) W po­
czątkach pontyfikatu Jana XXIII Mon­
tini poparł watykańskich reformato­
rów, później jednak, podczas I sesji 
Soboru Watykańskiego zachowywał 
postawę pełną wstrzemięźliwości i nie 
deklarował się ani po stronie reforma­
torów, ani integrystów. Im bliższa by­
ła data Soboru Powszechnego, tym 
bardziej powściągliwy stał się kardy­
nał Montini w swych wypowiedziach 
na temat reform... Jak to podkreślono 
we Włoszech, okazał się on najznako­
mitszym przywódcą tej grupy kardy­
nałów i biskupów włoskich, która wo­
łała milczeć Montini, członek najważ­
niejszych organów soborowych, nie o- 
powiadał się ani za, ani przeciw. Ob­
serwował tylko walkę dwóch nurtów 
na Soborze. Jan XXIII był stary i scho­
rowany. Montini chyba wyczuł, że stoi 
w obliczu szansy, której nie zamierzał 
marnować. Wykorzystał tutaj swoje dy­
plomatyczne doświadczenie zdobyte w 
watykańskich urzędach”.

Niezwykle ożywiona działalność 
Montiniego, roztoczona w dniach po­
przedzających konklawe, doprowadziła 
do wybrania go papieżem. Pierwsze 
orędzie Pawła VI kładło nacisk na 
kwestie ekumeniczne (jedność chrześ­
cijan), akcentowało potrzebę wew­
nętrznej zgody, ale nie wspominało 
wcale ó neutralności watykańskiej po­
lityki. Natomiast Jan XXIII na tę 
właśnie linię postępowania zwracał u- 
wagę chyba najczęściej. Toteż od ra­
zu ujawniły się światowej opinii pub­
licznej różnice dzielące oba pontyfika­
ty Pochodzący z ludu Roncalli, mimo 
wielu lat spędzonych w papieskiej 
służbie dyplomatycznej, musiał wsłu­
chać się w rytm historycznych prze­
mian. Lepiej niż cały zespół kurialis- 
tów oceniał Jan XXIII konieczność 
naszej epoki. Kierunki przyszłych prze­
obrażeń również definiował papież w 
zgodzie z rzeczowym poglądem na me­
chanizm wzajemnych zależności i po­
wiązań, przejawiających się w polity­
ce międzynarodowej.

Stosunkowo krótkie, lecz jakże bo­
gate w wydarzenia, były rządy Jana 
XXIII. Pontyfikat Pawła VI przynosi 
także niemało analogicznych emocji. 
Fakty te, choć pokrewne formą, zawie­
rają jednak w sobie treści mocno od­

biegające od programu Jana XXIII. Za­
pewne ma rację nasz autor, gdy 
stwierdza, że Paweł VI ,, (...) po 10 mie­
siącach pontyfikatu zdołał zaha­
mować rozbudzony przez poprzedni­
ka ruch .na rzecz daleko idących re­
form!...)”. Zarazem Stanisław Markie­
wicz wyraża tutaj przekonanie, iż 
stworzone przez Jana XXIII prece­
densy będą zmuszały następcę do sto­
pniowego zwrotu ku bardziej „otwar­
tym” postawom.

W dziele Jana XXIII tkwią przecież 
wartości, od których nie sposób odejść 
całkowicie. Nieodwracalne przeobraże­
nia zachodzące na Ziemi — „planecie 
ludzi” każą oczekiwać dalszego nara­
stania światlejszych dążeń w łonie 
hierarchii i szeregowego duchowień­
stwa. Stanisław Markiewicz przekazu­
je nam miarodajne informacje o po­
łożeniu kościoła w Hiszpanii, na Ku­
bie, w Belgii, na wyspach Indonezji i 
w krajach afrykańskich. Wszędzie 
tam występują znamienne konflikty, 
mnożą się’ ostre starcia pomiędzy zwo­
lennikami reform a obrońcami dane­
go ładu w kościele.

Socjalistyczna Kuba, jedyne państwo 
naszego obozu, utrzymujące stosunki 
dyplomatyczne z Watykanem, po okre­
sie perturbacji osiągnęła teraz spokój 
w dziedzinie spraw wyznaniowych. 
Kler tamtejszy nareszcie pojął, iż po­
wodowanie napięć we wzajemnych 
relacjach z w’adzami państwowymi 
sprzyjać będzie jedynie zwiększaniu 
izolacji kościoła od mas. Skrystalizo­
wały sie zatem na Kubie nader po­
prawne stosunki w układzie: państwo 
— kościół.

Niestety, kubańskie, węgierskie i ju­
gosłowiańskie doświadczenia negliżuje 
polski episkopat. Na Soborze Pow­
szechnym reprezentacja biskupów z 
Polski, generalnie poparła integrystów. 
Zacytuję tu fragment recenzowanej 
książki:

•) Stanisław Markiewicz: Polityka Jana 
XXIII i Pawła VI. Wyd. II. MON.. Warszawa 
1SM; s. 404, cena 24 zł.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZESPOŁU PAŃSTWOWYCH SZKÓŁ ROLNICZYCH W CHOJ­
NOWIE. POW. ZŁOTORYJA. WOJ. WROCŁAW przyjmie do pracy wychowaw­
czynie internatu żeńskiego z dniem 1. II. 1965 r. Zgłoszenia proszę kierować ood 
adresem szkoły. K-19
WYDZIAŁ OŚWIATY PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ 
W PŁOCKU zatrudni od dnia 1.11.1965 r. magistra psychologii na stanowisku 
kierownika Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Płocku. Warunki pracy, wyna­
grodzenia i uzyskania mieszkania do omówienia na miejscu. Podanie wraz z ży­
ciorysem oraz odpisem dyplomu należy nadsyłać pod adresem: Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej — Wydział Oświaty — Płock, ul. Kolegialna 15. K-9
DYREKCJA ZAKŁADÓW GÓRNICZO-HUTNICZYCH W BUKOWNIE zatrudni 
z dniem 1.IX.1965 r. kwalifikowanych wychowawców internatu w Zasadniczej 
Szkole Górniczej w Bukownie k. Olkusza, ul. Kolejowa 22. Wymagane kwalifika­
cje pedagogiczne, oraz praktvka pedagogiczna. Warunki do omówienia na miejscu.

K-14

„ (...) Dążenie Jana XXIII i reformato­
rów kościelnych do zbliżenia kościoła 
rzymskiego z wyznawcami innych wy­
znań chrześcijańskich, do czego m. in. 
ma przyczyniać się częściowe wpro­
wadzenie języka narodowego do litur­
gii, nie znalazło zrozumienia w inte- 
grystycznie uspołecznionych kręgach 
polskiej hierarhii kościelnej. Stanowi­
sko zbieżne z integrystami zajęli rów­
nież polscy biskupi w dyskusji nad 
schematem: O źródłach Objawienia... 
Schemat był poddawany ostrej krytyce 
przez wielu ojców Soboru, wśród nich 
nie było jednak biskupów polskich”.

Nie zabrakło w książce Stanisława 
Markiewicza rozdziału poświęconego 
problematyce zachodnioniemieckich 
działań na terenie Watykanu. Autor 
analizuje tu posunięcia dyplomatów z 
NRF, podejmowane przez nich w o- 
bliczu konkretnych decyzji Jana XXIII 
i Pawła VI. Nie wdając się w obszer­
niejsze rozważania, trzeba tylko skon­
statować, że rządy obecnego papieża 
znów ożywiły nadzieje bońskich poli­
tyków na wzmocnienie ich pozycji w 
państwie watykańskim.

Opublikowana w 1962 roku praca 
Stanisława Markiewicza pt. „Jan XXIII 
wobec problemów współczesności” spo­
tkała się z życzliwym przyjęciem. W 
omówionej tu książce autor rozszerza 
i kontynuuje watki uprzednto sygnali­
zowane. Prezentacja polityki dwóch 
papieży, dokonana na tle rozległego 
materiału dokumentalnego, wypadła 
tym razem jeszcze bardziej plastycz­
nie. Autor przekonał nas o potrzebie 
śledzenia zygzaków watykańskiej linii 
politycznej; uzmysłowił nam również 
niepoślednią rangę zjawisk determi­
nujących dzisiejszy kształt kościoła.

STANISŁAW LEWICKI
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Na łamach prasy

Wieś Rząchowa leży w wo­
jewództwie krakowskim. Bez 
entuzjazmu wybrał się tam 
reporter „Tygodnika Kultural­
nego” Tadeusz Jaszczyk. Opi­
nie o przyszłej bohaterce re­
portażu były jak najgorsze. 
Według relacji przedstawicieli 
władz wojewódzkich i powia­
towych miał się spotkać ze 
. ' ..)zdziwacząłą nauczycielką, 
y/ladysławą Sierosławską, 
znienawidzona przez całą oko­
liczna ludność (...)”. W wy­
niku konfrontacji powstał 
reportaż pt. „Wygnanie „Si- 
łaezki” („Tyg. Kult.” nr 4).

„(...) Dobiega już trzydzieści 
dziewięć lat, odkąd rozpoczęła 
pracę w Rząchowej nauczycielka 
Władysława Sierosławska. Ta 
Sierosławska. która kilkunastu 
mieszkańców wsi chce, przy po­
mocy najperfidniejszych metod 
— wygnać precz z Rząchowej (...)•

Na starym fort'pianie stojącym 
w pokoju rząćhowskiej nauczy­
cielki leżą oprawne w płótno rę­
kopisy nut z wytłoczonym na 
okładce nazwiskiem kompozytora 
Józefa Sierosławskiego. Brodata 
twarz znanego na przełomie XIX 
i XX wieku krakowskiego nau­
czyciela muzyki i twórcy patrio­
tycznych pieśni spogląda z owal­
nego portretu wiszącego na ścia­

I

5 Ś'z ::

- Will

Fragment pomnika ks. Józefa Poniatowskiego. Pomnik ten 
zostanie przeniesiony z Łazienek na Krakowskie Przed­

mieście. R- Marjański

PRZEGLĄD
TYGODNIA

19—20.1. W Warszawie odbywa­
ły się obrady Doradczego Komi­
tetu Politycznego Państw-Stron 
Układu Warszawskiego. Na po­
siedzeniu końcowym ogłoszony 
został wspólny komunikat podpi­
sany przez pierwszych sekretarzy 
komitetów centralnych partii 
komunistycznych i robotniczych 
oraz szefów rządów państw ucze­
stniczących w naradzie.

.Państwa Strony Układu War­
szawskiego przestrzegają przed 
uzbrojeniem atomowym NRF i 
ponawiają propozycje: zamroże­
nia zbrojeń jądrowych i utworze­
nia strefy bezatomowej w Euro­
pie Środkowej, zwołanie konfe­
rencji państw europejskich w 
sprawie zapewnienia bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, za­
warcia z państwami-członkami so­
juszu atlantyckiego paktu o nie­
agresji, pokojowego uregulowa­
nia problemu niemieckiego i nie- 
wyposążania obu państw nie­
mieckich w broń jądrową, zwo­
łania konferencji szefów państw 
świata w sprawie powszechnego 
zakazu i całkowitego zniszczenia 
broni jądrowej oraz zwołania 
światowej konferencji rozbroje­
niowej.

21.1. W Kijowie odbyło się ko­
lejne posiedzenie Stałej Komisji 
Rady Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej do spraw pokojowego 

nie. To był ojciec Władysławy. 
IM a etażerce natomiast, pośród 
książek ilustrowanych przez Wy­
spiańskiego i rodzinnych albu­
mów ze zdjęciami i dagerotypa- 
mi powstańców i artystów — 
jeszcze z połowy XIX wieku, 
przewracają się stosy koloro­
wych widokówek i secesyjnych 
drobiazgów pamiątkowych przy­
syłanych z różnych krajów Euro­
py przez brata Stanisława, re­
daktora „Czasu”, błyskotliwego 
i nie grzeszącego powagą i pa­
tosem słynnego „Stasinka”, dy­
rektora i „conferenciera” mło­
dopolskiego kabaretu „Zielony 
Balonik”

Wywodzącą się z takiego 
środowiska nauczycielka, wy­
chowana w Krakowie, wy­
brała jednak zapadłą wieś. 
Jak pisze reporter, podjęcie 
takiej decyzji nie przyszło 
łatwo.

„Nie zawiodła Rząchowa Wła­
dysławy Sierosławskiej. Prawie 
przez trzydzieści łat cieszyła się 
szacunkiem i poważaniem wszyst­
kich gospodarzy. Dumna była 
wieś ze swojej „światłej pani”. 
Rząchowska szkoła była nie tyl­
ko ogniskiem, gdzie dzieci zdo­
bywały podstawowe wykształce­
nie w zakresie czterech klas, ale 

. tu skupiało się także życie kul­
turalne wsi. Odbywały się przed­
stawienia reżyserowane przez 
„panią”, tu do pani Sierosław­
skiej przychodziło się w sprawie 

wykorzystania energii atomowej 
.w celacn pokojowych. Związek 
Radziecki popart wysuniętą przez 
Węgry propozycje co do możli­
wości budowy wspólnym wysił­
kiem krajów RWPG wielkiej ele­
ktrówni atomowej,

22.1. Zakończyły się dwudnio­
we rozmowy de Gaulle — Erhardt 
na zamku Rambouillet pod Pa­
ryżem. W najważniejszych spra­
wach, które dotychczas były 
źródłem najostrzejszych rozbie­
żności między Paryżem a Bonn 
— stosunek ewentualnie zjedno­
czonej politycznie Europy Sześ­
ciu do USA oraz żądanie NRF 
dotyczące udziału w kolektyw­
nych siłach nuklearnych. — nic 
konkretnego z tych rozmów nie 
wynikło.

22.1. Odbyło się drugie z kolei 
posiedzenie Warszawskiego Zes­
połu Poselskiego ooświęcone wę­
złowym zagadnieniom planu 
przyszłej 5-latki. Posłowie stara­
li się przede wszystkim znaleźć 
odpowiedź na pytanie: czy i w 
jakim stopniu opracowania pro­
gramowe na najbliższe lata za­
pewniają harmonijny, prawid.o- 
wy rozwój miasta oraz poprawę 
warunków życia jego mieszkań­
ców.

22.1. W Belwederze wręczono 
nominację 20 profesorom zwy­
czajnym i 67 nadzwyczajnym. 
Wręczenia aktów nominacyjnych 
dokonał zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa, prof. Sta­
nisław Kulczyński.

22.1. Brytyjski minister spraw 
zagranicznych, Patrick Gordon 
Walker, po raz drugi przegrał 
wybory do Izby Gmin i złożył 

napisania podania, wyreklamowa- 
nia syna z wojska, poradzenia 
się, czy Wojtek, zdaniem pani 
nauczycielki, będzie dobrym mę­
żem dla Zośki. Tak było prawie 
przez trzydzieści lat. . aż do pa­
miętnej historii ze schedą dla 
niedorozwiniętego Rudka, niepra­
wego syna starego Golika! (...).

Co to za historia? Chłopak, 
któremu patronowała nauczy­
cielka, został oddany pod 
opiekę sąsiadowi. Ten, pod 
nieobecność chłopca, który 
przebywał w Domu Dziecka, 
sprzedał ziemię będącą tylko 
pod jego opieką.

„(...) Władysława Sierosławska 
postanowiła bronić swego byłe­
go ucznia przed niesprawiedli­
wością i samowolą. Namówiła 
chłopaka, aby wniósł skargę do 
sądu (...). 1 tak rozpoczęła się 
święta wojna trwająca przez ca­
łe lata, której końcowym efek­
tem ma być wygnanie Sierosław­
skiej na zawsze ze wsi Rzącho­
wa (...).

Pewnego kwietniowego wieczo­
ru 1959 roku (...) weszli dwaj za­
maskowani mężczyźni i zmasa­
krowali nauczycielkę bijąc ją 
grubymi kolkami. Choć szkoła 
mieści się prawie w środku wsi, 
nikt z okolicznych mieszkańców 
„nie widział” zajścia,, nikt rów­
nież z sąsiadów nie udzielił po­
mocy Sierosławskiej. Ze złamaną 
ręką, z dwoma złamanymi żebra­
mi oraz z pękniętvm obojczykiem 
stara kobieta powlokła się do 
odległej o parę kilometrów Śzczu- 
rowej, aby uzyskać pierwszą po­
moc i zgłosić meldunek na po­
sterunek milicji. Nawiasem war­
to dodać, że do tej pory spraw­
cy bestialskiego pobicia nie zo­
stali zidentyfikowani ani ujęci.

W lipcu 1963 r. na podwórka

liczby mówią...
Na wielu zjazdach i konferen­

cjach poświęconych zagadnieniom 
oświaty dorosłych, a w szczegól­
ności problemowi wykształcenia 
podstawowego, nie podaje się do­
kładniejszych danych liczbowych 
obrazujących stan obecny w ska­
li krajowej.

Najczęściej wymienia się liczbę 
półtora miliona osób do lat 35 za­
trudnionych w uspołecznionych 
zakładach pracy i sugeruje się, 
że przeszkolenie tych osób w 
szkołach podstawowych dla pra­
cujących i na kursach rozwiąże 
już problem wykształcenia pod­
stawowego.

A ci, po ukończeniu lat 35, czy 
mają być już zwolnieni od obo­
wiązku dalszego dokształcania 
się? Przecież czeka ich jeszcze 30 
lat pracy zawodowej. Czyżby się 
nie opłaciło już udoskonalenie 
tych nieco starszych „maszyn” 
ludzkich? Czy uzyskanie świadec­
twa ukończenia szkoły podsta­
wowej dla pracujących u nas tak 
drogo kosztuje? Zapewne nie, 
skoro koszt ucznia w szkole dla 
pracujących w 1961 roku wyno­
sił 765 zł. a koszt jednego absol­
wenta 1172 zł.

Gdyby maszyna o wysokiej 
wartości miała pracować nie 30, 
a tylko 3 lata, a remont jej 
miałby kosztować nie tysiąc a 
kilka tysięcy złotych, na pewno 
przystąpiono by do jej remontu.

Warto zatem zająć się i naj­
subtelniejszą, najmniej poznaną 
ludzką „maszyna”, bardziej skom­
plikowaną niż mózg elektronowy, 
bo zawierającą swoje 14 miliar­
dów tajemniczych komórek syste­
mu nerwowego.

O rozmiarach potrzeb w tym 
zakresie przypomina nam, oświa­
towcom-nauczy ciełom, władzom 
oświatowym, organizacjom poli- 

rezygnację z urzędu. Nowym mi­
nistrem spraw zagranicznych 
mianowany został M. Stewart, 
dotychczasowy sekretarz stanu 
do spraw oświaty i nauki.

23—24.1. III Walny Zjazd Dele­
gatów Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Zjazd uchwa­
lił absolutorium dla ustępujące­
go zarządu, zmiany statutu To­
warzystwa oraz deklarację pro­
gramową TRZZ. W rezolucji 
podjętej na zakończenie obrad 
czytamy: „III Zjazd TRZZ wy­
raża pełne i głębokie poparcie 
dla pokojowej i konstruktywnej 
polityki partii i rządu PRL w 
sprawie Niemiec i równocześnie 
wzywa całe społeczeństwo pol­
skie, aby zachowało czujność 
wobec rewizjonistycznych dążeń 
odwetowych NRF. Zjazd przyłą­
cza się do stanowczego sprzeci­
wu całego społeczeństwa polskie­
go. wszystkich krajów socjalisty­
cznych oraz opinii publicznej w 
innych krajach przeciwko wszel­
kim próbom udostennienia za­
chodnio niemieckim militarystom 
broni atomowej, protestuje przez 
ci w wszelkim próbom przedaw­
nienia hitlerowskich zbrodni lu­
dobójstwa. Na zjeździe dokona­
no wyboru nowych władz TRZZ. 
Przewodniczącym Rady Naczel­
nej TRZZ został prof. dr Stani­
sław Kulczyński, zastępcami — 
Jan Izydorczyk, Leópo’d Gluck, 
Walter Późny i Ferdynand He­
rok.

24.1. Zmarł Winston Churchill. 
Sm erć nas” wita po kilknnasto- 
dniowej chorobie, w wyniku wy­
lewu krwi do mózgu. 

szkolnym nieznany sprawca roz­
sypał zatrute ziarno (Sierosław­
ska hoduje krowy i kury), aie 
i tym razem również nie znale­
ziono winnego. Przeciwko nau­
czycielce stanęła milcząca, nie­
nawistna zmowa niektórych mie­
szkańców wsi (...).

Pierwszy dzień września 1964 r. 
przyniósł Władysławie Sierosław­
skiej przykrość najdotkliwszą s 
dotychczasowych. Na liczbę pra­
wie dwadzieściorga dzieci, które 
miały się zgłosić na naukę w 
rząćhowskiej szkole, zjawiło się 
tylko pięcioro. Pozostałe przenie­
śli zacietrzewieni rodzice do od­
ległej o trzy kilometry szkoły w 
Górce.'

Dnia 20 września 1964 Y. uchwa­
łą sesji Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Szczur owej wystąpio­
no do Prezydium PRN w Brze­
sku z wnioskiem o likwidację 
szkoły podstawowej we wsi Rzą­
chowa (...).

Trudno przytoczyć jakże 
liczne, często szokujące wręcz 
fakty i opinie podane w re­
portażu Jaszczyka, jak na 
przykład zawartą w aktach 
sprawy opinie lekarza wete­
rynarii o „lichym stanie krów 
hodowanych przez rząchow- 
ską nauczycielkę”. Natomiast 
na marginesie można stwier­
dzić jedno: wszyscy odpowie­
dzialni, tolerując przez około 
dziesięć lat taką sytuację, z 
całą pewnością nie stanęli na 
wysokości" zadania. Można też 
zapytać, czy ten przykład sta­
nowi zachętę dla młodych 
nauczycieli do angażowania 
się w trudne sprawy wsi?

J. LEKTOR

tycznym, zawodowym, społecr- 
rym, młodzieżowym, Główny U- 
rząd Statystyczny. Są to wyniki 
spisu. powszechnego ludności * 
grudnia 1960 roku dotyczące po­
ziomu wykształcenia obywateli 
Pclski Ludowej. ogłoszone w 
Roczniku Statystycznym 1963 r. na 
stronie 29 i powtórzone w Małym 
Roczniku Statystycznym 1964 r. aa 
stronie 14 i 15.

Oto interesujące dane dotyczą­
ce poziomu wykształcenia 
24 129 100 osób w wieku 7 lat i 
więcej, zebrane w czasie trwania 
spisu powszechnego w grudnia 
1960 roku.
wykształcenie
ukończone
uczący się
nie ukończone
wykształcenie
ukończone
uczący się
nie ukończone

wyższe
392 700
166 100
69 600

i r c d n ie
2 374 500
1 006 200

S53 000

podstawowe
ukończone 5 821 900
uczący się 1 915 300
nie ukończone 7 187 700
samoucy 127 300
umiejący tylko czytać 269 600
nie umiejący czytać

ani pisać 645 200
Ogółem: 24 129 100

Jeżeli chccmy teraz ustalić licz­
bę osób, które w roku 1960 nie 
miały ukończonej szkoły podsta­
wowej, to należy dodać cztery 
ostatnie pozycje. Suma ich wyno­
si 8 529 800. W tej liczbie dwie 
ostatnie pozycje stanowią analfa­
beci: 914 800.

W 1960 roku mieliśmy zatem 
8 529 800 obywateli, którzy szkoły 
podstawowej nie ukończyli, co 
stanowi 35,25 proc, ogółu bada­
nych, w tym było 914 »00 anałla- 
betów, czyli 3,3 proc. Rocznik 
Statystyczny mówi nam rów­
nież, że 7 187 700 obywateli nie li­
czy się dalej.

Na taki wynik wpłynęła nie­
wątpliwie nasza przeszłość histo­
ryczna: spuścizna okresu między­
wojennego. okupacja i pierwsze 
trudne lata naszej niepodległości. 
W latach tych odpad i odsiew w 
szkołach podstawowych dzień? 
nych był duży, a szkoły wieczo­
rowe dla pracujących kończyło 
niewiele osób. W ciągu pierw­
szych 15 lat niepodległości w 
szkołach dla pracujących i na 
kursach wydano około 300 000 
świadectw ukończenia szkoły1)- 
A odpad ze szkół dziennych wy­
nosił do roku 1957 — dwa i pół 
miliona osób1). Dopiero w ostat­
nim pięcioleciu doszliśmy do 
równowagi: już nam nie przyby­
wa obywateli nie posiadających 
świadectwa ukończenia szkoły 
podstawowej, ale zaczyna uby­
wać.

Na pewno w nowe dwudziesto­
lecie wchodzimy już z mniejszy­
mi liczbami w zakresie nieukoń­
czonej^ szkoły podstawowej niż to 
wykazał spis powszechny w roku 
1960. Nie mniej jednak trzeba du­
żego. wysiłku władz oświatowych, 
nauczycielstwa, naszych ogniw 
organizacyjnych ZNP, związków 
zawodowych, organizacji społecz­
nych i politycznych, zakładów 
pracy, aby liczby te malały po­
ważniej z roku na rok i w dru­
gim dwudziestoleciu żeby się 
skończyły.

STANISŁAW BUKOWIECKI
ł) Krajowa narada nad dokształ­

caniem pracujących. Wydaw­
nictwo Związkowe 1959, str. 22;

*) Zjazd Oświatowy. Warszawa 
1357, str. 573.
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PEDAGOGIKA, FILOZOFIĄ, 
POLITYKA

Jan Amos Komeński: PlSy 
WYBRANE. Przeki. K. Reuk’ 
wa. Wybór i wstęp B. Sucią^ 
ski. Ossolineum, Wrocław 
s. 7U1, cena 9U zi. Pisma wybra. 
udostępniają twórczość Koity 
skiego w szerokim zakresie. / 
tor „Wielkiej dydaktyki” 
zuje się tu w caiej wieiokieru 
kowosci jego zainteresowań 
prac.

Jacąues Duclos: PRZYSZŁOŚ 
DEMOKRACJI. Przeki. J. ZajUt 
szmr. luW, Warszawa 1964; s. j, 
cena 12 zi. Autor omawia syt 
ację i węzłowe problemy dełli 
kracji we Francji w aspekcie 
becnych zjawisk politycznych.

Palmiro Togliatti: PROBLEM 
WłGO 

KUłiOTNiCZEGO. Wybór i t, 
maczenie B. Norton. KiW, 
szawa 1964; s. 530, cena 30 
Wybór artykułów i przemówi?*

Ryszard Drecki: POKOLEŃ) 
N.a hUZDhóżu. Wyu. Pozaai 
skie, Poznań 1964; s. 232, cei 
16 zi. Szkice o wychowaniu p 
litycznym i postawie ideow 
młodzieży w NRF.

HISTORIA, ARCHEOLOGU

Kazimierz Sobczak: WYZW 
LENIE WARSZAWY, STYCZ) 
194u KOK. Wyd. MON, War^zai 
1964; s. 337, cena 55 zł. Książ 
z serii „Wojna wyzwoleńcza n 
rodu polskiego”.

Krzysztof Dąbrowski: prz 
MIERZE Z ARCHEOLOG! 
LsW, Warszawa 1964; s. 262, eti 
■łu zi. Ceicrn książki jest uiat»v. 
nie kontaktów między fachowe 
mi a szerszym ogoleni spoiecze 
stwa.

BELETRYSTYKA

Pola Gojawiczyńska: STOLIC 
„Czytelnia”, Warszawa 1964; 
275, cena lt> zi. Z cyklu: iiioli 
teaa Powszecnna.

Jerzy Amuioziewicz: PORW 
NIE. „Czytelnik”, Warszawa 1« 
s. 173, cena y zi. Powieść o pr 
biematyce współczesnej.

Jan jozef jszczepansai: DZIE 
BOHATERA. „Czytelnik”, Wi 
szawa l»6i; s. 17-, cena 10 zł. 1 
matyka uotyczy okresu wojny

Marian Branuys: O KRujlai 
I KAPUŚCIE, „iskry”, Warsi 
wa 1364; s. 267, cena 15 zi. 
swycn wnikliwych szkicacii aui 
ukazuje problemy wsi i miasi 
czek.

Ryszard Liskowacki: DZII
SIÓDMY I ZNOWU PIERWŚi 
Wyd. Poznańskie, Poznań li 
s. 124, cena 10 Zi. Książka, kit 
posłużyła jako scenariusz dci 
mu „Rachunek sumienia”.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Władysław Szyszkowski: AN 
LIZ.a DZIEŁA LITlsRAUKlŁt 
W SZKOLE- Wyd. U zmienio 
i rozszerzone. PzvVS, W arszai 
1964, s. 326, cena 24 zł. Książ 
ta nie jest komentarzem do 
becńego programu nauczan 
celem jej jest wskazanie met 
opracowania dzieł Literackich.

Halina Radl icz-R Uhlo wa: GE 
LOcH.a W ZAKY&1E. PZ.. 
Warszawa 1964; s. 278, cena 25, 

-zi. Książka zatwierdzona pri 
Ministerstwo Oświaty jako p 
mocnicza dla nauczycieli.

Bolesław Augustowski: LĄI 
I OCEANY. ZARYS. GEOGKal 
FIZYCZNEJ ŚWIATA. PZi> 
Warszawa 1964; s. 349, cena ł’ 
zi.

Piotr Nomańczuk: PORADN 
METODYCZNY DO PODRĘCZ! 
KA JĘZYKA ROSYJSKIEGO Dl 
KL. VI. PZWS, Warszawa W 
s. 91, cena 4 zł. Książka zatwit 
dzona pismem Ministerstwa ( 
wi ;ty jako pomocnicza dla na 
czycieli.

ROŻNE

Halina Winnicka: STANISŁA 
STASZIC PZWS, Warszawa 1* 
s. 46 cena 3 zł. Książką z cykl 
„Biblioteczki Historycznej”.

STEFANA ŻEROMSKIEGO M 
SLI O ZIEMIACH ZACHO 
NICH. Wyd. „Śląsk”, Katowi 
1964; s. 55, cena 10 zł.

A. Rowiński, B. 1’elrowlin: 
N AS Z EJ OJ C Z YZ NIE.
Warszawa 1961; s. 260, cena H 
Krótkie opowiadania poświęęo 
współczesności i odbudowie f 
szego kraju.

KALENDARZ ROBOTNIC 
1965. KiW, Warszawa 1961; s. 
cena 2U zł.

1. Żerebrow: PODSTAWY EL.E 
TRONIKI. Wyd. Komunikacji 
Łączności, Warszawa 1964; s. ‘ 
cena 55 zl. Z cyklu „Biblio^ 
Radioamatora”.

Zygmunt Kalisz: PROMIE^ 
T WO RCZOSC N ATU R
PZWS, Warszawa 1964; s. 88. f 
na .8 zł. Zagadnienia mctodJ’1 
ne. ,

Czesław Fotynia: ZAPORY w
DNE I HY LIRO ELEKTROWNI 
PZWS Warszawa 1964; s. 151, <* 
9,50 zł.
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